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WSTĘP

Kiedy patrzymy na otaczający nas świat, kiedy słyszymy o wydarzeniach często 
przerażających, o okrutnych ludziach, ale również o wydarzeniach radosnych, 
o dobrych ludziach, kiedy zastanawiamy się nad możliwościami zaspokajania 
własnych potrzeb życiowych, to pytanie, „jakie życie jest warte życia?" jest 
ważne? Czy potrafimy i czy chcemy na nie odpowiedzieć?

Kiedy wchodzimy w okres życia nazywany „trzecim wiekiem, późną 
dorosłością, dojrzałością, złotą jesienią, „60 plus" lub zwyczajnie starością" 
często zaskakują nas nieoczekiwane zdarzenia, które uświadamiają nam, że nie 
jesteśmy do niego przygotowani. Ten kolejny etap naszego życia wymaga 
ukształtowania dojrzałej postawy wobec życia, wobec zmian, które zachodzą 
w otaczającym nas świecie. Postawy, w której zawarta będzie dbałość o zdrowie,
0 sprawność psychiczną i fizyczną. Warto być aktywnym w różnych wymiarach 
swojego życia, realizować własne potrzeby, zainteresowania i pasje. Podejmować 
działania prospołeczne, zadbać o dobre relacje interpersonalne z rodziną
1 najbliższym otoczeniem, z młodymi nie zamykać się w sobie.

Myślę, że warto zastanowić się czy możliwy jest rozwój. Jeżeli rozwój to, 
jaki?, po co?, ku czemu? Nie może to być byle jaki rozwój- bo na taki nie ma już 
czasu. Rozwój powinien nadawać sens życiu człowieka starszego. Czy 
potrzebujemy jeszcze edukacji? Jakiej edukacji? Nie może w tej edukacji 
zabraknąć bardzo ważnego wymiaru funkcjonowania człowieka - duchowości, 
w której zawartych jest wiele doświadczeń związanych z przeżywaniem wielkich 
radości, ale także z przeżywaniem choroby, cierpienia, niepełnosprawności.

Może pozwolicie Państwo treściom zawartym w tym „KURIERZE UTW" 
towarzyszyć sobie, chociaż przez krótką chwilę, w drodze przez życie. Może 
„wskazania Jana Pawła II" pozwolą na odrobinę refleksji a Słuchacze UTW- 
autorzy, piszący o swoich dokonaniach, podpowiedzą jak wykorzystać własne 
umiejętności i możliwości.

Rok 2015 ogłoszono „ROKIEM 40-lecia RUCHU UTW" w Polsce.
W związku z tym warto zastanowić się, co jest istotą Uniwersytetów Trzeciego 
Wieku. Czy używanie miana „Uniwersytet" w odniesieniu do instytucji 
edukacyjnych dla osób starszych jest zasadne? W powyższą tematykę 
wprowadzają nas wywiady z dr. Aleksandrem Kobylarkiem oraz artykuły 
opisujące działania „Seminarium z metodologii badań społecznych".

Nasz Uniwersytet Trzeciego Wieku w UWr w roku 2016 będzie 
obchodził 40-lecie działalności. Będzie to Wielkie Święto UTW i z tej okazji 
zapraszamy Słuchaczy naszego UTW, Słuchaczy UTW współpracujących z nami 
i tych, z którymi tworzyliśmy nowe Uniwersytety do spisania swoich wspomnień, 
przemyśleń, które moglibyśmy zamieścić w KURIERZE UTW.

Zapraszamy chętne osoby do współpracy przy redagowaniu Kuriera UTW.

Stanisława Warmuz.
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PÓŹNA DOROSŁOŚĆ TO CZAS POMYŚLNY

Walentyna Wnuk

Przecież nie cały umieram, 

To, co we mnie niezniszczalne trwa.

Jan Paweł II

JAN PAWEŁ II JAKO WZÓR POMYŚLNEGO STARZENIA SIĘ.

Starość jest najbardziej zróżnicowaną fazą życia. Nie można mówić

0 jakiejś starości, można mówić o starości określonej osoby. Święty Jan Paweł II 

jest przykładem, który pomaga nam lepiej zrozumieć wartość starości. Wśród 

licznych znawców starości, to Jego słowa przemawiają najpełniej. Może być i jest 

inspiracją dla nas (wierzących i niewierzących). Każdy z nas buduje własną 

„jesień życia". Nie ma żadnych jednolitych schematów przeżywania starości.

Jan Paweł II swoją postawa dookreślił godność i człowieczeństwo człowieka 

starego. Pokazywał jak aktywna, pogodna, pełna sensu i wartości, realizacji 

swojej misji może być starość, z wykorzystaniem własnych talentów. Sam 

doświadczał jej trudów, cierpień. Z pokorą i zrozumieniem to wszystko znosił. Dał 

nam lekcję starości. W sposób szczególny w ostatnich latach życia, ukazał 

godność osoby cierpiącej i chorej. Uczył godnego i pogodnego starzenia się mimo 

ograniczeń, jakich po ludzku doświadczał. Jego pogoda, wyrozumiałość, kiedy 

stawał w obliczu swych ostatnich dni, były niezwykłym i wzruszającym 

przykładem dla nas wszystkich. Oswoił nas z naturalnym odejściem. Jan Paweł II 

jako człowiek stary był wzorem, którym można i należy się inspirować 

(jak przystało na wzór, dla przeciętnego człowieka nieosiągalny). Jest 

niepowtarzalną wyjątkową wykładnią - inspiracją, na którą trzeba się zapatrzeć

1 czerpać z niej w poszukiwaniu - w budowaniu własnego scenariusza starości.

Jan Paweł II był żywym świadectwem tego, co pisał o starości. Przykładem 

własnego życia pokazał, czym może być i jest starość, jej wartość. Stąd jest dla 

nas bardzo wiarygodny. W liście do osób starszych pisał: „Bez zniechęcenia 

kontynuujcie waszą drogę i niech radość będzie w sercach waszych". 

Przypominał, że „Lata szybko przemijają, a dar życia mimo

towarzyszących mu trudów i cierpień, jest zbyt piękny i cenny, abyśmy 

mogli się nim znużyć".
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Człowiek jest twórcą samego siebie. Niewątpliwie na starość pomyślną 

pracujemy przez całe życie.„To żniwo z całego życia", mawiał Papież. 

Namawiał do wykorzystania potencjału własnego, pisząc: „Do starości trzeba 

podchodzić w sposób pozytywny, starając się wykorzystać wszystkie 

oferowane przez nią możliwości".

Poznaliśmy Go, jako silnego człowieka również w starości (mimo ograniczeń), nie 

rezygnował z siebie: misji, stanowiska, służby człowiekowi, sprawie. Mawiał: 

„Każdy ma swoje Westerplatte, o które musi walczyć". Każdy ma swoje 

powołanie, misję do spełnienia. Dlatego pisał: „Starość to zadanie, na które 

trzeba umieć odpowiedzieć".

Jakie wskazówki, podpowiedzi można odnaleźć w myślach Jana Pawła II, 

które mogą stanowić drogę do pomyślnego starzenia się?

Przede wszystkim kontynuować rozwojowe życie, dojrzewać 

w człowieczeństwie, wtedy możliwy jest rozwój duchowy człowieka. Każdy 

powinien czuć się odpowiedzialny za swoje życie i samodzielnie je konstruować, 

stąd pisał: „Starzenie się nie jest złem, któremu trzeba się przeciwstawić, 

jest powołaniem, na które trzeba umieć odpowiedzieć". Wymaga to 

akceptacji tego etapu życia i pomysłu na jego realizację. Starość nie uwalnia 

człowieka od podejmowania zadań rozwojowych, które są rozwiązywaniem 

problemów, jakie przynosi życie. Jakże wymownie brzmią słowa Jana Pawła II, 

gdy pisze: „Zadaniem każdego człowieka jest być twórcą własnego życia. 

Człowiek ma uczynić z niego arcydzieło sztuki".

Trzeba zachować zainteresowania, pasje, ciekawość świata, wtedy łatwiej 

i piękniej toczy się życie. Nie ma czasu na nudę. Powinniśmy uczestniczyć 

w zmieniającym się świecie. Pisał: „Osoby starsze nie powinny dobrowolnie 

się wyobcowywać, czemu towarzyszy pesymizm, niechęć do 

odczytywania zmieniającej się rzeczywistości". Punktem wyjścia jest 

świadomość siebie, swojej tożsamości. Dlatego pisał: „Co nam przyjdzie 

z poznania świata, gdy nie poznamy samych siebie, swych możliwości 

(potencjału) i ograniczeń? Tylko znając samych siebie możemy 

realizować siebie i przekraczać samych siebie - wtedy możliwy jest 

rozwój duchowy i moralny człowieka".

Dojrzewanie w człowieczeństwie jest procesem, wymagającym nie lada wysiłku 

od samego człowieka. Pisał: „Życie jest pielgrzymką ciągłych odkryć, 

odkrywania kim jesteśmy, odkrywania wartości, które nadają kształt 

naszemu życiu".
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Należy wyznaczać sobie cele i dążyć do ich realizacji, budując 

spełnienie, w rezultacie pozytywny bilans życia. Pisał: „Życie to czas, który 

został nam podarowany i w którym każdy z nas staje wobec wyzwania, 

jakie niesie samo życie. To wyzwanie polega na znalezieniu swego celu, 

przeznaczenia i na walce o nie". Jego zdaniem „Człowiek jest podmiotem 

świadomym siebie i zarazem realizującym siebie, spełniającym się 

w świadomym działaniu".

Proponował być pokornym wobec życia, choroby, cierpienia, nie tracić 

nadziei akceptować starość. Pisał: „Jest rzeczą bardzo ważną, ażeby 

przekroczyć próg nadziei, nie zatrzymywać się przed nim, ale pozwolić 

się prowadzić. Bez nadziei nie da się żyć". Proponował wydobywanie sensu 

z doświadczeń życiowych, nawet tych, wyglądających z początku na mało 

pozytywne. Często powtarzał: „Nie lękajcie się". Lęk jest destruktywny. 

Odbiera nam siłę życia. W konsekwencji zaleca traktowanie starzenia się 

i starości jako procesu i faktu, o którym możemy stanowić i decydować, nie zaś 

biernie mu się poddawać. Mówił: „Mimo ograniczeń mego wieku, bardzo 

wysoko cenię sobie życie i umiem się nim cieszyć". Jan Paweł II pragnął by 

ludzie starsi pogodnie przeżywali swoje lata.

Zdecydowanie upominał się o pomaganie innym, zainteresowanie drugim 

człowiekiem. Jego zdaniem „Życie ma sens o ile staje się darem 

bezinteresownym dla innych". Uważał, że „Ludzie starsi nie tylko powinni 

oczekiwać pomocy od innych, ale równocześnie na miarę swoich sił 

i możliwości, udzielać jej innym". Wolontariat, szczególnie realizowany przez 

osoby starsze, uznawał za fenomen naszych czasów. Jakże wymownie 

i jednoznacznie brzmią słowa Jana Pawła II, gdy pisze: „Człowiek, jeśli nie 

poświęci jakiejś cząstki swego czasu na służbę innym, nie może nazywać 

siebie chrześcijaninem".

Przypominał o potrzebie, wręcz powinności budowania pozytywnych relacji 

z innymi ludźmi, również młodymi, nadających egzystencji głębszy sens; 

utrzymywanie społecznego wsparcia. Bardzo ważne w życiu są spotkania 

międzyludzkie. Bowiem zdaniem Jana Pawła II: „Spełnienie i szczęście płynie 

też z relacji z innymi". Proponując budowanie własnej asysty społecznej przez 

dobre kontakty rodzinne, sąsiedzkie, przyjacielskie, pisał: „Każdy człowiek 

potrzebuje innych, ubogaca się dzięki darom i charyzmatom innych". 

Przestrzegał przed egoizmem starczym, skupianiem się na sobie pisząc: 

„Czuwam, to znaczy dostrzegam drugiego. Nie zamykam się w sobie,
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w ciasnym podwórku własnych interesów". Najważniejszym 

środowiskiem wspierającym starszego człowieka jest rodzina, stąd pisał: 

„Rodzina jest wspólnotą najpełniejszą z punktu widzenia więzi 

międzyludzkiej". Wielokrotnie przypominał o potrzebie dialogu 

międzypokoleniowego. Pisał: „Trzeba solidarności międzypokoleniowej. 

W rodzinie ludzkiej jesteśmy dziś wszyscy wzajemnie od siebie zależni 

i odpowiedzialni, jedni za drugich". Podkreślał wzajemną zależność od siebie 

dwóch pokoleń: młodych i starych.

Obowiązkiem człowieka starszego jest budować dobrostan psychiczny, 

w zgodzie z sobą i otoczeniem. Pomimo postępującej choroby Parkinsona oraz 

ograniczeń fizycznych związanych z sędziwym wiekiem, Jan Paweł II zachował 

pogodę ducha. Postulował optymistyczne nastawienie, poczucie humoru, które 

Mu zawsze towarzyszyło. Pytany jak się czuje, zwykł odpowiadać dziennikarzom: 

„Nie wiem jak się czuję, bo nie przeczytałem jeszcze porannej prasy". 

W gerontologii optymistyczne nastawienie wymieniane jest jako predykator 

pomyślnego starzenia się.

Jak nikt inny uczył przebaczać i prosić o przebaczenie, nie nosić w sobie 

urazy. Pisał: „Powinniśmy zawsze przebaczać pamiętając, że my sami 

potrzebujemy przebaczenia". Ważne, by rozmawiać ze sobą- być ze sobą. 

Człowiek powinien prowadzić dialog z Bogiem, przewodnikiem życia, w chwilach 

ważnych, trudnych, w chwilach zwątpienia. To wszystko będzie sprzyjało 

zrównoważeniu emocjonalnemu, dobrej kondycji psychicznej. Bo „Starość to 

czas, w którym wszystko zmierza ku temu, aby lepiej pojąć sens życia 

i zdobyć mądrość serca".

Jan Paweł II, jak nikt inny, dookreślił starość. Jego zdaniem starość to: 

„ostatni etap ludzkiego dojrzewania podmiotowego" (dojrzewanie 

w człowieczeństwie) ,„czas pomyślny", „zdobywanie mądrości serca", 

„pojmowanie sensu życia", „zadanie", „powołanie", „cenny dar", „czas służby 

innym", „korona okresów życia", „strażnik pamięci zbiorowej".

Zawsze o starości mówił w kategoriach wartości. Pisał: „Każdy wiek ma 

swoje zalety i zadania (...) Każda faza życia ludzkiego jest ważna 

i wartościowa, wnosi nową jakość w życie doświadczającego ją 

człowieka". Starość to czas, w którym dopełnia się miara ludzkiego życia. Pisał: 

„Starość jest koroną okresów życia. Przynosi ona żniwo, żniwo z tego, 

czego się nauczyło i co się przeżyło, żniwo z tego, czego się dokonało 

i co się osiągnęło, żniwo z tego, co się wycierpiało i co się przetrwało.
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Jak w zakończeniu wielkiej symfonii, wielkie tematy życia łączą się 

w potężny akord".

Niech Jan Paweł II - już Święty - będzie naszym przewodnikiem.

Stanisława Warmuz

SEMINARIUM: „PRZEZ CZYN UJAWNIA SIĘ OSOBA".
JAN PAWEŁ II - CZŁOWIEK SPEŁNIONY.

29.04.2014r. Aula Papieskiego Wydziału Teologicznego we Wrocławiu. 

Patronat: JE Ks. Abp dr Józef Kupny oraz Prezydent Wrocławia Rafał Dutkiewicz. 

Wśród zaproszonych Gości - Rektorzy Uczelni Wyższych Wrocławia, 

przedstawiciele Urzędu Miejskiego Wrocławia, zaprzyjaźnieni z Seniorami 

Duchowni, oraz 250 Seniorów z Wrocławia i Dolnego Śląska.

„Wrocław jest miastem położonym na styku trzech krajów, które historia 

bardzo ściśle ze sobą połączyła. Jest poniekąd miastem spotkania, jest miastem, 

które jednoczy. Tutaj w jakiś sposób spotyka się tradycja duchowa Wschodu 

i Zachodu" - te słowa wypowiedziane przez Papieża Jana Pawła II we Wrocławiu 

w 1997roku przypomniała dr Walentyna Wnuk witając uczestników Seminarium. 

Te słowa stały się hasłem przewodnim naszego miasta „Wrocław -  miasto 

spotkań".

Pani Anna Szarycz - Wiceprezydent Wrocławia przekazała serdeczne 

pozdrowienia od Pana Rafała Dutkiewicza Prezydenta Wrocławia. Nawiązując do 

słów o spotkaniu powiedziała: „Te słowa zostały nam dane, ale i zadane", bo 

dotyczą spotkań człowieka z człowiekiem, spotkań w rodzinie, starszych 

z młodszymi". Wszyscy nosimy podobne marzenia o swoim mieście, dlatego 

spotykajmy się, przekazujmy to, co najważniejsze, twórzmy więzi, które będą 

powiększały kręgi dobrych ludzi, dobrych czynów. Życząc owocnych obrad 

i głębokich przeżyć, Pani Wiceprezydent podziękowała dr Walentynie Wnuk 

i wszystkim organizatorom, którzy podjęli zadanie przygotowania 

i przeprowadzenia Seminarium.

J.E. Abp Marian Gołębiewski również nawiązał do pojęcia „spotkanie". 

Spotkania z ludźmi wybitnymi mają duże znaczenia dla każdego z nas. Pamiętam 

-mówił - swoje pierwsze spotkanie w czasach studenckich z Karolem Wojtyłą, to 

był wykład na KUL-u przybliżający treści II Soboru Watykańskiego, bardzo 

głęboki, precyzyjny, nie można byłoby zmienić ani jednego słowa; byłem 

zauroczony. I spotkanie w Watykanie z Ojcem Św. Janem Pawłem II, przy
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obiedzie, trwa ogólna rozmowa o sprawach diecezji, w której jestem 

biskupem. Ojciec Święty nie bierze udziału, wydaje się zamyślony i nagle pytanie 

„jak wygląda szkolnictwo we wsiach po rozwiązanych PGR-ach?". Papież Jan 

Paweł II umiał milczeć, umiał słuchać, mówić, napominać, przekonywać, 

mobilizować.

Organizatorzy Seminarium , zapraszając do dyskusji panelowej przedstawicieli 

różnych dyscyplin naukowych, pragnęli przedstawić Św. Jana Pawła II jako 

filozofa i intelektualistę , artystę i poetę , podróżnika i miłośnika przyrody, jako 

wzór pełni człowieczeństwa, wzór pomyślnego starzenia się.

Moderatorami dyskusji panelowej byli; Dr Walentyna Wnuk i mgr Robert 

Pawliszko.

„Każdy portret(obraz) jest lepiej widoczny, jeżeli ma ramy"- mówiła 

prof. dr hab. Maria Straś - Romanowska przedstawiając „Szkic portretu 

psychologicznego Jana Pawła II".

W ramy portretu Pani Profesor wbudowała pewne prawdy, pojęcia , określenia: 

Człowiek jest Osobą - tzn. istotą rozumną, refleksyjną, wolną. Istota rozumna 

pyta o sens- „Po co? Skąd? Dokąd?" Tylko człowiek się zdumiewa.

Osoba, jako istota wolna jest odpowiedzialna za swoje czyny. Człowiek, jako 

Osoba jest „ współtwórcą siebie", jest odpowiedzialny za swój rozwój. Jest 

powołany do rozwoju, ale zgodnie z zasadą synergii - bez pomocy łaski Bożej nie 

spełni się. Rozwój osobowy jest trudny, wymaga wysiłku.

W obrazie Jana Pawła II zawarta jest synteza przeciwieństw: z jednej strony - 

silny, zrównoważony temperament, ale równocześnie wrażliwy, czuły, 

wzruszający się , skupiony. Otwarty, towarzyski, rozmowny a równocześnie 

wyciszony, dobrze znoszący samotność. Artysta, poeta, aktor i uczony, 

intelektualista, filozof. Łączył wiarę z rozumem, sztukę z nauką, myślenie 

syntetyczne z analitycznym.

Pragmatyk a zarazem idealista. Radykał, bezkompromisowy w sprawach 

etycznych, niewzruszony a równocześnie otwarty na świat, na innych- człowiek 

dialogu.

Podsumowując, Pani Profesor powiedziała: „ był atletą ducha- bez lęku czynił 

dobro, był orędownikiem dobrej nadziei, wielki siłą i skutecznością w pełnieniu 

swojej misji". „Kalos kai agatos -  piękny, silny i  mądry" -  to właśnie Jan 

Paweł II- Święty Jan Paweł II.

Prof. dr hab. Jan Miodek mówił, że język Papieża Jana Pawła II miał pewne 

charakterystyczne cechy, np.: pytania retoryczne, ulubionym zwrotem było
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„A cóż powiedzieć do Was pielgrzymi?", częste powtórzenia : „Niech zstąpi 

Duch Twój i odmówi oblicze Ziemi, tej Ziemi" „Musicie być mocni, musicie być 

mocni mocą, mocni mocą nadziei, mocą miłości", podwójne zaprzeczenie: „Nie 

mogłem nie wymienić zasług...".

Miał niezwykle subiektywny stosunek do zdań ze słowami „chcieć, pragnąć, móc" 

np. „Pragnę, o jakże pragnę, aby wypełniał się Apel Jasnogórski". Często używał 

słów „szczególny, najszczególniejszy". Do ulubionych należało „wpisać się" - 

„Eucharystia wpisuje się w dzieje człowieka...". Używał konstrukcji „dane mi jest" 

- „W dniu dzisiejszym dane mi jest rozpocząć tę pielgrzymkę". Pan Profesor 

powiedział, że dzięki Janowi Pawłowi II bardzo często używa słowa „owszem" 

w dawnym jego znaczeniu - „mało tego, co więcej" np. „miłując trzeba życie dać, 

owszem oddać swoje życie dla...". Podkreślił także, że wszystkie teksty Jana 

Pawła II były niezwykle precyzyjnie napisane i dodał: „myślę, że ludzie 

empatyczni będą słyszeć Papieża jeszcze przez wiele, wiele, długich lat".

„Uczył godnego i pogodnego starzenia się, mimo ograniczeń, jakich po ludzku 

doświadczał. Był żywym świadectwem tego, co pisał o starości. Przykładem 

własnego życia pokazał, czym może być i jest starość, jej wartość"- mówiła 

dr Walentyna Wnuk przedstawiając Jana Pawła II, jako wzór pomyślnego 

starzenia się.

Aby starzenie się było pomyślne dobrze jest poznać samego siebie, swoje 

możliwości. Zachować zainteresowania, pasje, ciekawość świata. Wyznaczać 

sobie cele i dążyć do ich realizacji. Być pokornym wobec życia, choroby, 

cierpienia, śmierci. Nie tracić nadziei, akceptować starość. Budować pozytywne 

relacje z innymi ludźmi, przebaczać i prosić o przebaczenie, nie nosić w sobie 

urazy. Prowadzić dialog z Bogiem- przewodnikiem życia- w chwilach ważnych, 

trudnych, w chwilach zwątpienia.

„Jan Paweł II podkreślał, że człowiek jest suwerennym podmiotem działania 

stanowiącym o sobie" mówiła dr Magdalena Wnuk - Olenicz prezentując „Rozwój 

człowieka w ujęciu Jana Pawła II". Człowiek jest zdolny do poznania siebie 

i stanowienia o sobie, może kierować swoim życiem i rozwojem, ponieważ jest 

wolny. Zastanawia się i powinien zastanawiać się nad swoją sytuacją, swoim 

życiem - kim jest, skąd pochodzi, dokąd zmierza i jakimi drogami powinien 

podążać. W ten sposób człowiek nieustannie kształtuje się i przekształca. 

Na zakończenie swojego wystąpienia przytoczyła myśl Jana Pawła II „Wiedza 

otwiera horyzonty i sprzyja duchowemu rozwojowi człowieka. 

Prawdziwie wielki jest ten człowiekktóry chce się czegoś nauczyć".
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0 twórczości teatralnej i literackiej Jana Pawła II mówił dr hab. Zbigniew 

Solski podkreślając, że utwory napisane przez Karola Wojtyłę i późniejsze, 

napisane przez Papieża, to były „medytacje przechodzące czasem w dramat". 

Medytacja - rozmyślanie, zastanawianie się, w połączeniu z kontemplacją zawsze 

miała charakter religijny. W dorobku Papieża są trzy dramaty (wydane pod 

pseudonimem) - „Przed sklepem jubilera", „Brat naszego Boga", 

„Promieniowanie ojcostwa". Gatunek tych dramatów dr Z. Solski określił jako 

„medytacja duchowa". Przypomniał także utwór bez zapisu dramatycznego, 

ale za to o kosmicznym wymiarze rozważań, czyli o „Tryptyku Rzymskim". 

Wszystkich panelistów nagrodzono kryształowymi statuetkami z wizerunkiem 

św. Jana Pawła II. Każdy z uczestników Seminarium otrzymał pamiątkową 

przypinkę z wizerunkiem Jana Pawła II.

Pan Robert Pawliszko zaprosił uczestników Seminarium do dyskusji. Zabierając 

głos w dyskusji Stanisława Warmuz mówiła o swoim postrzeganiu św. Jana 

Pawła II. Opowiedziała również swój sen związany z Jego Osobą. To wystąpienie 

dało początek bardzo osobistym i bardzo wzruszającym wspomnieniom 

związanym z Janem Pawłem II. Myślę, że każdy z obecnych na Sali doznał 

dobrych emocji i zapamiętał to dotknięcie „Krzyża Misyjnego" pobłogosławionego 

przez Papieża Jana Pawła II a przedstawionego przez Siostrę Teresę 

Romotowską. Niezwykłą atmosferę Seminarium „Przez czyn ujawnia się Osoba" 

podkreślił występ grupy gitarzystów ze Szkoły Muzycznej „Yamacha" pod 

kierunkiem p. Dominiki Białostockiej. Kiedy rozległy się dźwięki gitar

1 zabrzmiały pierwsze słowa ulubionej pieśni Jana Pawła II - „Barka", wszyscy 

powstali z miejsc i wspólnie zaśpiewali. I stało się jakoś tak, że nikt nie chciał 

wychodzić, ludzie stali się sobie bliżsi, uśmiechali się do siebie. Jeżeli udało się 

tę wiedzę i tę atmosferę przenieść do swojego najbliższego środowiska, to niech 

tak trwa nadal!

Otylia Kernicka

Kadr historyczny

Wiersz powstał w dniu pogrzebu Papieża 
Mrowie serc ludzkich 
Wezbranych bolesną czułością 

Żegna i dziękuje 
Żyć nam było dane 
Gdy pośród nas stąpałeś po ziemi 

Chwile zwyczajne
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Z łatwością czyniłeś świętymi 
Wielkim przynależną

Jeszcze Biblię zamknął 
Historia się toczy.

WYWIADY

Pytanie do...

Vitaut Rudnik -Witam serdecznie,

Drogi Panie Aleksandrze, przygotowujemy pierwszy numer naszego czasopisma 

pod tytułem "UZWyszsza". Chcemy umieścić w nim między innymi, krótki 

wywiad z Panem - przedstawicielem naszego partnera strategicznego, 

człowiekiem, który tak wiele zrobił dla założenia Uniwersytetu Złotego Wieku 

w Grodnie.

Vitaut Rudnik

Bardzo prosimy o odpowiedź na pytania:

Co jest najważniejsze, żeby takie instytucje jak UTW, naprawdę służyły 

intelektualnej, fizycznej i społecznej aktywizacji seniorów?
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Aleksander Kobylarek

Moim zdaniem kilka rzeczy jest ważnych w tym przypadku. Przede wszystkim 

muszą się znaleźć entuzjaści, którzy chcą się jeszcze realizować i zrobić coś 

rozwijającego dla siebie i dla innych. Następnie muszą być dobrzy organizatorzy- 

najlepiej tacy, którzy maja już trochę doświadczenia i jakąś wizję rozwoju, żeby 

nie poprzestawać na tańczeniu z balonikami i piciu herbatki, tylko żeby 

przekraczać swoje ograniczenia i stawać się mądrzejszym, lepszym. 

Ci organizatorzy są niezbędni, żeby pokonywać różnego rodzaju przeszkody 

administracyjne ale żeby również pozyskiwać pieniądze dla działalności i je 

mądrze wykorzystywać. Potrzebni są wreszcie ludzie różnych pokoleń, bo jak 

tylko seniorzy pracują dla seniorów, to tworzy się zamknięty krąg, z którego 

ciężko wyjść, wyzwolić się i który z czasem staje się stygmatem i czymś co ciąży 

bardziej niż grupa wsparcia.

V. R. Co Panu osobiście daje praca w UTW?

A. K. Z początku podjąłem się tego zadania, gdyż nikt nie chciał się zmierzyć 

z problemem a ja miałem odpowiednie wykształcenie i pozycję

w Uniwersytecie Wrocławskim. Potem były dosyć długie lata kiedy prawie 

wszystko robiłem społecznie, poświęcając swój czas, który powinienem 

wykorzystywać na prace naukowa, nic z tego kompletnie nie mając (gdyż 

naukowo zajmuję się ideą uniwersytetu). Z czasem zacząłem łączyć pracę 

naukową i społeczną w UTW, znalazłem mnóstwo punktów wspólnych dla działań 

mojego kola naukowego, UTW i doktorantów, do współpracy międzynarodowej, 

jak również z organizacjami pozarządowymi. Nagle UTW stal się pomostem 

między różnymi środowiskami i wtedy zacząłem czerpać z tego wszystkiego 

pełną satysfakcję. Dużo później przyszło uznanie ze strony władz w postaci 

regularnych nagród za działalność organizacyjną.

V. R. W Europie (przynajmniej we Francji) widoczna jest tendencja „od UTW do 

Uniwersytetu Każdego Wieku". Czy jest to słuszna droga ? Czy to znaczy, 

że UTW czeka w przyszłości pewna transformacja?

A. K. Myślę, że nie ma innego wyjścia. Zwłaszcza jak w edukacji będą bardziej 

wykorzystywane nowe technologie, dzięki czemu uda się obniżyć koszty 

ponoszone przez zwykłego obywatela i dotrzeć z edukacją do każdego kto tylko 

będzie chciał się uczyć. Współpraca międzypokoleniowa jest niezwykle istotna
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dla seniorów, dzięki takim kontaktom można uniknąć sztywności myślenia 

i nadmiernego konserwatyzmu.

V.R. Jak Pan widzi możliwości współpracy pomiędzy UTW z Wrocławia/Polski 

i UZW z Grodna/innymi placówkami z Białorusi?

A.K. Myślę, że należy korzystać z programów finansowania współpracy 

międzynarodowej, ale generalnie to wszystko i tak opiera się na dobrych 

liderach, ich pracowitości, poświęceniu i pomysłowości. Współpraca 

międzynarodowa moim zdaniem jest zawsze pożądana, bo stwarza okazje do 

uczenia się w szerszym kontekście. Moj UTW i fundacja biorą udział w wielu 

międzynarodowych programach i zawsze udział w takich projektach był dla nas 

bardzo pouczający. Trudno mi powiedzieć, czy grantodawcy będą przychylnie 

patrzeć na współpracę między tego typu organizacjami. Moje doświadczenia 

w tym względzie są dość zróżnicowane. Dzięki odpowiednim funduszom udało się 

założyć dwa UTW na wschodzie- jeden w Grodnie a drugi we Lwowie. Natomiast 

następne wnioski, które złożyliśmy nie były już tak chętnie rozpatrywane. Sami 

liderzy też niewiele zdziałają bez wsparcia finansowego-najlepiej byłoby pogodzić 

entuzjazm amatorów i doświadczenie liderów ze wsparciem finansowym fundacji. 

Jeśli zabraknie jednego z tych elementów to dobra wola nie wystarczy.

Jadwiga Papina

WYWIAD Z DOKTOREM ALEKSANDREM KOBYLARKIEM - 
SZEFEM NASZEJ BABCI.

My, dwie (prawie) nastolatki, siostry (Kasia - 13 lat i Karolina - 12 lat), nie 

poznajemy naszej babci Jagody od chwili, gdy 14 października ogłosiła całej 

rodzinie (wszystkim razem i każdemu z osobna), że została studentką 

Uniwersytetu Trzeciego Wieku działającego w Uniwersytecie Wrocławskim. 

Od tego dnia jest ciągle zajęta, ale nie zmęczona, pogodna a nie ponura, a do 

tego chce - jak twierdzi - się rozwijać.

Dlatego postanowiłyśmy dotrzeć do źródła owej zewnętrznej i wewnętrznej 

radości naszej Babci - do Szefa Uniwersytetu Trzeciego Wieku doktora 

Aleksandra Kobylarka. Owocem tego spotkania jest niniejsza rozmowa.

Szanowny Panie Doktorze, co powoduje, że nasza Babcia ostatnio 

o niczym nie zapomina, wylicza bez zająknięcia, co ma zrobić w poniedziałek, 

wtorek, piątek i dodaje, że tę fenomenalną pamięć kształtuje na Uniwersytecie?
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- Witam. Myślę, że dla waszej babci, tak jak dla innych naszych 

starszych studentów i studentek, Uniwersytet jest bardzo ważny i już sam udział 

w zajęciach jest prestiżowy, więc bardzo stara się wykorzystać w pełni to co on 

oferuje. Być może babci pomaga też trening pamięci, z którego mogą korzystać 

słuchacze.

Panie Doktorze, zadziwiają nas także fascynacje Babci - otóż godzinami 

opowiada o module "Świat Przyrody". Co to za rodzaj zajęć? Czy jest prawdą, że 

na wykład „Rośliny w kosmosie" przyszło nadzwyczaj dużo studentów? Czy ktoś 

prowadzi dodatkowe zajęcia dla sekcji przyrodniczej?

W naszym uniwersytecie nikt nic nie musi, więc jak ktoś się w coś 

angażuje to już na całego. Staramy się też dobrać wykładowców tak, żeby przede 

wszystkim zachęcali studentów do odkrywania świata. Podejrzewam, że wasza 

babcia trafiła na zajęcia, które bardzo pasują do jej zainteresowań. Są też takie 

zajęcia, które przyciągają bardzo dużo osób ze względu na wspaniałych 

nauczycieli. Jest bardzo dużo takich zajęć, gdzie studenci nie mogą się pomieścić 

i tylko poważna choroba lub ważne wydarzenie są w stanie przeszkodzić im 

w przyjściu. Te wymienione przez was zajęcia i wykłady cieszą się szczególnym 

powodzeniem.

Panie Doktorze, ja i moja młodsza siostra Karolina kochamy psy i koty,

0 zwyczajach których mogłybyśmy dużo opowiadać. Czy byłoby możliwe 

zorganizowanie otwartego spotkania pod tytułem "Świat Przyrody", na które 

my bardzo chciałybyśmy przyjść.

- Tak, jest taka możliwość. Trzeba tylko ze mną ustalić jak chcecie 

poprowadzić to spotkanie, o czym chciałybyście powiedzieć i możecie liczyć na 

moją pomoc. Dostaniecie również kogoś z UTW do współpracy, kto będzie nad 

wami czuwał i pomoże np. ze sprzętem do prezentacji. Po uzgodnieniu zajęć ze 

mną- szukamy wolnego terminu i ... działamy.

Czy może Pan opowiedzieć, jak Pan - człowiek, któremu brakuje wielu lat 

do sześćdziesiątki, daje radę kierować grupą tak dojrzałych studentów? My nie 

radzimy sobie z kierowaniem naszą Babcią - po prostu nas nie słucha! Ona 

przecież zawsze wie swoje... Jak Pan oraz inni prowadzący zajęcia motywują 

studentów Uniwersytetu Trzeciego Wieku do pracy nad sobą, pilności

1 odpowiedzialności? Czy tak samo, jak w naszych tradycyjnych szkołach, gdzie 

nauczyciele najczęściej powiadają: "Ucz się, bo nie zdasz", "Nie opuszczaj 

lekcji, bo wezwę rodziców", "Nie dyskutuj ze mną, bo pójdziemy do 

Dyrektora"...-
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hmmm.... mam odpowiednie do tego wykształcenie. Na pedagogice

jest taka specjalizacja, która nazywa się edukacja dorosłych i w jej ramach 

uczymy studentów jakie są prawidłowości uczenia się również seniorów. Nasi 

starsi studenci są dobrze zmotywowani - wybierają sobie przedmioty, które ich 

interesują i uczą się dla przyjemności. Jeżeli nie mają przyjemności z tej nauki to 

odchodzą na ogół sami, ale świat jest taki ciekawy... że trudno odejść.....

Panie Doktorze, czy zachowania naszych babć i dziadków mogą czasami - 

tak jak nas - doprowadzić do rozpaczy Szefa Uniwersytetu Trzeciego Wieku? 

A jeśli tak, to jaką ma Pan receptę dla siebie, aby ten stres przezwyciężyć?

- Przede wszystkim spokój. Zawsze jest jakieś rozwiązanie, trzeba tylko 

pomyśleć i... poczekać aż miną emocje. Nie ma ludzi wszystkowiedzących. 

A u nas wszyscy się uczymy tolerancji i wyrozumiałości. I ja i osoby kilkadziesiąt 

lat starsze ode mnie, bo nad tym trzeba cały czas pracować.

Z opowieści naszej Babci wiemy również, że Pan nie tylko kieruje 

Uniwersytetem Trzeciego Wieku, ale także prowadzi seminaria, 

międzygeneracyjne warsztaty teatralne oraz komputerowe z zakresu 

bankowości elektronicznej i stąd pytanie: na których z tych zajęć nasze babcie 

i dziadkowie najbardziej pana zadziwiają, a na których denerwują? Co Pan robi 

z niepokornymi?

- Ha ha ha! Na zajęciach nigdy mnie nie denerwują. Zadziwiają mnie cały 

czas tym, że w porównaniu ze studentami ze studiów dziennych, np. pedagogiki, 

są o wiele bardziej zaangażowani w poznawanie. O wiele bardziej chłoną wiedzę. 

Ale może to być również efekt tego, że mogą sobie dowolnie wybierać, natomiast 

moim młodsi studenci nie mają takiej możliwości - wybierają tylko kierunek 

studiów a potem mają zestaw przedmiotów, które muszą zaliczyć lub pożegnać 

się ze studiami.

I jeszcze jedno pytanie. Czy na UTW są widoczne przykłady integracji 

międzypokoleniowej? Jak Pan zapobiega temu, aby ta uczelnia nie stała się 

tradycyjną szkołą? Jakie studenci UTW mają możliwości, aby się integrować?

- Od lat organizujemy wspólne zajęcia z uczniami szkół podstawowych. Moi 

młodsi studenci odbywają praktyki w UTW, prowadzą szkolenia, zajęcia, czasami 

wykłady ze swoich specjalności. Staram się również tak organizować naukę, żeby 

było jak najwięcej okazji do wspólnego działania moich starszych i młodszych 

studentów, których dzieli czasami pół wieku.

Dziękujemy za te wypowiedzi, które pozwoliły nam szerzej 

spojrzeć na wiele spraw związanych z naszą Babcią i zapaliły iskierkę 

nadziei, że będziemy w stanie lepiej ją rozumieć...
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AKTYWNOŚĆ I JEJ ETNOGRAFICZNE KONTEKSTY: STARZENIE SIĘ, 
PAMIĘĆ I PODMIOTOWOŚĆ W POLSCE.

Abstrakt: Rosnąca w Polsce popularność i szerzenie się programów promujących 

aktywną starość stanowi część lokalnych i globalnych działań na rzecz utrzymania 

zdrowia i produktywności ekonomicznej starszych osób. Aby lepiej zrozumieć 

zainteresowanie aktywnością w starszym wieku, należy rozpatrywać te praktyki 

w szerszym społeczno-kulturowym i polityczno-ekonomicznym kontekście. 

Wzmożonego dążenia do aktywności nie sposób dogłębnie pojąć, jeśli nie 

uwzględni się tego, że aktywność stała się niekwestionowanym dobrem moralnym 

stanowiącym przeciwieństwo choroby, niepełnosprawności i zniedołężnienia. 

Wskazując, że te pozornie przeciwne doświadczenia łączy faktycznie wiele 

podobieństw, można przeciwdziałać marginalizacji starszych osób, a odrzucając 

binarne konstrukcje zdrowia i choroby w odniesieniu do osób w starszym wieku - 

zastosować bardziej holistyczną perspektywę umożliwiającą zrozumienie, jak starsi 

ludzie w Polsce kreują sobie w różnorodnych kontekstach moralne życie.

Konteksty aktywności

W miarę starzenia się ludności Europy powstaje coraz więcej placówek 

medycznych, takich jak zakłady opieki i hospicja, oraz coraz szerzej rozwijają się 

gałęzie medycyny specjalizujące się w opiece nad starszymi ludźmi (np. 

gerontologia i geriatria).

W postsocjalistycznej Europie Wschodniej takie instytucje i dyscypliny, 

konstruując (zmedykalizowane) modele godnej starości, często zwracają się 

w poszukiwaniu wzorców ku Europie Zachodniej i Stanom Zjednoczonym. 

Zarówno specjaliści z zakresu medycyny, jak i liderzy lokalnych społeczności 

twierdzą, że sięganie po zachodnie inspiracje jest niezbędne z dwóch powodów. 

Po pierwsze, w ich mniemaniu społeczeństwa Europy Wschodniej nie dysponują 

ani odpowiednią specjalistyczną wiedzą, ani umiejętnościami niezbędnymi do

Fragment artykułu: „Aktywność i etnograficzne konteksty: starzenie się, pamięć i podmiotowość 
w Polsce," opublikowanego w Forum Oświatowe 1/48 cz. II. Wydawca: Dolnośląska Szkoła Wyższa -Wrocław

http://foru
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opieki nad starzejącą się ludnością, po drugie, sami starsi ludzie nie umieją 

właściwie się starzeć.

W Polsce jedną z najbardziej widocznych oznak takiego myślenia jest szerzenie 

się Uniwersytetów Trzeciego Wieku i innych programów propagujących 

aktywność wśród starszych ludzi. Unia Europejska zaś ogłosiła rok 2012 

Europejskim Rokiem Aktywności Osób Starszych i Solidarności 

Międzypokoleniowej. Jednakże tradycje takich działań sięgają w przeszłość dalej, 

niż można by sądzić, wsłuchując się jedynie w dyskurs nowości. Na przykład 

Uniwersytety Trzeciego Wieku działają w Polsce od lat 70, a niektóre 

z bieżących programów aktywizacji seniorów przypominają programy wdrażane 

w minionych dekadach.

W niniejszym artykule chcę wykazać, że aby w pełni zrozumieć obserwowany 

obecnie wzrost zainteresowania aktywnością w wieku starszym, należy tego typu 

praktyki rozpatrywać w szerszym społeczno-kulturowym i polityczno-

ekonomicznym kontekście, w którym przebiegają procesy starzenia się w Polsce. 

Mówiąc dokładniej: chcę dowieść, że aby wielostronnie naświetlić owo usilne 

dążenie do aktywności, musimy najpierw zrozumieć, że aktywność jest 

konstruowana w opozycji do choroby i niedołężności. Innymi słowy, aktywność 

staje się niekwestionowanym dobrem moralnym, które, mniej czy bardziej 

wprost, przeciwstawiane jest doświadczeniu choroby, niesprawności

i zniedołężnienia typowo kojarzonym ze starością W swoim artykule twierdzę, że 

aby zmniejszyć marginalizację osób chorych oraz narażonych na choroby, warto 

dostrzec i podkreślać podobieństwa łączące te pozornie przeciwne doświadczenia 

wieku starego. Dystansując się od binarnych wyobrażeń zdrowia i choroby 

w starym wieku, chcę zaproponować nieco bardziej holistyczną perspektywę 

i pokazać, jak starsi ludzie w Polsce w różnorakich kontekstach kreują sobie 

dobre życie.

Niniejszy artykuł opiera się na badaniach, które prowadziłam, przygotowując 

rozprawę doktorską, w której dociekałam, w jaki sposób na drodze praktyk 

więziotwórczych starsi Polacy kształtują swą moralną podmiotowość 

(personhood) oraz jak owe praktyki są nierozerwalnie powiązane z konkretnymi 

miejscami i pamięcią. Starsi ludzie (a szczególnie kobiety) w Polsce są 

powszechnie kojarzeni z szerszymi formacjami politycznymi, co może nadwątlić 

ich status jako osób moralnych, ponieważ przywodzi na myśl socjalistyczną 

przeszłość; z drugiej jednak strony nawiązywanie do życia politycznego stwarza
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również możliwości inkluzyjne czy to w kontekście członkostwa w Unii 

Europejskiej, czy to przez odwoływanie się do mitologicznej przeszłości narodu.

W trakcie trwających 20 miesięcy etnograficznych badań terenowych we 

wrocławskich i poznańskich placówkach medycznych i edukacyjnych

zaobserwowałam znaczne zróżnicowanie stopnia społeczno-kulturowej

marginalizacji osób starszych w zależności od stanu ich zdrowia. W miarę jak 

polityka społeczna coraz bardziej indywidualizuje odpowiedzialność za zdrowie, 

choroba i niedołężność wydają się wyrastać na największe niebezpieczeństwa 

zagrażające dobrej starości, a samoopieka i edukacja - na najskuteczniejsze 

remedia. Programy promujące aktywną starość i odpowiedzialność seniorów za 

samych siebie zakorzenione są w gerontologicznej koncepcji starości i przybierają 

postać wyobrażonych powiązań z idealizowanym Zachodem. Działania te mają 

jednak głębsze korzenie historyczne sięgające przedsocjalistycznej przeszłości, 

a tym samym obnażają sztuczność ciągle jeszcze nośnych dychotomii Wschodu 

i Zachodu czy socjalizmu i kapitalizmu.

Stosując etnograficzną perspektywę, w której na pierwszy plan wysuwają się 

stosunki społeczne, zarówno w niniejszym artykule, jak i szerszym projekcie, 

z którego artykuł ten wyrasta, dowodzę, że poddając analitycznemu oglądowi 

intymne praktyki troski i więziotwórczości można zgłębić sposoby konstruowania 

moralnych podmiotowości na tyle stabilnych, aby przetrwać w sytuacjach, które 

podmiotowości zagrażają. Koncentrując się na praktykach więziotwórczych 

(Carsten, 2000, 2004,2007), unikamy pułapki binaryzmu zastawianej przez jakże 

częste w myśleniu o starości tropy niezależności i zależności, tropy, które nie 

dostarczają adekwatnego opisu doświadczeń starzenia się w Polsce. Procesualne 

podejście do praktyk socjalności wskazuje, że osoby cierpiące na demencję, 

które w badaniach nad starzeniem się nader powszechnie traktowane są jako 

przypadki szczególne, są w stanie podtrzymać poczucie podmiotowości i więzi 

międzyludzkich za pomocą praktyk pamięci - czyli właśnie tej zdolności, którą 

rzekomo zatracili - podobnych do działań podejmowanych przez ludzi starych 

w innych kontekstach. Polegając na praktykach więziotwórczych 

i pamięci, starsi Polacy w najróżniejszych kontekstach instytucjonalnych 

konstruują swą moralną podmiotowość, podważając tym samym zasadność 

binarnych kategorii. Ponieważ moralna podmiotowość zawsze przyjmuje postać 

skalarną, więc w praktykach tych chodzi nie tylko o zachowanie ciągłości 

konkretnych osób, lecz także o ciągłość całych zbiorowości.
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Zanim przedstawię kolejne etapy swego wywodu, zarysuję pokrótce 

przeprowadzone przeze mnie badania. Główne badania terenowe, prowadzone 

w pięciu różnych instytucjach, trwały 18 miesięcy - od sierpnia 2008 do końca 

kwietnia 2010 roku. Pod względem profilu instytucje te można podzielić na 

medyczne i edukacyjne, a pod względem lokalizacji - na wrocławskie 

i poznańskie.

W Poznaniu i Wrocławiu prowadziłam badania w placówkach edukacyjnych - 

Uniwersytetach Trzeciego Wieku, które oferują programy edukacyjne 

przeznaczone przede wszystkim dla emerytów.

W ramach badań przeprowadziłam wywiady z około stu seniorami (większość 

z nich miała ponad 60 lat), obserwacje uczestniczące w wymienionych wyżej 

instytucjach oraz wywiady z lokalnymi działaczami społecznymi. Na materiały, 

z których tu czerpię, składają się wywiady, notatki terenowe, zdjęcia (np. wnętrz 

placówek i mieszkań, imprez publicznych i organizowanych w tych placówkach, 

wystaw fotograficznych itp.), różne dokumenty (archiwalne wydania czasopism 

i publikacji Uniwersytetów Trzeciego Wieku, pamiętniki, materiały reklamowe 

placówek, wycinki z gazet) oraz przedmioty (np. podarunki, przykładowe wyroby 

z warsztatów sztuki i rzemiosła)3.

Przejdę teraz do koncepcji aktywności - jednego z ideałów starości, do 

którego dąży wielu Polaków i do którego realizacji zachęcają Polaków lokalne 

i (ponad) państwowe organizacje. Rozpatrując wrocławskie i poznańskie 

Uniwersytety Trzeciego Wieku z perspektywy etnograficznej i historycznej, 

analizuję ideologie i intelektualne historie tych instytucji oraz doświadczenia osób 

korzystających z ich oferty. Zarówno ich pracownicy, jak i uczestnicy 

prowadzonych przez nie programów dążą do przekształcenia moralnej 

podmiotowości przez aktywność. Jej efektem ma być przemiana 

stygmatyzowanych i odizolowanych starszych ludzi w zaangażowanych, 

uczestniczących i produktywnych obywateli dokonana na drodze cielesnych, 

społecznych i umysłowych działań. I pracownicy, i słuchacze Uniwersytetów 

kojarzą te praktyki z członkostwem Polski w Unii Europejskiej oraz przejściem od 

socjalizmu do kapitalizmu. Innymi słowy, aktywność staje się w tym ujęciu 

częścią ogólnonarodowej, polityczno-gospodarczej transformacji, w której 

socjalistyczną przeszłość postrzega się jako zasadniczo zacofaną, natomiast 

kapitalistyczną teraźniejszość - jako moralnie pożądaną, co w istocie oznacza 

odtwarzanie tropów wyidealizowanego Zachodu, utożsamianego z Europą
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Zachodnią i Stanami Zjednoczonymi, stanowiącego przeciwieństwo 

obskuranckiego Wschodu, czyli Europy Wschodniej (por. Chirot, 1989).

A przecież pierwsze Uniwersytety Trzeciego Wieku powstały w Polsce w roku 

1975, zaledwie trzy lata po założeniu pierwszego na świecie Uniwersytetu 

Trzeciego Wieku we Francji. Wskazuje to więc raczej na kontynuowanie 

socjalistycznej przeszłości niż na radykalne z nią zerwanie, a także na głębsze 

i historycznie wcześniejsze powiązania z Europą Zachodnią niż przyznaje to 

dyskurs odnowy. Poniżej pokażę, że najwyraźniej owe nowe formy moralnej 

podmiotowości kształtowane są na drodze praktyk skalarnych, w których 

konstruuje się specyficzne powiązania z innymi miejscami i czasami.

Jednakże dyskursy i praktyki aktywności mogą wykluczać na przykład tych, 

którzy nie są w stanie dojeżdżać na kursy i wykłady. Dlatego też stawiam 

pytanie, jakie możliwości moralnej podmiotowości istnieją dla pensjonariuszy 

placówek opiekuńczych.

Transformacje podmiotowości na Uniwersytecie Trzeciego Wieku

Późnym popołudniem pewnego listopadowego wtorku znalazłam się w tramwaju 

jadącym w kierunku Politechniki Poznańskiej. Zamierzałam udać się na 

cotygodniowy wykład organizowany przez Uniwersytet Trzeciego Wieku, aby 

przedstawić się i namówić słuchaczy na udzielenie mi wywiadu. Tej części miasta 

nie znałam zbyt dobrze i nie wiedziałam, na którym przystanku wysiąść. Gdy 

tramwaj przejeżdżał przez most św. Rocha, zaczęłam zbierać się do wysiadania. 

Gdy szłam w stronę drzwi, zauważyłam, że podobnie czyni wiele starszych osób. 

Upewniło mnie to, że to właściwy przystanek. Przeszłam przez ulicę, idąc w ślad 

za grupą złożoną głównie ze starszych kobiet, a następnie podążyłam za nimi po 

schodach dużego budynku, przed którym grupa młodych studentów gawędziła, 

paląc papierosy. Pasażerowie z tramwaju przyłączyli się do dużej grupy starszych 

ludzi kłębiących się w korytarzu na parterze przed salą jeszcze pełną młodych 

studentów. Gdy wykład się skończył i młodzi opuszczali salę, starsi ludzie zaczęli 

do niej wchodzić, przepychając się nieco w kierunku wybranych miejsc. Chaos 

ustał, gdy zdołali się usadowić, ale hałas bynajmniej nie przycichł, ponieważ 

wszyscy wydawali się rozmawiać ze wszystkimi dookoła. Sala wyglądała na 

mniejszą niż była w rzeczywistości, gdyż niemal wszystkie miejsca były zajęte. 

Zgromadziło się w niej około setki ludzi.

Gdy pracownik Uniwersytetu Trzeciego Wieku poprosił zgromadzonych o ciszę,
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przedstawiłam mój projekt i poprosiłam, aby chętni zapisali się po wykładzie 

na wywiady. Następnie zajęłam miejsce wśród publiczności, aby wysłuchać 

zaplanowanego na ten dzień wykładu o „Odbudowie mostu biskupa Jordana", 

prowadzonego przez emerytowanego profesora Politechniki. Prawie godzinę 

profesor opowiadał o historii mostu dla pieszych na rzece Cybinie, dopływie 

Warty, głównej rzeki Poznania i trzeciej, co do wielkości rzeki w Polsce (sama 

Warta wpada do Odry, która płynie przez Wrocław). Most łączy najstarszą część 

Poznania, Ostrów Tumski, na którym mieści się katedra, ze wschodnią dzielnicą 

miasta. Profesor opisywał kolejne zniszczenia i odbudowy mostu, pokazując stare 

mapy i plany budowlane oraz nowsze rysunki i zdjęcia, publiczność zaś słuchała 

z uwagą, choć niekoniecznie w ciszy. Jak już wcześniej zauważyłam podczas 

spotkań Uniwersytetu Trzeciego Wieku we Wrocławiu, starsi Polacy nie siedzą na 

wykładach cicho i spokojnie, lecz ciągle komentują i dyskutują ze słuchaczami 

siedzącymi obok. Tak też było w trakcie tego wykładu. Jedna z moich sąsiadek 

w pewnym momencie nachyliła się do mnie, by podzielić się ważną w jej 

mniemaniu uwagą, głośno wypowiedziała imię biskupa, które umknęło 

profesorowi, skomentowała piękno osiemnastowiecznych planów Poznania 

i stwierdziła, że współczesna neoklasycystyczna katedra jest brzydsza od XIV- 

i XV-wiecznej katedry gotyckiej. A gdy dowiedziała się, że mieszkałam we 

Wrocławiu, powiedziała, że w Poznaniu jest czyściej.

Wykład przypominał wykłady Uniwersytetu Trzeciego Wieku, w których 

uczestniczyłam we Wrocławiu: wielu emerytów stłoczonych w sali wykładowej 

słuchało znanego profesora mówiącego na temat interesujący szeroką 

publiczność. Omawiane tematy bywały dość akademickie, często pozornie 

niepowiązane wprost ze starzeniem się, choć niektóre bezpośrednio dotyczyły 

starzenia się, jak to było w przypadku wykładu z psychologii o stosowaniu 

strategii adaptacyjnej w radzeniu sobie z problemami wieku starego. Jednak bez 

względu na temat wykłady zawsze przyciągały duże grono słuchaczy: 

przychodziło na nie wielu starszych ludzi, którzy nawiązywali ze sobą kontakty 

i domagali się uwagi dla swoich komentarzy. Wszystkie wykłady, w których 

uczestniczyłam, odbywały się w salach uczelni: Politechniki Poznańskiej,

Instytutu Pedagogiki we Wrocławiu i auli Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza 

w Poznaniu. Wszystkie osoby, które poznałam, przyjeżdżały na wykłady 

tramwajem lub autobusem. Żaden z uczestników nie jeździł na wózku 

inwalidzkim, ale część z nich chodziła o lasce. Słuchacze przybywali sami lub
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w towarzystwie znajomych, ale zawsze nawiązywali kontakty z innymi. Po 

wykładach we Wrocławiu niektórzy uczestnicy schodzili do studenckiej kafejki na 

kawę i ciastko i tam rozmawiali z nowymi znajomymi na tematy poruszane 

w czasie wykładu lub inne. Kursy Uniwersytetu Trzeciego Wieku - na przykład 

angielskiego czy obsługi komputerów - przyciągały równie wielu słuchaczy

0 podobnych skłonnościach towarzyskich. Dowiedziałam się, że uczęszczanie na 

te wykłady uczestnicy uważali za część uczenia się, jak się godnie starzeć, za 

próbę z jednej strony „zaakceptowania" starości, a z drugiej - ciągłego rozwijania 

się. Szczególnie kobiety mówiły mi, że znajdują przyjemność w tym, że robią 

w końcu coś „dla siebie" po wielu latach pracy i dbania o innych.

Te głośne zgromadzenia na zajęciach Uniwersytetu Trzeciego Wieku były 

uderzająco odmienne od intensywnej ciszy niektórych chwil w zakładzie 

rehabilitacyjnym czy zakładzie opieki, a ich uczestnicy wydawali się 

przeciwieństwem siedzących na wózkach inwalidzkich i patrzących w milczeniu 

przez okno. A jednak we wszystkich tych przypadkach widać, jak starsi ludzie 

zadzierzgują więzy z innymi przez snucie opowieści o minionym i obecnym 

cierpieniu, o wycieczce do lokalnego browaru, o planach podroży albo zdobycia 

nowych umiejętności: jeżdżenia na wózku, chodzenia, mówienia po angielsku czy 

używania komputera.

Przez wspominanie, planowanie, uczenie się i przebywanie z innymi starsi ludzie 

kształtowali w tych różnych kontekstach nowe więzi i nadawali nowe znaczenia 

swojej podmiotowości. Istotą tych wszystkich praktyk było łączenie w nich 

różnych czasów, miejsc i relacji, które splatając się ze sobą, wytwarzają głęboko 

moralną podmiotowość wieku starszego.

Moje badania dowodzą, iż starzenia się nie należy pojmować w paradygmacie 

podziału na zdrowych i aktywnych starszych dorosłych oraz chorych i cierpiących 

starców, lecz raczej w kontekście praktyk, za pomocą, których starsi ludzie 

budują znaczące relacje. Mimo rosnącej popularności programów promujących 

aktywną starość, a także rzeczywistej inkluzji, upełnomocnienia, afirmacji

1 transformacji, które mogą stać się udziałem uczestników tych programów, 

imperatyw zdrowia i samoopieki może przynieść niezamierzone skutki w postaci 

zmarginalizowania osób dotkniętych chorobą lub niepełnosprawnością.

Takie etnograficzne podejście ma konsekwencje analityczne, wskazuje bowiem, 

że skupienie się na praktykach życia codziennego pomaga uniknąć pułapek 

binaryzmu, w które obfitują stereotypowe przeciwstawienia kategorii zależności



24 KURIER UTW nr 24-2014

i niezależności, Wschodu i Zachodu czy socjalizmu i kapitalizmu. I chociaż 

wzorcowy aktywny senior idealnie pasuje do panującego obecnie neoliberalnego 

porządku świata, etnograficzna perspektywa pokazuje, że praktyki aktywności 

mają głębsze korzenie oraz że (przed-) socjalistyczne narracje są nadal 

niezmiernie istotne.

Przyjmując holistyczną perspektywę zamierzałam położyć podwaliny pod debatę 

na temat tworzenia więzi, cierpienia i nadziei wśród starszych ludzi w Polsce. 

Stawiając relacje społeczne na pierwszym planie zarówno w opisie 

etnograficznym, jak i w teorii, moje badania mają na celu przyczynienie się do 

wyartykułowania na nowo i przedefiniowania zmedykalizowanych 

i zindywidualizowanych perspektyw dominujących obecnie w doświadczeniu 

i debatach na temat starzenia się w Polsce.
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JAK PATRZYMY NA INNYCH I CO Z TEGO WYNIKA?
O STEREOTYPACH SŁÓW KILKA.

Stereotyp -  co to takiego?

Mimo, iż zwykle zarzekamy się, że to „nie szata zdobi człowieka" i że nie należy 

sądzić drugiego po pozorach (czytaj: kolorze skóry, płci, wyznaniu, wieku... itd.), 

nie raz zdarzyło się zapewne, że pomyśleliśmy w taki oto sposób: „Cóż dziwnego, 

że głośny i hałaśliwy - przecież to Niemiec", albo: „Bezmyślnie jedzie! 

Oczywiście! Przecież to kobieta za kierownicą". Bądź też „Nie powinien być taki 

wrażliwy - nie wypada żeby mężczyzna płakał słuchając muzyki" itd. itp.
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Dodatkowo anegdoty o „Polakach, Rosjanach, Szkotach" czy tzw. 

„blondynkach" i inne tego typu, umacniają nas w tym, że każda grupa cechuje 

się jakimiś szczególnymi przymiotami. W tych i podobny sytuacjach, oceniając 

innych przez pryzmat przypisywanych danej osobie cech, które jak sądzimy są 

wspólne dla grupy reprezentowanej przez tę osobę - posługujemy się 

stereotypami. Innymi słowy uproszczonym schematycznym wzorcem, który 

według nas cechuje daną grupę i osoby, które do niej należą. Samo słowo 

stereotyp pochodzi od greckiego pojęcia „stereos", co oznacza „sztywny, 

stężały". Zatem mówiąc krótko - stereotyp oznacza, (z greckiego), stężały 

wzorzec.

Pojęcie to zostało po raz pierwszy użyte i wprowadzone do nauk 

społecznych przez dziennikarza Waltera Lippmana w 1922 r., który opisał 

stereotypy w książce „Opinia publiczna". Współcześnie, najkrócej rzecz ujmując, 

na gruncie psychologii definiuje się stereotyp, jako uproszczone przekonanie na 

temat jakiejś osoby lub grupy osób, niezależne od osobistego doświadczenia. 

Stereotyp cechuje się wspomnianym już uproszczeniem i nadogólnością. Oznacza 

to, że posługując się stereotypem myślimy „na skróty", gdy twierdzimy, że np, 

Anglicy są nieprzystępni i chłodni w kontaktach z ludźmi, zaś Amerykanie bywają 

dość często niekulturalni. W pewnym sensie zakładamy, ze „wszyscy są tacy 

sami" a przecież ... nie są. Właściwością stereotypów jest też ich silne 

zabarwienie emocjonalne. W przypisywanych innym cechach zawarte jest 

bowiem emocjonalne ustosunkowania do reprezentantów danej grupy. Innymi 

słowy - stereotypy nie są obiektywne. Mówiąc, że np. artyści są lekkomyślni 

a naukowcy oderwani od życia, określamy pośrednio nasz stosunek do osób 

z tych grup. Niezwykle istotna cechą stereotypów jest ich trwałość. Okazuje się, 

że niezwykle trudno jest je zmienić i nawet, jeśli myślimy „Hmmm, zgoda, może 

nie wszyscy młodzi są lekkomyślni" to do stereotypów jesteśmy przywiązani bo 

„przecież coś w tym jest..". Jednak czy na pewno?

Na kogo patrzymy przez pryzmat stereotypów najczęściej?

Uproszczone sądy na temat innych najczęściej dotyczą grup etnicznych (np. 

stereotyp skąpych Szkotów lub spokojnych Anglików), ale też przedstawicieli 

określonych profesji i grup zawodowych (np. stereotyp mądrego profesora, 

zorganizowanego menadżera). Często tez w kategoriach stereotypów myślimy 

o ludziach z różnych grup społecznych (np. gdy posługujemy się stereotypem 

cwanych Warszawiaków czy inteligentów w okularach). Jednak chyba najczęściej, 

nie uświadamiając sobie, że posługujemy się stereotypem, oceniamy
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i kategoryzujemy innych ludzi przez pryzmat płci i wieku. Stereotypów 

związanych z określoną płcią jest mnóstwo. Wystarczy wspomnieć o tym, że 

kobiety są delikatne a mężczyźni nie powinni pokazywać przeżywanych emocji. 

Warto jeszcze przez chwilę zatrzymać się i zwrócić uwagę na stereotypy 

związane z wiekiem - na ageism i adultyzm. Współcześnie wiek okazuje się 

mniej lub bardziej świadomym kryterium negatywnego wyróżnienia 

i przypisywania przedstawicielom określonej grupy wiekowej negatywnych cech. 

Adultyzm związany jest ze stereotypami przypisywanymi ludziom młodym 

(takich jak np. brak odpowiedzialności, niekulturalne zachowania), zaś ageism 

oznacza stereotypowe określanie osób starszych (np. nieznających się na 

komputerach itp). W tym miejscu kolejny raz wskazać należy, że są i tacy... 

i tacy. Młodzi bywają i nieodpowiedzialni i odpowiedzialni a starsi znają się na 

komputerach lub... nie znają. Po prostu - bywa różnie.

Skąd biorą się stereotypy i jaką pełnią funkcję?

Zastanawiając się skąd bierze się nasze uproszczone myślenie i posługiwanie się 

stereotypami socjolodzy i psycholodzy odpowiadają, że możemy poszukiwać ich 

źródeł w historii, kulturze, wychowaniu, edukacji, ale też w naszych 

indywidualnych doświadczeniach o silnym znaczeniu emocjonalnym. Zatem 

kulturowo i historycznie uwarunkowany wizerunek Niemca czy Włocha, Matki 

Polki, Mężczyzny - głowy rodziny - umacnia nas w myśleniu, że wszystkie 

kobiety powinny zajmować się domem i dziećmi nawet, gdy pracują a mężczyzna 

powinien na dom zarabiać i dziećmi nie musi się aż tak zajmować. Okazuje się 

jednak, że w naszych pełnych paradoksów czasach, gdy mężczyźni tracą pracę, 

rolę „głowy domu" przejmują kobiety, które mają pracę i na dom zarabiają 

a wtedy mężczyźni doskonale sobie radzą zajmując się dziećmi i gotowaniem 

(a propos - przecież najlepszymi kucharzami są mężczyźni - szefowie kuchni 

w najbardziej renomowanych światowych restauracjach).

Zastanawiając się, dlaczego powszechnie posługujemy się stereotypami, 

spróbujmy znaleźć odpowiedź na pytanie „po co nimi się posługujemy?". 

Psycholodzy podpowiadają, że wykorzystujemy stereotypy ze względów 

ekonomicznych. Chodzi mianowicie o ekonomię poznawczą - żeby upraszczając 

sądy na temat innych ludzi „oszczędzić" i zmniejszyć wysiłek psychiczny 

związany z dogłębnym poznawaniem innych ludzi. Proszę sobie wyobrazić jak 

„kosztowne" od strony psychicznej jest poznawanie drugiego człowieka? ile 

właściwości psychicznych należy wziąć pod uwagę? jak wieloaspektowo należy 

analizować zachowania człowieka, by znaleźć „klucz" do rozszyfrowania go?
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Dlatego „filtr informacyjny", jakim jest stereotyp po prostu ułatwia ocenę 

innych ludzi. Wtedy, gdy zakwalifikujemy kogoś do danej grupy, to „już wiemy 

z kim mamy do czynienia". Jednak pamiętajmy, że może się nam tylko tak 

wydawać.

Zatem stereotyp pozwala nam zaoszczędzić energię a dodatkowo

usprawiedliwia nasze postawy i zachowania (nie lubimy XXX bo jest.... - każdy

z nas może tu wpisać kogoś, kogo nie lubi i zapewne znajdziemy odpowiednie 

uzasadnienie dlaczego tego kogoś nie lubimy). Co więcej - deprecjonując innych 

podnosimy poczucie naszej własnej wartości („oni są gorsi" a „my jesteśmy 

lepsi"). Zwykle grupę, do której my należymy, oceniamy bardziej pozytywnie 

i przez pozytywny autostereotyp patrzymy również na siebie. Problem jednak 

pojawia się zwłaszcza wtedy, kiedy stereotypy stają się podstawą dyskryminacji 

jakiejś grupy i stają się formą wyrażania agresji.

Stereotypy -  refleksja na koniec

Każdy z nas spotkał cichego Niemca, świetnie radzącą sobie za kierownicą 

kobietę czy wrażliwego mężczyznę. Przykładów obalających stereotypy możemy 

znaleźć wiele. Potwierdzają one, że świat jest bardziej złożony niż sądzimy 

a wielość oraz różnorodność tzw. „typów ludzkich" powinna nas uwrażliwić na 

konieczność wychodzenia poza utarte wzorce, schematy czyli stereotypy. 

Dodatkowo, stereotypy są niejednokrotnie podstawą uprzedzeń i dyskryminacji, 

czego w obliczu doświadczeń historycznych i wielu przejawów dyskryminacji 

zdecydowanie lepiej się wystrzegać. Może warto wziąć pod uwagę, że wyjście 

z pułapki stereotypów polega na zaprzestaniu kopiowania opinii innych 

i zastąpienie tej wiedzy własnym, indywidualnym doświadczeniem. Nie 

zapominajmy, że „Inny" wcale nie musi oznaczyć „gorszy" czy „zły"! 

A uświadomienie sobie, że posługujemy się stereotypami może być punktem 

wyjścia do weryfikowania obrazu innych ludzi.

O stereotypach „ na wesoło"

Podobno raj jest tam gdzie: „Policja jest brytyjska, kucharze - to Włosi, 

kochankowie - to Francuzi; mechanicy to Niemcy, a rządzą wszystkim 

Szwajcarzy". A podobno „Piekło jest tam, gdzie kucharze to Brytyjczycy, 

mechanicy to Francuzi, kochankowie - Szwajcarzy, policjanci - Niemcy 

a wszystko organizowane jest przez Włochów".

Opracowanie na podstawie: 
Psychologia. Podręcznik akademicki, 
pod red. J. Strelaua i D. Dolińskiego.
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Beata Krzenciessa 

O PRACY Z CHÓREM....

Pracuję z Chórem Uniwersytetu Trzeciego Wieku w Uniwersytecie Wrocławskim 

już od trzech lat. Jest to jeden z pierwszych zespołów, którego prowadzenie 

przejęłam zaraz po ukończeniu studiów w Akademii Muzycznej im K. Lipińskiego 

we Wrocławiu w specjalności dyrygentura chóralna. Od samego początku 

wiedziałam, że będzie to nie lada wyzwanie, ale podjęłam się go, ponieważ 

kocham muzykę, uwielbiam prowadzić chóry, a poza tym bardzo kocham swoich 

dziadków, w dzieciństwie zastanawiałam się nawet nad pracą ze starszymi 

ludźmi. Mimo tego, że swoje życie pokierowałam w stronę muzyki to w pewnym 

sensie wcześniejsze plany też spełniam.

Specyfika zespołu muzycznego, jakim jest chór, jest bardzo szczególna i różni 

się od innych zespołów artystycznych, wokalnych czy wokalno-instrumentalnych. 

W takiej grupie nie ma znaczenia wiek chórzystów. Czy to dzieci, dorośli, czy też 

seniorzy - każdy musi rozumieć swoją rolę jaką pełni w zespole i jaką pełni 

dyrygent. Na tej płaszczyźnie na początku mojej pracy było wiele problemów, 

które niewątpliwie bardzo utrudniły mi start w zespole. Wielu Chórzystów było 

przyzwyczajonych do innego systemu i nie rozumiało, że uwagi kierowane do 

nich mają pomóc, a wiek dyrygenta nie jest istotny. Zmiana prowadzącego jest 

trudna i tak naprawdę należy dać sobie czas. Jestem osobą bardzo wymagającą 

od siebie i innych, ambitną, energiczną i emocjonalną. Tak jak Chórzyści tak i ja 

musieliśmy pracować nad sobą. Obecnie Chórzyści nauczyli się mnie i ja 

nauczyłam się Ich. Zależy mi na tym, aby śpiew w chórze przynosił tym Ludziom 

radość, satysfakcję, ale przede wszystkim, aby cały czas się rozwijali, bo taki 

przecież jest istotny cel Uniwersytetów Trzeciego Wieku.

Jako wykształcony dyrygent już na początku podeszłam do sprawy bardzo 

ambitnie i profesjonalnie. Na pierwszej próbie Chórzyści dostali ode mnie nuty, 

przy pomocy których mieli uczyć się kolejnych utworów. Zawsze dbałam o to, 

aby przygotowywany program był nowy, ciekawy i niebanalny. Obecnie Chórzyści 

bardzo ciężko pracują, są ambitni i w większości przypadków ufają mi, co do 

wyboru repertuaru. Niejednokrotnie zdarza się, że utwory wybieramy wspólnie - 

albo ja przynoszę kilka propozycji i na coś wspólnie się decydujemy, albo Oni 

proponują, co chcieliby śpiewać i ja szukam nut bądź opracowuję swoje 

aranżacje.

Jeśli zapytano by mnie, co jest najtrudniejsze w tej pracy, to właśnie ciągłe 

budowanie swojej pozycji, relacji chórzysta - dyrygent. Seniorzy to ludzie
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doświadczeni, często pełniący w przeszłości ważne funkcje, mający swoje 

zdanie i nielubiący, kiedy zwraca się im uwagę i mówi, co mają robić (pomimo 

tego, że to wszystko dla polepszenia wyrazu artystycznego) - a takie jest 

zadanie dyrygenta. Może jeszcze to, że niestety możliwości wokalne są nieco 

mniejsze niż osób młodszych, ale nad wszystkim trzeba pracować! Na pytanie, co 

jest najprzyjemniejsze w tej pracy odpowiedziałabym, że to, iż obecnie Chórzyści 

naprawdę chcą śpiewać, uczyć się i poznawać ambitną muzykę. Śpiewają coraz 

lepiej - śpiewamy już w trzygłosie - i odnoszą pierwsze sukcesy. Bardzo cieszę 

się, że mogę współpracować z tymi Osobami. Wydaje mi się, że nawiązała się 

pomiędzy nami więź przyjaźni i bez zastanowienia mogę powiedzieć, że 

z przyjemnością pracuję z tym Chórem.

Aleksander Kobylarek 

WSCHODNIA SIEĆ

Milo mi powiadomić, że współpracująca z UTW fundacja Pro Scientia Publica 

otrzymała grant w programie RITA na tworzenie sieci współpracy UTW na 

Białorusi i Ukrainie. W ramach projektu pierwszy wyjazd odbędzie się w dniach 

28 kwietnia do 4 maja. Grupa naszych instruktorów przeprowadzi szkolenia dla 

organizatorów edukacji seniorów we Lwowie. W szkoleniach będą uczestniczyli 

organizatorzy z Ukrainy i Białorusi. W ostatnim dniu grupa polskich instruktorów 

pojedzie do Łucka, gdzie przeprowadzi oddzielne szkolenia dla tamtejszych 

instruktorów i organizatorów. Drugi etap szkolenia odbędzie się na początku 

września w Grodnie i Kobryniu- tam przeprowadzimy zajęcia metodyczne również 

dla instruktorów z Białorusi i Ukrainy.

W ostatnim etapie za rok wszyscy spotkamy się we Wrocławiu, gdzie będziemy 

mieć konferencję szkoleniową i upowszechniającą wyniki działań. Nasi przyjaciele 

ze wschodu będą mogli się pochwalić nowo założonymi UTW i przedstawić nam 

swoje pierwsze problemy, które pomożemy im wspólnie rozwiązywać.

Bronisława Strzelecka

KONFERENCJA WE LWOWIE

Pierwsze ukraińsko-białorusko- polskie spotkanie przedstawicieli Uniwersytetów 

Trzeciego Wieku, które w ramach programu RITA (Przemiany w Regionie- Region 

w Przemianach) realizują projekt "Wschodnia sieć. Wsparcie rozwoju sieci
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współpracy ukraińskich i białoruskich UTW" odbyło się w dniach 

29.04.2014r. -03.05.2014r. we Lwowie.

Partnerami projektu są: współpracująca z UTW UWr fundacja Pro Scientia 

Publica, Trzeci Sektor z Grodna i Rodzina Kolpinga z Ukrainy.

Koordynatorami projektu są: Aleksander Kobylarek (Wrocław), Vitaut Rudnik 

(Grodno), Ihor Ostrowski (Lwów).

Wyjazd polskiej delegacji w składzie: dr Aleksander Kobylarek, Aleksandra 

Marcinkiewicz (doktorantka), Wanda Paszkę, Bronisława Strzelecka, Elżbieta 

Koszałka nastąpił w dniu 28 kwietnia 2014r. wstępnie z Wrocławia do Krakowa, 

a następnie pociągiem relacji Kraków - Lwów.

Pierwszy dzień ( 30.04.2014r.)

Wczesnym rankiem na pięknym lwowskim dworcu przywitał nas Ihor Ostrowski 

z Lwowskiego Towarzystwa „ Rodzina Kolpinga". Zakwaterowano nas w hotelu 

Uniwersytetu im. I. Franka we Lwowie. Po śniadaniu wszystkie delegacje spotkały 

się w siedzibie Lwowskiego Uniwersytetu Trzeciego Wieku. Zebranych przywitał 

Ihor Ostrowski, po czym poszczególne uniwersytety przedstawiały swoją 

działalność.

Jako pierwszy głos zabrał dr Aleksander Kobylarek, który podzielił się 

z zebranymi doświadczeniami w pracy UTW Uniwersytet Wrocławski oraz 

podkreślił potrzebą rozszerzania współpracy z uniwersytetami trzeciego wieku 

zza wschodniej granicy.

Ihor Ostrowski przedstawiciel „Rodziny Kolpinga" zapoznał nas 

z działalnością Uniwersytetu Trzeciego Wieku we Lwowie. Przedstawił osiągnięcia 

ale również niepowodzenia. Działalność LUTW związana jest z Towarzystwem 

„Rodzina Kolpinga". Głównym ich działaniem jest opieka i spotkania z dziećmi 

autystycznymi. Realizują projekt „ Babcia", „Dziadek". Nie mają lidera, nie mają 

Zarządu. Ten jest liderem, kto ma jakiś plan, realizuje go do końca a reszta 

pomaga. Mają swój hymn, chór, organizują warsztaty, które często prowadzą 

sami słuchacze. Szeroko rozwinięty jest wolontariat. Do niepowodzeń zaliczyć 

należy zmniejszającą się liczbę słuchaczy UTW. W momencie założenia 

uniwersytetu było około 300 słuchaczy. Dzisiaj jest ich znacznie mniej. Brakuje 

im pomieszczeń na spotkania, komputerów, lektorów. Są trudności 

w pozyskiwaniu wykładowców z wyższych uczelni.
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Następnie głos zabrała Lana Rudnik - Kierownik Uniwersytetu Złotego 

Wieku w Grodnie.

Po przedstawieniu białoruskiej delegacji zapoznała nas z sytuacją, jaka istnieje 

w UZW w Grodnie. Nie mają własnych pomieszczeń. Wynajmują pomieszczenia, 

za które płacą miesięczny czynsz. Nie zawierają dłuższych umów. Każda 

inicjatywa realizowana jest na podstawie doraźnych działań: listów, pozwoleń. 

Słuchacze płacą symboliczne składki, jest to ok. 32 hrywny za rok akademicki. 

Jest duża płynność słuchaczy. W dniach, kiedy mają dostęp do pomieszczeń, 

wykorzystują je do późnych godzin wieczornych. Niemożliwy jest kontakt ze 

szkołami i uczelniami. Praktycznie wykładowcy mają zakaz dodatkowej pracy. Nie 

mogą również liczyć na propagowanie swojej działalności w prasie. 

Zorganizowanie najprostszej wycieczki dla słuchaczy, wymaga zgody władz 

miasta. Pomimo tych trudności, działają bardzo prężnie, rozwinięty jest 

wolontariat. Dużym powodzeniem okazał się projekt „Młodszy brat, młodsza 

siostra". Po zakończeniu roku akademickiego i ukończeniu zaplanowanych 

kursów słuchacze dostają dyplomy

Za swój największy sukces uważają zacieśniającą się więź młodego pokolenia ze 

starszym oraz udział w akcjach społecznych.

Stawiają przed sobą bardzo ambitne zadania. Przede wszystkim działania dla 

stworzenia UTW w innych miastach Białorusi, podniesienie aktywności osób 

starszych poprzez umożliwienie dostępności do np. domów kultury. Inną bardzo 

ważną sprawą jest szkolenie kadry. Brak jest andragogów. Ważna jest również 

zmiana mentalności ludzi.

Aleksander Kobylarek: Trudno jest zmienić świadomość i sposób patrzenia na 

osoby starsze poprzez pracę geriatrów. Lepszy efekt przynosi praca 

z psychologami i pedagogami.

Nasze założenia to wyszkolenie kadr, kierowanie ich do międzynarodowych 

programów. Przy braku krajowych programów dla seniorów, doświadczenia 

zdobyte w trakcie wymiany liderów znajdą odbicie w pracy na własnym terenie. 

Zadanie dla nas wszystkich, to wspólne rozwiązywanie problemów.

Katarzyna Ostrowska Dyrektor Towarzystwa „Rodzina Kolpinga" przedstawiła, 

kiedy i w jakich okolicznościach powstał Uniwersytet Trzeciego Wieku we Lwowie. 

Współpraca z Polską rozpoczęła się od spotkania z dr. Aleksandrem Kobylarkiem
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na konferencji w Krzyżowej. Początkowo mieli problem nawet z użyciem 

nazwy „Uniwersytet", zostali Klubem. Stawiają na podniesienie akceptacji osób 

starszych. Ważne jest zaangażowanie seniorów do udziału w pracach 

społecznych, nauka języków, ogólnie zwiększenie ich aktywności. Źle dotychczas 

postrzegany wolontariat zdobył uznanie, spodobały się dobre praktyki. Inną 

nasza działalnością jest wsparcie udzielane seniorom. Zagubieni starsi ludzie, 

odnajdują się w UTW. Priorytetem w działalności Towarzystwa i UTW we Lwowie 

jest kontynuowanie pracy w kierunku aktywizacji ludzi starszych na Zachodniej 

Ukrainie.

Po przerwie na obiad, Bronisława Strzelecka (słuchaczka i członek Zarządu 

UTW Uniwersytet Wrocławski), przedstawiła zebranym działalność samorządu 

i Zarządu UTW oraz przebieg rekrutacji nowych słuchaczy. Prezentacja wzbudziła 

zainteresowanie, były pytania i chęć wprowadzenia podobnych praktyk we 

własnych uniwersytetach ( indeksy, legitymacje).

Następnie, Wanda Paszkę (UTW UWr) przeprowadziła warsztaty nt. 

„Rozwiązywanie konfliktów". Udział w warsztatach wzięli wszyscy zebrani.

Na zakończenie pierwszego dnia naszego pobytu we Lwowie wysłuchaliśmy 

pięknego koncertu w Filharmonii Lwowskiej. Była to uczta dla duszy.

Dzień drugi ( 30.04.2014r.)

W Urzędzie Miasta Lwów odbyło się spotkanie w ramach tzw. „Okrągłego Stołu" 

na temat „Aktywizacja ludzi starszych. Spotkanie międzynarodowe". 

Uczestniczyli: przedstawiciele służb socjalnych i różnych organizacji działających 

na rzecz osób starszych oraz delegacje Uniwersytetów Trzeciego Wieku.

Zebranych powitał Ihor Ostrowski i przedstawił skład międzynarodowej 

delegacji. Przedstawił także program i cel spotkania.

Aleksander Kobylarek w swoim wystąpieniu przedstawił jak wielkie znaczenie 

ma fakt tworzenia Uniwersytetów Trzeciego Wieku. Podkreślił przy tym, że mało 

jest tak dobrze zorganizowanych UTW jak we Lwowie na Ukrainie i w Grodnie na 

Białorusi. To zasługa kierowników UTW i organizacji wspierających ich 

działalność. My, czyli wrocławski UTW, mamy duże doświadczenie i służymy 

wszelką pomocą.
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Przedstawiciele Towarzystwa „Rodzina Kolpinga", Uniwersytetu Trzeciego 

Wieku we Lwowie, Uniwersytetu Złotego Wieku w Grodnie, przedstawili swoje 

uwagi dotyczące współpracy z urzędami podkreślając te, które nie ułatwiają 

pracy: brak wspomagania finansowego, brak udostępniania pomieszczeń, 

przypisywania sobie inicjatyw podejmowanych przez UTW, brak medialnych 

informacji o działalności UTW, brak wspólnego programu.

Przedstawiciele Urzędu Miasta Lwów nie widzą większych problemów 

w funkcjonowaniu służb społecznych. Uważają, że odpowiednie służby socjalne 

prawidłowo wykonują swoje zadania. Wykazali zrozumienie dla podejmowanych 

przez organizacje senioralne działań i zobowiązali się do wspomagania inicjatyw 

Rodziny Kolpinga w rozwijaniu idei UTW na Ukrainie.

Kończąc spotkanie w Urzędzie Miasta, jego przedstawiciele zobowiązali się do 

opracowania programu współpracy oraz zapraszania przedstawicieli UTW na 

spotkania w UM i opracowanie zasad współpracy w zakresie aktywizacji osób 

starszych oraz zamieszczanie rezultatów pracy na tablicy informacyjnej Urzędu 

Miasta.

Po wspólnym obiedzie uczestnicy spotkania udali się do siedziby Towarzystwa 

„Rodziny Kolpinga". Katarzyna Ostrowska - Dyrektor Towarzystwa pokazała 

nam, w jakich warunkach Towarzystwo pracuje, jakie posiada warunki lokalowe 

i sprzęt. Posiadają własny sprzęt do badania chorych dzieci ( np. encefalograf). 

Dzieci autystyczne przebywają tam od godz. 10.00 do 16.00. Codziennie jest 

dyżur psychologa.

Następnym punktem programu były warsztaty integracyjne z wykorzystaniem 

technik teatralnych, które przeprowadziła Elżbieta Koszałka. Wszyscy zebrani 

wzięli udział w nich udział. Pojawiły się nowe pomysły do wykorzystania.

Po dyskusji dotyczącej współpracy naszych uniwersytetów, udaliśmy się do 

Opery Lwowskiej na przedstawienie „Baron Cygański". Następna uczta duchowa. 

Po kolacji, bardzo późnym wieczorem, powrót do hotelu.

Dzień trzeci ( 01.05.2014r. )

W tym dniu, w auli Uniwersytetu Lwowskiego im. I. Franka rozpoczęły się obrady 

„Forum Uniwersytetów Trzeciego Wieku" w którym uczestniczyli przedstawiciele 

UTW UWr, UTW we Lwowie, UZW w Grodnie, przedstawiciele Zarządu „ Rodziny 

Kolpinga na Ukrainie", przedstawiciele Uniwersytetu Trzeciego Wieku w Iwano-
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Frankowsku, Wschodnioeuropejskiego Uniwersytetu w Łucku, Polskiego 

Uniwersytetu Trzeciego Wieku we Lwowie, przedstawiciel gazety „Sambirskie 

Wieści",

Otwarcia konferencji dokonała Sofija Grabowska z Katedry Psychologii 

Lwowskiego Uniwersytetu. Jako motto Forum UTW można przyjąć słowa prof. 

Wolodymyra Melnyka „Człowiek, który chce się uczyć, śmielej patrzy 

w przyszłość, jest optymistą bez względu na wiek".

Tatiana Partyko (Uniwersytet Lwowski) w wystąpieniu „Zmiany jakości życia, 

przeżywanie i pojęcie szczęścia" przedstawiła wnioski z badania 

przeprowadzonego wśród osób w wieku 60- 79 lat mieszkających w dużym 

mieście i w mniejszej miejscowości: „Poczucie szczęścia związane jest 

z subiektywnym odczuwaniem swojego wieku w późnej dorosłości. 

Wyznacznikami subiektywnego przeżywania swojego wieku są: aktywność 

życiowa, pamięć, zdrowie fizyczne, sposób funkcjonowania w społeczeństwie'.

Następnie doktorantka Uniwersytetu Wrocławskiego Aleksandra 

Marcinkiewicz mówiła o współpracy Uniwersytetu Trzeciego Wieku ze 

środowiskiem lokalnym.

Kolejno występowali przedstawiciele delegacji przybyłych na" Forum UTW". 

Kierowniczka Polskiego Uniwersytetu Trzeciego Wieku we Lwowie Ewelina 

Hrycaj- Malanicz zaprosiła nas na wspólne świętowanie Święta Konstytucji 

Trzeciego Maja.

Po zakończeniu obrad zwiedzaliśmy miasto. Przewodnik poprowadził nas szlakiem 

najpiękniejszych i najciekawszych miejsc i zabytków Lwowa.

Dzień czwarty ( 02.05.2014r.)

Przed południem w sali wykładowej Uniwersytetu Lwowskiego odbyły się 

warsztaty, które poprowadziła Wanda Paszkę ( UTW Wrocław). Warsztaty nt. 

„Współpraca ze środowiskiem lokalnym" miały na celu zapoznanie słuchaczy ze 

sposobami nawiązywania kontaktów z różnymi urzędami i organizacjami oraz 

prowadzenia negocjacji. Warsztaty były bardzo interesujące i stwarzały 

możliwość wymiany poglądów i poszukiwania najlepszych sposobów współpracy 

ze środowiskiem lokalnym.
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Po obiedzie wyjechaliśmy do Łucka. Gościli nas przedstawiciele tamtejszego 

Uniwersytetu im. Lesi Ukrainki zainteresowani założeniem w ich mieście 

Uniwersytetu Trzeciego Wieku. Podróż ukraińskimi drogami trwała do późnego 

wieczora. Po kolacji odbyliśmy wieczorny spacer główną ulicą Łucka z widokiem 

na zamek.

Dzień piąty ( 03.05.2014r.)

Pracownicy Katedry Pedagogiki Łuckiego Uniwersytetu zaprosili nas do Szkoły, 

w której prowadzą zajęcia i badania z dziećmi. Sala do zajęć nazywana 

„laboratorium" wyposażona jest w różnego rodzaju przyrządy do ćwiczeń, 

plansze z labiryntami. Większość przyrządów zaprojektowali pracownicy 

Uniwersytetu a wykonali zaprzyjaźnieni rzemieślnicy. Zaproszono nas do ćwiczeń 

gdzie mieliśmy możliwość sprawdzenia własnej sprawności, spostrzegawczości, 

pamięci. Ćwiczenia bardzo nam się podobały.

Następnym punktem programu było spotkanie w Uniwersytecie Łuckim. Przywitał 

nas działający przy tamtejszym Uniwersytecie Zespół Śpiewający „Żytoljuby"". 

Członkowie tego zespołu, to seniorzy. Zespół przy akompaniamencie 

akordeonisty, zaśpiewał nam kilka piosenek ze swojego repertuaru. „Dokąd 

człowiekowi chce się śpiewać, nie ma prawa się zestarzeć..." - to motto 

prowadzącej Zespół.

Na początku obrad powołano „Zarząd spotkania," w skład którego weszli :

• Orest Kłajnik - przedstawiciel władz „Rodziny Kolpinga na Ukrainie"

• Aleksander Kobylarek - Kierownik UTW we Wrocławiu

• Lana Rudnik - Kierownik UZW w Grodnie.

Głos zabrał Orest Kłajnik przedstawiciel władz Stowarzyszenia „Rodziny 

Kolpinga na Ukrainie" , który przedstawił przebieg i rodzaj działalności 

Stowarzyszenia od chwili jego założenia.

Organizacja ta daje możliwość pracy z dziećmi niepełnosprawnymi i ludźmi 

starszymi. Podkreślił wielkie znaczenie działalności uniwersytetów trzeciego 

wieku i potrzebę założenia takiej organizacji w Łucku. Ihor Ostrowski złożył 

życzenia polskiej delegacji z okazji obchodów Święta Konstytucji Trzeciego Maja.

Aleksandra Marcinkiewicz- (doktorantka UWr) zapoznała zebranych ze 

specyfiką zajęć, które prowadzi w ramach seminarium „Metodologia badań 

naukowych".
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W podsumowaniu, zarówno Aleksander Kobylarek jak i przedstawiciele 

ukraińskich i białoruskich UTW stwierdzili, że współpraca nasza jest bardzo 

owocna. Będziemy kontynuować działania zmierzające do utworzenia następnych 

Uniwersytetów Trzeciego Wieku w innych miastach Ukrainy i Białorusi. Będziemy 

szkolić wykładowców i stworzymy warunki do wymiany doświadczeń. 

Wszyscy podkreślali, jak ważna i cenna dla działalności ukraińskich i białoruskich 

liderów jest współpraca z dr. Aleksandrem Kobylarkiem. Spotkanie w Łucku 

potraktowano, jako założenie kamienia węgielnego pod budowę w tym mieście 

nowego, prężnego Uniwersytetu Trzeciego Wieku.

Po obiedzie, zwiedziliśmy Łuck i po pożegnaniu, późnym wieczorem, udaliśmy się 

w drogę powrotną do Lwowa, stamtąd pociągiem relacji Lwów - Kraków 

i autobusem Kraków-Wrocław, do domu.

Jakie wrażenia? Wielkie zaangażowanie w realizowanie projektu wspólnej 

współpracy, niezwykli ludzie, z największą powagą traktujący ideę stworzenia 

ludziom starszym lepszego, godniejszego życia. Wzruszała serdeczność 

i gościnność gospodarzy....Dziękujemy !!!

PODZIĘKOWANIE

Szanowni Państwo, Panie Doktorze Aleksandrze Kobylarku!

Składamy serdeczne życzenia z okazji zakończenia roku akademickiego. 

Dziękujemy z całego serca za tak miły pobyt we Wrocławiu, za gościnność, 

uprzejmość, za udzielony nam czas, za pomoc. Przekazane nam przez Państwa 

doświadczenie zawodowe pomoże udoskonalić funkcjonowanie UTW 

w Czerniowcach. Mamy nadzieję że będziemy współpracować i realizować 

wspólne projekty.

Z wyrazami szacunku

kierownik UTW im. A. Kolpinga Walentyna Proskurniak i samorząd.

Emilia Nowaczyk

PROJEKT GRUNDTVIGA „TELL ME A STORY" 
SPRAWOZDANIE Z WYJAZDU DO WŁOCH W DNIACH 22-27 MAJA 2014

Z Wrocławia lecimy do Bolonii we Włoszech. Jedziemy autobusem do 

centrum a potem idąc uliczkami do hotelu podziwiamy architekturę miasta: 

bardzo wiele domów ma kolor ochry, od strony ulicy budynki mają arkady
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z ciekawymi kolumnami i często ozdobnym sklepieniem. To daje schronienie 

przed deszczem i ostrym słońcem. Widać, że miasto było kiedyś bardzo bogate 

i może dlatego właśnie tu był pierwszy Uniwersytet w Europie. Nota bene, to 

tutaj studiował Mikołaj Kopernik. Dziś przed budynkiem Uniwersytetu siedzą 

liczne grupki młodzieży, wiszą plakaty z protestami przeciwko różnym 

niesprawiedliwościom tego świata. Po rzuceniu okiem na Bolonię podróżujemy do 

Ferrary szybkim pociągiem pendolino - dla nas, Polaków jest to przygoda, bo 

pojazd przekracza prędkość 250 km/godz. i nawet trudno robić przez okno 

fotografie mijanych miejsc.

To w Ferrarze odbywała się główna konferencja kończąca projekt „Tell me 

a story". Początkowo odbywała się ona w Circolo Arci Bolognesi, w części 

dawnego kościoła św. Mikołaja.

Pierwsze spotkanie dotyczyło książki, mającej stanowić raport końcowy 

projektu, oraz wymiany pomysłów, co i w jaki sposób należy przedstawić. Ilona 

Żakowicz podała propozycję spisu treści i omówiła zawartość kolejnych 

rozdziałów. Partnerzy projektów poproszeni zostali o szybkie dołączenie swoich 

uwag do pierwszego rozdziału - wprowadzenia. Postanowiono, że ostatni rozdział 

książki będzie składał się z materiałów nadesłanych przez wszystkich partnerów 

z różnych, uczestniczących w projekcie krajów i będzie zawierał opisy prac przez 

nich wykonanych; założono dowolność ukierunkowania tych prac - mogły być np. 

metodyczne lub eksperymentalne. Wielce pożądane byłoby dołączenie filmów 

opowiadających o zrealizowanych elementach projektu.

Dużą część konferencji stanowiły warsztaty. Pierwszą ich część prowadził 

artysta z Włoch Floracio Czertok. Do wstępnego poznania się uczestników 

posłużyły warsztaty integracyjne, następnie poprowadzono ćwiczenia 

relaksacyjne, ściśle związane z mową ciała; prowadzący zajęcia wskazywał na 

analogie do polskiego teatru Jerzego Grotowskiego a nawiązując do świadomości 

ciała, mówił o zmysłowym postrzeganiu rzeczywistości i wykorzystaniu w tym 

celu metod teatralnych. Szczególnie interesujące były informacje o organizacji 

teatru w więzieniu - doświadczeniach w Ferrarze i Emilia-Romagna. Było to 

wprowadzenie w część artystyczną, której główny element stanowił wiersz 

wygłoszony przez jednego z uczestników grupy włoskiej, opowieść o życiu, 

przemijaniu, śmierci. Dyskusja, jaka się potem wywiązała, toczyła się wokół 

specyfiki święta zmarłych w różnych krajach i zakończyła się wspólną refleksją 

na temat kruchości życia. Następnie przestawiona została relacja z projektu
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realizowanego w Ferrarze, związanego z wykorzystaniem i rewitalizacją 

przestrzeni miejskiej, w którym uczestniczyli zarówno mieszkańcy Ferrary jak 

i imigranci z różnych części Włoch. Projekt miał na celu m.in. pokazanie specyfiki 

tego miasta, istniejących tu możliwości wykorzystania terenów urbanistycznych 

i zielonych. Sąsiedztwo mieszkańców zostało potraktowane w sposób globalny. 

Projekt był podzielony na kilka mniejszych, dotyczących jedzenia, rodzin itd. Przy 

realizacji wykorzystywano fotografie, filmy, mapy. Efektem końcowym była 

wystawa fotografii, stworzono też mapy miasta z niekonwencjonalnymi 

legendami. Jedna z map dotyczyła opisu przestrzeni miejskiej z opisem terenu 

w oparciu o zmysły np. zmysł smaku - na oznaczenie miejsca, gdzie znajduje się 

restauracja lub kawiarnia stawiano ikonę ust; w miejscach, gdzie najważniejszą 

sprawą jest zmysł słuchu -ikonę ucha.

Kontynuacja warsztatów miała miejsce w sali Teatro Cortazar pod Ferrarą. 

Ich rozpoczęcie poprzedziło przedstawienie postaci Julio Cortazara, burzliwej 

historii miejscowości i budynku teatru. Grupa z Austrii poprowadziła warsztaty 

dotyczące archetypów. Najpierw pokazano filmową relację z mini spektaklu 

pokazującego archetyp: wilkołaka, klowna, trenera i projektantki. W dalszej 

części zaproszono do udziału wszystkich uczestników spotkania, podzielono ich 

na pary, które przedstawiły wylosowany archetyp. Zadaniem pozostałych osób 

było odgadnąć, kto jest przedstawiany. Grupa polska otrzymała archetyp hero - 

bohatera. W plenerze grupa holenderska zrobiła krótki spektakl 

z poematami. Każdy dotyczył problemów międzygeneracyjnych i starzenia się. 

Relacjonowano wspomnienia starszych członków rodziny np. babci, która 

cierpiała głód w czasie I. wojny światowej, dziadka z Somali, który przypłynął do 

Europy i na koniec życia wrócił w rodzinne strony. Grupa portugalska pokazała 

film ze spektaklu wykonanego przez grupę teatralną z Gondomaru opisująca 

życie górników z tamtejszej kopalni węgla i ich rodzin. Grupa polska pokazała 

fotografie z różnych spektakli zrealizowanych przez uczestników warsztatów 

międzygeneracyjnych w UTW w UWr, szczegółowo je komentując. Ostatnie 

warsztaty poprowadził Horacio Czertok z Włoch wciągając całą widownię 

w specyficzną grę polegająca na improwizacji w przekazywaniu emocji i uczuć 

innym uczestnikom przy wykorzystaniu mowy ciała i bardzo nielicznych, 

będących do dyspozycji rekwizytów. Były to swoiste „drzwi otwarte teatru". 

Różnorodność pokazanych warsztatów teatralnych uzasadniała postawioną na 

początku spotkania tezę, że mogą być one środkiem wyrazu także dla osób 

z problemami psychicznymi (i wręcz działać dla nich uzdrawiająco) lub dla
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więźniów, ułatwiając im powrót do społeczeństwa po odbyciu kary.

Udało się jeszcze spojrzeć odrobinę na Florencję, miasto Leonardo da Vinci 

i Michała Anioła. Stara część miasta wydaje się być jednym wielkim muzeum. 

Zachwyciliśmy się katedrą Matki Boskiej Kwietnej z dzwonnicą Giotta, kościołem 

św. Krzyża, kaplicą Medyceuszy. I...niestety, czeka nas powrót do Wrocławia.

Wyjeżdżamy poruszeni różnorodnością prezentowanych warsztatów 

teatralnych, nietypowymi możliwościami ich wykorzystania do interesujących 

celów w wielu środowiskach. Pozostaje też nutka żalu, że nie mieliśmy więcej 

czasu na podziwianie odwiedzanych miast i nadzieja - może jeszcze kiedyś 

tu wrócimy.

Wanda Paszkę

SPRAWOZDANIE Z POBYTU W FINLANDII W RAMACH PROJEKTU P-ART

W dniach 4 i 5 czerwca 2014 w Ristijarvi, małej miejscowości na północy 

Finlandii odbyło się spotkanie realizatorów międzynarodowego projektu p-Art. 

W spotkaniu brali udział partnerzy z Finlandii, Holandii, Węgier, W. Brytanii oraz 

z Polski - dr Aleksander Kobylarek, mgr Aleksandra Marcinkiewicz i ja Wanda 

Paszkę.

Po śniadaniu i oficjalnym powitaniu przez panią burmistrz wszyscy 

odbyliśmy dość długi marsz drogą "średnio szybkiego" ruchu samochodowego 

(a obok biegła ścieżka rowerowa) do miejscowości Ristijarvi, gdzie znajduje się 

szkoła, w której 14 nauczycieli uczy setkę dzieci i młodzieży do lat 16. Muszę 

powiedzieć, że byłam lekko zszokowana. Przed klasą stały rzędem buty, bo do 

klasy wchodzi się boso. Młodzież siada gdzie chce, kładzie się gdzie chce (na 

matach czy materacach) i leży jak chce. Nie wiem czy to samo dotyczy 

nauczycieli. My też zdjęliśmy buty i udaliśmy się do sali gimnastycznej na 

warsztat teatralny. Wpierw rozluźnialiśmy ciało poprzez zabawy ruchowe. Na 

przykład: dobraliśmy się parami i próbowaliśmy klepnąć partnera w jakąkolwiek 

część ciała, jednocześnie unikając klepnięcia z jego strony. Ta zabawa ma służyć 

wykonywaniu takich ćwiczeń, których na co dzień raczej nie wykonujemy. 

Rozruszawszy mięśnie i stawy przeszliśmy do ćwiczeń rozluźniających psyche, 

głównie w strefie kontaktu z drugą osobą. Na przykład spacerowaliśmy sobie 

niespiesznie po sali, podchodziliśmy do jakiejś osoby, dotykaliśmy jej, szliśmy 

jakiś czas razem a następnie podchodziliśmy do kolejnej osoby. Jedno z ćwiczeń



40 KURIER UTW nr 24-2014

zrobiło na mnie duże wrażenie. Położyliśmy się kręgiem na podłodze 

głowami zwróconymi do środka, zamknęliśmy oczy i po chwili mieliśmy wydawać 

dźwięki na jakie tylko mieliśmy ochotę. Dało się słyszeć mruczenie, mantrowanie, 

pohukiwanie, śmiech, chrapanie, skandowanie i wiele innych. Zrobiła się z tego 

niezła orkiestra. Szkoda, że nie miałam możliwości nagrania tej „muzyki". Ja 

milczałam i słuchałam. Chyba nie jestem aż tak otwarta ani skłonna do 

zbiorowego mruczenia.

Po lunchu kolejny spacer nad jezioro. Po drodze napotkaliśmy fragment 

lasu porośnięty dziwnymi porostami sprawiającymi z daleka wrażenie piasku lub 

starego śniegu. Tym razem warsztat polegał na tym, że pani odczytała w swoim 

ojczystym języku fińską legendę, próbując zilustrować ją ruchami rąk. Słuchacze 

mieli odgadnąć treść legendy, opowiedzieć ją za pomocą obranej przez siebie 

formy wyrazu a następnie przedstawić piosenkę, wiersz lub inscenizację 

z własnego kraju. Odgadnięcie wyszło naszej trójce w 50 % a pokazaliśmy 

wrocławską legendę o zaczarowanym złotym naszyjniku, żywcem ściągniętą 

z przedstawienia w wykonaniu dzieci z „naszej" szkoły nr 90 w dniu 2 czerwca 

w bibliotece na Wyszyńskiego.

Wieczorem koordynatorzy spotkali się w celu podsumowania 

dotychczasowej realizacji projektu i ustalenia kolejnych zadań i spotkań.

Następnego dnia odwiedziliśmy rodzaj domu dziennego pobytu dla 

starszych ludzi zamieszkujących w okolicy (jest to określenie raczej umowne, bo 

domy są tam oddalone od siebie chyba o kilka kilometrów). Placówka ta spełnia 

dwa zadania. Z jednej strony starsi ludzie wypełniają czas biorąc udział 

w ciekawych zajęciach, a z drugiej strony młodzi znajdują zatrudnienie 

organizując i prowadząc te zajęcia. Mieliśmy okazję obejrzeć tkalnię, w której 

starsze panie demonstrowały wykonywanie makatek i dywaników. Jedna z pań 

opowiadała, że ich wyroby znajdują nabywców nawet za granicą.

Tuż obok znajduje się szkoła - muzeum. Klasa z dawnych lat: ławki 

dwuosobowe, podnoszony blat z rynienką na pióro ze stalówką, „dziurką" na 

kałamarz, a pod spodem schowek na książki.

Po drodze na kolejne zajęcia odwiedziliśmy galerię malarstwa lokalnej 

artystki. Zaczęła malować po ukończeniu 60 roku życia.

Te kolejne zajęcia nazywały się „poczuj naturę". Szliśmy gęsiego przez las, 

co jakiś czas zatrzymywaliśmy się a prowadzący mówił nam o potrzebie jedności 

z naturą itp. Potem był poczęstunek, rozmowy i powrót na camping. Muszę 

dodać, że nasz camping znajdował się w lesie nad jeziorem w strefie białych
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nocy. Wrażenie jest niesamowite. Wieczorem nie chciało się iść spać, bo 

traciło się wyczucie odpowiedniej pory na sen. Jakiś ptak zaczynał śpiewać, 

przerywał i próbował od nowa. Zachodzące słońce wisiało nad jeziorem 

a o „świcie" przesunęło się nieznacznie w prawo i już było wschodzące. 

Następnego dnia wczesnym rankiem wyruszyliśmy w drogę powrotną. Jadąc 

busem na lotnisko minęliśmy dom, gdzie schronienie znajdują ludzie po 

pięćdziesiątce, którzy popadli w depresję po utracie pracy.

Między lotami mieliśmy kilkugodzinną przerwę, dzięki której mogliśmy 

zwiedzić Helsinki, potem nocleg w Rydze i znowu kilka godzin na zwiedzanie 

miasta.

Spacer po Helsinkach rozpoczęliśmy od placu Senackiego i zbudowanej 

w stylu rosyjskiego neoklasycyzmu katedry, najważniejszej w mieście świątyni 

Ewangelicko-Luterańskiego Kościoła Finlandii. Kolejna świątynia, tym razem 

Fińskiego Kościoła Prawosławnego to Sobór Uspienski, ponoć największy sobór 

w zachodniej Europie. Zwiedziliśmy też zbudowany wewnątrz masywnych skał 

granitowych ale nowoczesny Skalny Kościół. Na zewnątrz widać jedynie 

miedzianą kopułę wystającą ze skalnych bloków. Wnętrze kościoła ma kształt 

owalny, sklepienie stanowi ogromny dysk wykonany z miedzianego drutu. 

Naturalne oświetlenie zapewniają szklane panele umieszczone między kopułą 

a ścianami. Niestety nie zdążyliśmy obejrzeć przypominającego organy pomnika 

poświęconego fińskiemu kompozytorowi Sibeliusowi.

Ryga to przede wszystkim piękna starówka ze swoimi zaułkami i bogato 

zdobionymi fasadami domów. Atrakcję stanowią kamieniczki Trzej Bracia, Dom 

Bractwa Czarnogłowych, Domy z Kotem symbolem miasta, protestancka katedra, 

kościół św. Piotra, kościół św. Jakuba. W oczy rzuca się nadzwyczaj wysoki 

Pomnik Wolności a w oddali widnieje budowla jako żywo przypominająca 

warszawski Pałac Kultury i Nauki. Na uwagę zasługuje radosna atmosfera tego 

miasta, szczególnie wieczorem. Ulice i ogródki kawiarenek i restauracji pełne 

ludzi, gwaru, śmiechu. Dobrze jest mieszkać w Europie.
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Urszula Mierzejewska
Słuchaczka UTW UWr. Motto: Narren hasten, Kluge warten,

seien wir weise: Gehen wir in den Garten! 
„Głupcy się śpieszą, mądrzy czekają, 
bądźmy rozsądni: Chodźmy do ogrodu"!

FILOZOFIA W CHIŃSKIM OGRODZIE

W 2007r. odbył się zjazd EFOS (Europejska Federacja Starszych Studiujących) 

w Groningen - Holandia. Niestety nie mogłam wtedy uczestniczyć w spotkaniu. 

Pojechały dwie inne koleżanki, posiadające znajomość języka niemieckiego.

Na zakończenie każdego zjazdu organizatorzy zawsze poświęcali jeden dzień na 

zwiedzanie zabytków lub ciekawych miejsc, wartych obejrzenia. Tym razem 

planowano wizytę w chińskim ogrodzie w Haren koło Groningen. Bardzo żałuję, 

że nie mogłam brać udziału w zwiedzaniu tego ogrodu i posłuchać ciekawego 

i obszernego wykładu o chińskiej filozofii. Wygłosił go dr Daniel Meynen, aktywny 

członek EFOS, obecny wówczas przy zwiedzaniu tego ogrodu. W swoim referacie, 

którego urywki - za jego pozwoleniem - niniejszym publikuję, poruszył m.in. 

zagadnienia chińskich ogrodów, chińskiej filozofii, nauce o mądrości, 

zainteresowaniu Europy chińskim myśleniem i.t.p. Ogrody mędrzec chiński 

spostrzega jako „ogrody rajskiego szczęścia". Chińczycy usiłują, utracony przez 

ludzi stan rajskiej szczęśliwości, znów wskrzesić. Ogród w Haren powstał 

w czasie europejskiego średniowiecza, ale opiera się na o wiele starszej tradycji 

ogrodowej. To oznacza , że w dawniejszych czasach istniał lepszy świat, 

w którym człowiek, przyroda i bogowie żyli ze sobą w pełnej harmonii. Zadaniem 

mędrców zaś jest przywrócenie takiego porządku.

Inny stosunek do pojęcia czasu

Jeżeli europejscy filozofowie opisują bieg czasu, rozpoczynają od filozofii przed 

Sokratesem, po grecku arche i patrzą w kierunku końca - telos, na cel. 

Z hebrajskimi prorokami oczekujemy wszelkiego dobra od przyszłości, od 

przyszłego życia. Chińscy myśliciele mają inny stosunek do czasu niż my. 

Twierdzą, dlaczego iść do niepewnej przyszłości, jeżeli wszelkie dobra były już 

w przeszłości? Ich imperativ brzmi: „Z powrotem"! Ale nie do źródeł 

i pochodzenia, lecz do obfitości, bogactwa i mądrości w przeszłości. Teraz 

mniejszość jest dla nich korytem rzeki, zagrożonej wysychaniem, w którym 

dawniej woda o wiele obficiej płynęła. Wszystko wtedy było w stanie
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doskonałości. Chiński ogród, jak ten tutaj, odtwarza w miniaturze pokój, 

dobrobyt i szczęście, jak kiedyś bywało.

rhiński oaród raiski

Klasyczne i prawdopodobnie najwcześniejsze miejsce raju za pieczarą znajduje 

się w dziele znanego poety Tao Chien (Tao Yuan - ming 372 - 427):

n W dynastii Chin w okresie rządu najwyższego ,,Praporządku"(376 -396) płynął 

rybak swoją łódką w górę rzeki, nie zwracając zbytnio uwagi, jak daleko ta droga 

go prowadzi. Nagle został otoczony lasem brzoskwiniowym. Po kilkuset krokach 

brzegi rzeki zaczęły się coraz bardziej do siebie zbliżać, aż ze wszystkich stron 

otoczyły go tylko drzewa brzoskwiniowe (drzewa nieśmiertelności). Pachnące 

zioła rosły tam w oszałamiającej obfitości, a płatki kwiatów posypały się na niego 

w deszczowym nieładzie. Rybak się bardzo dziwił i dalej wiosłował, by zobaczyć 

gdzie kończy się las. Wreszcie stwierdził, że las skończył się tam, gdzie znajduje 

się źródło rzeki. Tu stanął przed górą, w której zauważył małe wgłębienie, a za 

nim - jak mu się wydawało - dojrzał cienki strumień światła. Opuścił swoją łódź 

i wszedł do pieczary. Początkowo była tak ciasna, że człowiek ledwo mógł się 

przeciskać .Ale po przesunięciu się o kilkanaście kroków do przodu, jama nagle 

otworzyła się, wpuszczając jasne światło dzienne. Wtedy jego oczom ukazała się 

rozległa równina z porządnie utrzymywanymi domami i budowlami, z pięknymi 

polami i uroczymi jeziorami oraz z drzewami bambusowymi i morwowymi. Przez 

ten krajobraz prowadziły drogi i słychać było pianie kogutów i szczekanie psów. 

Pośrodku tego wszystkiego zobaczył kilku mężczyzn i kobiet, którzy żwawo się 

poruszali przy uprawie roli. Ich ubiór był taki sam, jak odzienie ludzi, skąd 

przybył rybak. Starzy mieli białe włosy o żółtym odcieniu, młodzi zaś nosili 

zaplecione warkocze. Wszyscy się wydawali beztrosko cieszyć życiem. Gdy 

zauważyli rybaka, bardzo się przestraszyli. Pytali go, skąd przybył, a on ochoczo 

udzielił im na wszystko odpowiedzi. Wtedy zaprosili go do swoich domów, 

przynieśli wino i zabili kurę, by go ugościć. Gdy we wsi rozniosła się wieść 

o przybyciu obcego mężczyzny, wszyscy się pojawili i zasypali go pytaniami. 

Mieszkańcy równiny opowiedzieli, że ich przodkowie - gdy 500 lat wcześniej 

nadchodził zły czas Dynastii Chin - wraz z kobietami, dziećmi oraz ze wszystkimi 

innymi wieśniakami przenieśli się w tą ustronną okolicę i od tego czasu już nigdy 

nie opuścili swojej kryjówki. Tak łączność z ludźmi na zewnątrz stopniowo 

ustawała. Dopytywali się, jaka dynastia teraz rządzi. O Han - Dynastii nic nie
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wiedzieli, tak samo nie słyszeli o dynastiach Wei lub Chin. Podczas 

szczegółowego opowiadania rybaka westchnęli wszyscy, głęboko poruszeni. 

I ci co później do zebranych dołączyli, zaprosili rybaka po kolei do swoich 

domów i ofiarowali mu wino i jadło. Po kilku dniach pobytu przyszedł czas 

pożegnania się z nimi. Na końcu poprosili go, by ludziom na zewnątrz nic o nich 

nie opowiadał. Rybak przeszedł znowu przez pieczarę 

i znalazł swoją łódź. Podczas powrotu tą samą drogą którą przybył, dokładnie 

zapamiętał poszczególne znaki żeglarskie. Po powrocie do stolicy obwodu zgłosił 

się do komendanta obwodu, by opowiedzieć mu swoją przygodę. Komendant 

zlecił od razu kilku mężczyznom - na podstawie zapamiętanych znaków 

żeglarskich - wraz z rybakiem zbadać tamto przejście. Jednak grupka ta 

zabłądziła i nie była w stanie odnaleźć drogi do krainy za pieczarą."(cytowano 

w/g Wolfgang Bauer: China i nadzieja na szczęście. 1974 str.266f)

Zakończył ten referat opisem zdarzenia z najciemniejszego czasu Europy 

w XX w., podczas którego chińska mądrość dała europejskim myślicielom 

i poetom siłę do przeżycia. Chodzi o rozpowszechnienie pewnego poematu, 

w którym Bertold Brecht nadał chińskiej myśli europejską formę językową. 

O oddziaływaniu tego poematu, filozof - publicystka Hannah Arendt opowiada 

w książce ,,Menschen in finsteren Zeiten"(str.285) :

„Poemat nie był jeszcze opublikowany, gdy na początku II wojny światowej, 

francuski rząd zamknął w obozach koncentracyjnych uciekinierów przed 

Hitlerem. Natomiast wiosną 1939r. Walter Benjamin - eseista i filozof- przywiózł 

ten poemat do Paryża po wizycie u Bertolda Brechta. Lotem błyskawicy poemat 

rozpowszechnił się w obozach, przekazany z ust do ust jak radosna nowina która, 

o czym Bóg wie najlepiej, nigdzie bardziej nie była potrzebna, niż na tych 

siennikach beznadziejności". Dla Pani Hannah Arendt (1906-1975), która sama 

była internowana w obozie Gurs, ten poemat był do końca jej dni duchowym 

bagażem, którego nie chciała i nie mogła się wyrzec.

Przedmiotowy poemat - „Legenda" w formie 13-wierszowego limeryku 

zamieszczam poniżej w moim tłumaczeniu na język polski, co wymagało sporo 

trudu. Niemniej podjęłam się tego zadania, nie tylko ze względu na jego wartość 

poznawczą, ale i historyczną.
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Legenda o powstaniu książki Taoteking na drodze Laotańczyka na 
emigrację.

l.Gdy miał lat 70 i czuł się ułomny 

nauczyciel pragnął już spokoju, 

a z dobrocią w kraju było skromnie 

i złośliwość szykowała się do boju.

I przywdział buty swoje.

2.1 zapakował to co potrzebował - 

mało, lecz uzbierał to i owo 

np. fajkę, którą co wieczór zaplanował 

i książeczkę, którą wciąż czytał na nowo.

Chleba na oko - tobół.

3. Jeszcze raz spojrzał w dolinę, którą zapomni niebawem, 

gdy udał się w swą drogę do gór

a jego wół cieszył się świeżą trawą 

żując - gdy dźwigał starca jak wór.

Gdyż był to starca wybór.

4. Jednak czwartego dnia w skalnej ścianie 

celnik im drogę zagrodził,

„Kosztowności do oclenia?" „Żadne" 

a chłopak prowadzący woła odparł: „on uczył".

Wyjaśniając - go pouczył.

5. Jednak celnik w pogodnym duchu 

jeszcze się spytał: „czy z tego coś zyska?"

mówił chłopak: „wiedzę, że miękka woda podczas ruchu 

potężnego kamienia z czasem zwycięża!

Rozumiesz? Z twardością wygra!

6. By ostatnie światło nie umknęło, 

chłopak wreszcie popędzał woła,

i ta trójka prawie za czarną sosną zniknęła 

gdy celnik nagle krzyknął donośnie zgoła,
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he, zatrzymajcie się! Woła.

7. „Co to z tą wodą?" spytał starca 

Ten na to: „To Cię interesuje?"

Celnik odparł: „Pyta się tylko celny poborca, 

jednak kto kogo zwycięży, to i mnie zajmuje."

Jak wiesz, mów! Oczekuję!

8. Zapisz mi to! Podyktuj chłopakowi, 

coś takiego się nie bierze z sobą w dal

u nas jest papier i atrament, co się zowie 

a kolacja też być może, ja mieszkam tam.

Jasne? Obietnicę dam!

9. Patrzył stary przez ramię swoje

na człowieka: łatana kurtka, bose nogi

a czoło pełne zmarszczek zwoje

to nie zwycięzca przed nim stał, lecz ubogi.

I mruczał: „Tyś nie wrogi".

10. Prośbę uprzejmą odmawiać

na to starzec chyba za stary - lecz 

wnet rozpoczął głośno przemawiać 

„pytający zasługuje na odpowiedź"

„Robi się zimno" skarżył się chłopiec.

Dobrze będzie postój mieć.

11.1 zeszedł ze swego wołu uczony 

siedem dni we dwójkę pisali 

a celnik przynosił jedzenie - strudzony 

i przeklinał cichutko z przemytnikami.

Wreszcie dzieło wydali.

12.Pewnego ranka chłopiec podawał 

81 sentencji celnikowi 

i za mały podarek na drogę dziękował,
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wnet skręcili do skalnej ściany przy sośnie owej. 

Kto uprzejmiejszy się zowie?

13.Ale nie tylko uczonego trzeba chwalić 

którego nazwisko na książce podano 

ponieważ swą wiedzę wpierw musiał ujawnić 

dlatego i celnika czyn uznano.

Gdyż wiedzę jemu wydano.

To jest prastara, chińska mądrość. Ona ukształtowała ten ogród .Kiedyś kilku 

najlepszym Europejczykom dała siłę, przezwyciężyć terror. O tym powinniśmy 

pamiętać. A więc drodzy przyjaciele: ,,Głupcy się śpieszą, mądrzy czekają, 

bądźmy rozsądni: Chodźmy do ogrodu!"

Pozwoliłam sobie ciekawe fragmenty tego referatu przetłumaczyć na język 

polski, by naszym seniorom trochę przybliżyć daleki i egzotyczny dla nas kraj, 

jakim są Chiny.

Ps. Limeryk =żartobliwy wierszyk o treści kom iczno-groteskowej, przesycony 

nonsensownym humorem, składający się zwykle z pięciu wersów. Słowo pochodzi od 

nazwy miasta Lim erick w Irlandii, (przyp. U.M.)

30.04.2014r.

Aleksandra Marcinkiewicz 
Uniwersytet Wrocławski

SEMINARIUM Z METODOLOGII BADAŃ SPOŁECZNYCH 
W UNIWERSYTECIE TRZECIEGO WIEKU

Inspiracją do stworzenia seminarium z metodologii badań społecznych była 

analiza literatury przedmiotu z zakresu idei Uniwersytetu Trzeciego Wieku. 

Wynikało z niej, że bezzasadne jest nazywanie instytucji edukacyjnych 

skierowanych do osób starszych mianem Uniwersytetu. Podstawowym zarzutem 

w tym kontekście był fakt, że idea Uniwersytetu, jako takiego polega na jedności 

funkcji edukacyjnej z badawczą, a UTW wypełniają jedynie funkcję edukacyjną. 

Fakt ten był dla mnie inspiracją do stworzenia seminarium, w ramach którego 

możliwe by było realizowanie funkcji badawczej, przez co nikt nie mógłby 

zarzucić UTW w UWr, że bezzasadnie używa w nazwie słowa Uniwersytet.
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Poza tym, z moich obserwacji wynikało, że uczestnicy UTW w UWr często 

brali udział w badaniach naukowych, jako osoby badane, jak i pomagali 

naukowcom w realizacji badań. Natomiast, nigdy sami nie podejmowali się 

prowadzenia badań naukowych. Biorąc pod uwagę fakt, że słuchacze UTW w UWr 

są dobrze wykształceni uznałam, że są oni zdolni do podjęcia takiego wyzwania, 

jakim są badania naukowe.

W roku akademickim 2012/2013 powstało seminarium metodologiczne. Jego 

celem było przygotowanie słuchaczy UTW w UWr do samodzielnego prowadzenia 

badań, które dotyczyłyby seniorów, a więc samych słuchaczy, jak i działalności 

UTW w UWr. W założeniu celem badań jest dostarczenie informacji, które będą 

użyteczne dla lepszego funkcjonowania Uniwersytetu Trzeciego Wieku.

Pierwszy semestr zajęć poświęcony był na zapoznanie się z teorią 

z zakresu metodologii badań społecznych. Poruszano takie tematy jak: 

paradygmat badań społecznych, badania jakościowe a ilościowe, metody, 

techniki i narzędzia badawcze. Celem tego semestru było wyposażenie słuchaczy 

w podstawowe informacje z zakresu metodologii.

W kolejnym semestrze słuchacze podjęli samodzielny trud przeprowadzenia 

badań. Każdy z uczestników wybrał przedmiot badań, który osobiście go 

zainteresował, a następnie zaprojektował i przeprowadził badania. Efektem 

badań było napisanie krótkich artykułów, w których przedstawiono wyniki 

podjętych badań. W wyniku seminarium przeprowadzono trzy badania- dwa 

z nich przeprowadzono w strategii ilościowej, a jedno w jakościowej- oraz 

opracowano trzy artykuły:

• Motywacja do uczestnictwa w sekcjach UTW w UW rozwijających zainteresowania 

słuchaczy, autorstwa Teresy Bednarek

• Motywacja uczestników UTW do uczenia się języka angielskiego, autorstwa 

Elżbiety Koszałki

• Czytelnictwo wśród seniorów Uniwersytetu Trzeciego Wieku w Uniwersytecie 

Wrocławskim, autorstwa Stefani Gorgoń.

W następnym roku akademickim grupa badawcza uczestnicząca

w seminariach metodologicznych ma zamiar przeprowadzić wspólnie dwuetapowe 

badania dotyczące motywacji seniorów do podjęcia nauki w UTW w UWr i ich 

oczekiwań względem instytucji. Badaniom zostaną poddani kandydaci do UTW. 

Po pół roku zostanie przeprowadzony drugi etap badań dotyczący tego, w jakim 

zakresie UTW spełnił oczekiwania słuchaczy I roku.



KURIER UTW 49nr24-2014

Ponadto, planujemy przeprowadzić wykład dla słuchaczy UTW, 

w ramach którego przedstawimy wyniki swoich badań, jak i opowiemy o celach 

naszego seminarium. Co więcej, jedna z uczestniczek seminarium będzie brała 

udział w międzynarodowej konferencji naukowej Education, Culture and Society, 

w ramach której przedstawi wyniki swoich badań. Kolejnym celem seminarium 

jest przeprowadzenie badań na temat działalności UTW w UWr, których wyniki 

zostaną zaprezentowane podczas obchodów czterdziestolecia Uniwersytetu 

Trzeciego Wieku.

Grupę badawczą działającą w ramach seminarium metodologicznego 

tworzą ambitni i zaangażowani słuchacze, dzięki którym możliwe było 

przeprowadzenie powyższych badań, jak i przygotowanie badań na rok 

akademicki 2014/2015. Członkowie grupy badawczej są dowodem, że badania 

nad seniorami nie muszą prowadzić jedynie naukowcy, ale także sami słuchacze. 

Szczególnie, że sami są oni członkami społeczności UTW, przez co niejako 

„od środka" dostrzegają pewne zjawiska społeczne, których nie dostrzegają inni 

badacze, niebędący słuchaczami UTW.

Elżbieta Koszałka 
Słuchaczka UTW w UWr

MOTYWACJE SŁUCHACZY UTW DO UCZENIA SIĘ JĘZYKA ANGIELSKIEGO

Zmiany, jakie zachodzą we współczesnym świecie implikują potrzebę 

stałego aktualizowania wiedzy. Uczenie się, to już nie tylko uczestniczenie 

w zorganizowanych formach kształcenia. To przede wszystkim uświadomienie 

sobie, że uczymy się stale w życiu i przez życie. Zatem uczenie się, to sposób 

i styl życia. Dorosły może kształcić się na różne sposoby, samodzielnie i w wielu 

powstających w tym celu instytucjach. Aktywność zarówno intelektualna, jak 

i fizyczna kontynuowana przez całe życie jest ważnym czynnikiem warunkującym 

pozytywne przeżywanie okresu starości. Z tego powodu tak dużą rolę we 

współczesnym świecie przypisuje się idei całożyciowego uczenia się. Edukacja ta 

obejmuje całe życie człowieka i umożliwia mu rozwój. Głównym zadaniem 

edukacji ustawicznej jest wychowanie nowego człowieka, który charakteryzuje 

się twórczym i dynamicznym podejściem do życia, potrafi zmieniać i ulepszać 

warunki życia i potrafi doskonalić się, (Szatur-Jaworska, Błędowski, 

Dzięgielewska, 2006).
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Ważnym elementem procesu edukacji ludzi starszych jest ich 

doświadczenie. Jak wskazuje literatura andragogiczna, proces edukacyjny 

skierowany do osób dorosłych powinien opierać się na ich doświadczeniu, gdyż 

w ten sposób wiedza i umiejętności są szybciej nabywane. Edukacja pozwala 

ludziom w osiągnięciu niezależności, dlatego też powinna pomóc w utrzymaniu 

lub odzyskaniu samodzielności, (kształcenie w starości), oraz przeciwstawić się 

stereotypom i ignorancji w zakresie problemów ludzi starszych (czyli 

przygotować, wychować do starości).

Należy zauważyć, że edukacja człowieka dorosłego, a zwłaszcza osoby 

starszej przebiega w odmienny sposób niż edukacja dzieci. Co prawda dzieci 

i młodzież uczą się szybciej, niemniej osoby dorosłe korzystając z własnych 

doświadczeń, pomimo tego, że przyswajają wiadomości dłużej, to ich wiedza 

zapamiętywana jest na dłużej. Spowolnienie czasu reakcji na bodźce wzrokowe, 

słuchowe oraz czas wykonywanych czynności zarówno prostych jak 

i złożonych, to pierwszy czynnik starzenia się. Gorsze osiągnięcia starszych, nie 

oznaczają jednak zmniejszenia się ich zdolności do uczenia się, ale wyrażają ich 

niepewność, która przeszkadza w odtwarzaniu materiału. Zatem słowa Platona 

zawarte w Republice: „Stary człowiek nie może się uczyć, tak jak nie może 

szybko biegać" nie do końca odzwierciedlają prawdę na temat uczenia się 

człowieka, gdyż jak już wskazano człowiek stary może się uczyć i biegać, choć 

nie w takim samym tempie jak ludzie młodzi. Uczenie się jako aktywność 

samokształceniowa, wykracza poza edukację typowo szkolną, przypisaną wiekowi 

młodzieńczemu. Wyraża się ona nie tylko w aktywności intelektualnej, ale też 

artystycznej, technicznej, społecznej, moralnej, politycznej, filozoficznej, 

fizycznej, towarzyskiej, służąc nie tylko zdobyciu wiedzy i umiejętności 

praktycznych, ale także nabyciu umiejętności wartościowania, wyboru czy 

wreszcie kształtowania własnej osobowości. (Szatur-Jaworska, Błędowski, 

Dzięgielewska, 2006).

Uniwersytet Trzeciego Wieku i jego miejsce w starzejącym się świecie

„UTW to szansa, żeby robić to, czego nigdy się nie robiło, nawet w wieku 

82 lat nauczyć się pływać, odkryć Picassa, nauczyć się obcego języka, uprawiać 

gimnastykę" (Konieczna- Woźniak, 2001) powiedział Pierre Vellas- twórca 

pierwszego UTW na świecie (1973r) założonego w Tuluzie we Francji. 

Początkowym celem UTW miało być polepszenie kondycji umysłowej i fizycznej 

osób starszych poprzez wejście ich w progi uniwersytetu. Z czasem jednak sami
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słuchacze nadali kształt i wymiary pracy tworzonym kolejno uniwersytetom. 

Współcześnie można przyjąć, że UTW są instytucjami, których zadaniem jest 

stymulowanie aktywności intelektualnej, społecznej i ruchowej (fizycznej) swoich 

słuchaczy. Słuchacze UTW w powszechnej opinii gerontologów, odznaczają się 

zwiększoną aktywnością życiową (w porównaniu ze swoimi rówieśnikami spoza 

uniwersytetów).

Aktywność intelektualna

Aktywność intelektualna to, te poczynania człowieka, które mają na celu 

wzbogacenie jego sfery poznawczej poprzez wykorzystanie różnorodnych 

obszarów dostępnej mu wiedzy (naukowej, potocznej, ogólnej, specjalistycznej), 

jak również wszystkich dziedzin kultury i sztuki na drodze kształcenia 

i samokształcenia. Znaczącą aktywnością intelektualną charakteryzują się 

wykształceni słuchacze UTW .

Największym zainteresowaniem w UTW cieszą się wykłady, na drugim 

miejscu wycieczki, a kolejne pozycje zajmują zespoły zainteresowań, zajęcia 

ruchowe, lektoraty itd. Pokrywające się proporcje ofert i oczekiwań dotyczą na 

UTW lektoratów, konwersatoriów i gier dydaktycznych. Prawidłowość taka może 

wynikać z faktu, iż nauka języków oraz ich doskonalenie najczęściej odbywają się 

na specjalne życzenie powstałych w tym celu grup konwersacyjnych (Konieczna- 

Woźniak, 2001, s.39,83-84).

W roku akademickim 2013/2014, będąc drugi rok słuchaczką Uniwersytetu 

Trzeciego wieku, podjęłam się zadania nauki j. angielskiego innych słuchaczy 

UTW. Obecnie uczestniczę w seminarium metodologicznym, w ramach którego 

podjęłam się zbadania motywacji uczestników lektoratu języka angielskiego. 

Wyniki badań własnych

Badania przeprowadzono w strategii badań ilościowych za pomocą metody 

sondażu diagnostycznego (ankiety). W badaniach wzięło udział 63 słuchaczy 

UTW, którzy uczestniczą w lektoratach z języka angielskiego.

Ankieta użyta w badaniach składała się z 6 pytań zamkniętych 

i 4 otwartych. Badania objęły 3 grupy lektoratów j. angielskiego. Jedną z nich 

była grupa na poziomie podstawowym, która kontynuowała naukę języka 

angielskiego. Lektorem tej grupy był doktorant Jacek Gulanowski. Druga grupa 

to osoby na zaawansowanym poziomie znajomości języka - J. Gulanowski. 

Trzecią grupę stanowiły osoby rozpoczynające naukę języka angielskiego- 

lektorka Elżbieta Koszałka.
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Badania miały na celu rozpoznanie motywacji do podjęcia nauki 

języki angielskiego oraz poznanie opinii słuchaczy na temat prowadzonych zajęć 

z lektoratu na UTW w UWr. Zasadniczym celem badań było poznanie opinii 

badanych na temat sposobu prowadzenia i organizacji lektoratów. Wyniki tych 

badań mają na celu optymalizację procesu uczenia się języka angielskiego, tak 

aby nauka była jak najbardziej efektywna

Poniższy wykres przedstawia płeć uczestników biorących udział 

w badaniach.

Wykres 1. Płeć ankietowanych

56

płeć

Zdecydowaną większość osób stanowiły kobiety. Wyniki te można uznać za 

reprezentaywne, gdyż w ramach UTW kobiety rzeczywiście stanowią 

zdecydowaną większość. Niemniej, w ostatnich latach an UTW w UWr zauważalny 

jest wzrost liczby słuchaczy płci męskiej.

Wykres 2. Wykształcenie ankietowanych
I

podst. zawodowe średnie wyższe

wykształcenie
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Najwięcej osób biorących udział w ankiecie posiadało wykształcenie 

wyższe, gdyż aż 47 badanych osób. Reszta badanych posiadała wykształcenie 

średnie. Wyniki te potwierdzają powszechnie panującą opinię, że z Uniwersytetu 

Trzeciego Wieku korzysta „elita intelektualna" tej grupy wiekowej. Fakt 

uczestnictwa w UTW tak dużej liczby wykształconych osób wynika 

prawdopodobnie z tego, że uczestnicy UTW już na wcześniejszych etapach życia 

byli aktywni edukacyjnie i społecznie, co implikuje ich aktywność w okresie 

późnej dorosłości.

Wykres 3. Stan cywilny badanych

25

20

15

10

5

0

stan cywilny badanych

25

kaweler/panna stan wolny w związku

Stan cywilny badanych przedstawiono na wykresie 3. Badania nie 

wykazały znacznych różnic w tym aspekcie, gdyż uczestnikami badań były 

zarówno osoby samotne, jak i pozostające w związku. Jedną z hipotez 

dotyczących motywacji osób starszych do podejmowania nauki języka 

angielskiego było przypuszczenie, że aktywność edukacyjną, w tym naukę języka 

angielskiego będą częściej podejmowały osoby samotne niż będące w związku. 

Wysunięto hipotezę, że nauka języka angielskiego jest sposobem na wchodzenie 

w nowe interakcje społeczne. Jednakże, wyniki badań nie potwierdziły tejże 

hipotezy.

Na pytanie „czy angielski jest dla Ciebie nowym językiem" pozytywnie 

odpowiedziało 36 osób. Niemniej należy zauważyć, że dużą grupę stanowiły 

również osoby, które wcześniej się nie uczyły tego języka.
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Wykres 4.

W związku z faktem, że większość ankietowanych już wcześniej 

podejmowała naukę języka angielskiego istotne było pozyskanie informacji, gdzie 

wcześniej uczyli się angielskiego.

Wykres 5.

Kafeteria ankiety w tym aspekcie przewidywała następujące odpowiedzi: 

szkoła, praca, uczelnia, kur, podróże, inne. Z badań wynika, że osoby, które 

wcześniej podejmowały naukę języka korzystały z kursów językowych,
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w następnej kolejności nauka obywała się w ramach instytucji edukacyjnych 

(szkoła i uczelnia), jak i była wynikiem podróży.

Kolejne pytanie również dotyczyło tych badanych, którzy wcześniej uczyli 

się angielskiego i dotyczyło tego, jak długo badani uczyli się języka.

Wykres 6.

5

5 i więcej

Z badań wynika, że większość badanych uczy się obcego języka mniej niż 

4 lat. Tylko 5 osób wskazało, że uczy się dłużej niż 5 lat.

Wykres 7= Motywacja do podjęcia nauki języka angielskiego

Z jakich powodów podjąłeś obecnie naukę?

■ samorozwój

H dzieci za granicą

chęć podróżowania 

45
■ uczestnictwo w projektach UE

chęć przypomnienia sobie 
języka

B inne
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Z badań wynika, że nauka języka angielskiego podejmowana jest 

przede wszystkim z chęci samorozwoju. Inne odpowiedzi wskazują na 

pragmatyczne podejścia do umiejętności posługiwania się językiem obcym. 

Znajomość języka angielskiego według badanych umożliwia podróżowanie, jak 

i kontakt z rodziną mieszkającą poza Polską. Na tej podstawie można uznać, że 

z jednej strony nauka języka obcego ma wymiar humanistyczny, gdyż umożliwia 

słuchaczom samorozwój, jak i pragmatyczny- jest użyteczna w nowoczesnej 

rzeczywistości.

Jednym z celów badań była ewaluacja lektoratów z języka angielskiego 

realizowanych w ramach UTW w UWr. Z tego powodu część pytań dotyczyła 

oceny zajęć pod względem merytorycznym, lokalowym i organizacyjnym 

lektoratów, w których uczestniczyli badani.

Wykres 8. Ocena lektoratu z języka angielskiego przez badanych

Czy obecnie zajęcia z języka 
angielskiego spełniają oczekiwania?

54

Z badań wynika, że według zdecydowanej większości obecna postać 

lektoratów spełnia ich oczekiwania, co jest sygnałem, że dotychczasowe zajęcia 

są w odpowiedni sposób zaplanowane i prowadzone. Niemniej, w celu uzyskanie 

większej ilości informacji na temat poszczególnych aspektów lektoratów 

(organizacja, dydaktyka, organizacja przestrzeni) zadano badanym pytania 

otwarte. Celem postawienia tychże pytań było uzyskanie odpowiedzi, które 

wynikają z indywidualnej oceny słuchaczy.

Pytania otwarte dotyczyły organizacji i przebiegu zajęć z lektoratu i planów 

językowych słuchaczy na przyszłość oraz tego, w jakim zakresie nauka 

j. angielskiego wspomoże realizację tychże planów.
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Większość osób ankietowanych zwróciło uwagę na zbyt liczne grupy 

oraz niewystarczającą ilość godzin lektoratu w tygodniu. Zastrzeżenia budziły 

również warunki lokalowe (małe sale i niewystarczające wyposażenie). W grupie 

zaawansowanej pojawiły się sugestie o potrzebie wprowadzenia większej liczby 

zajęć konwersacyjnych.

Natomiast w kwestii planów seniorów, to dotyczą one przede wszystkim 

podróżowania, a więc poznawania innych krajów i kultur. Nauka j. angielskiego 

ma pomóc w ich realizacji, gdyż umożliwi swobodne porozumiewanie się. Język 

angielski traktowany jest także jako metoda zachowania sprawności umysłu. 

Warto również zauważyć, że seniorzy chcą się uczyć języka, aby w oryginale 

oglądać filmy, czytać książki i napisy np. na lotnisku , czy w muzeum. Wynika 

z tego, że seniorzy doceniają znaczenie znajomości języka, gdyż według nich 

umożliwia on rozumienie otaczającej rzeczywistości zdominowanej przez ten 

język.

Podsumowanie

Przeprowadzone badania wskazują, że naukę języka angielskiego 

w ramach lektoratów na UTW podejmują zarówno osoby, które wcześniej nie 

miały z nim styczności, jak i te, które już podejmowały naukę w tym kierunku.

Motywacją do podjęcia nauki języka obcego jest samorozwój, jak i chęć 

podróżowania, czy porozumiewanie się z członkami rodziny, którzy mieszkają 

zagranicą. Można zatem uznać, że u podstaw motywacji seniorów do nauki 

języka leży zarówno pragmatyzm (podróże, możliwość czytania książek po 

angielsku, czy oglądanie filmów bez lektora), jak chęci samorozwojowe.

Interesujący jest fakt, że badani zadeklarowali, że lektoraty w których 

uczestniczą spełniają ich oczekiwania. Niemniej, w pytaniach otwartych zwrócili 

uwagę na niewystarczającą liczbę godzin z lektoratu, zbyt liczne grupy oraz 

niezbyt komfortowe warunki lokalowe. Co interesujące, badani nie mieli obiekcji 

co do sposobu prowadzenia zajęć, metod pracy, czy postawy lektorów. 

Informacje te są cenną wskazówką dla osób przygotowujących

i przeprowadzających lektoraty z języka angielskiego. Wzięcie pod uwagę opinii 

słuchaczy na temat lektoratów z pewnością poprawi proces uczenia się języka 

angielskiego.

Bibliografia:
Konieczna - Woźniak R., Uniwersytety Trzeciego Wieku w Polsce. Profilaktyczne aspekty 

edukacji seniorów, Poznań, 2001.

Szatur-Jaworska, Błędowski, Dzięgielewska, Podstawy gerontologii społecznej, Warszawa,
2006.
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CZYTELNICTWO WŚRÓD SŁUCHACZY UNIWERSYTETU TRZECIEGO WIEKU
W UNIWERSYTECIE WROCŁAWSKIM

Czas jest jak rzeka, a księgi jak lodzie. Wiele ksiąg płynie w dół strumienia tylko po to, aby się 
rozbić na mieliźnie. Bardzo nieliczne wytrzymują próbę czas, żyjąc i błogosławiąc kolejne pokolenia

Dan Brown „Zaginiony symbol"

Z raportu z badań „Społeczny zasięg książki" przeprowadzonych przez Bibliotekę 

Narodową, wynika, że aż 56% Polaków nie zagląda do żadnych książek, nawet 

kucharskich czy słowników. 46% nie czyta choćby krótkich tekstów, artykułów 

lub opowiadań. Książek nie czytają nawet najlepiej wykształceni. 

Przeprowadzone badania dostarczają szczegółowych danych na temat 

społecznego zasięgu książek w różnych grupach, zależnie od wykształcenia, 

statusu materialnego, czy miejsca zamieszkania. Po raz pierwszy zadano pytanie 

o lekturę tekstu dłuższego niż trzy strony maszynopisu w przeciągu ostatniego 

miesiąca (np. artykułu, opowiadania, także w internecie). To właśnie takie 

uszczegółowione badania pozwoliły na odkrycie grupy 20% absolwentów 

wyższych uczelni oraz 27% uczniów i studentów nieczytających prawie nic. Na 

pytanie: czy w ciągu ostatnich 12 miesięcy, czytat(a) pan(i)w całości lub 

fragmencie albo przeglądał(a) Pan(i)jakieś książki? Przecząco odpowiedziało 25% 

osób w wieku 15-19 lat; 49% osób w wieku 20-29 lat; po 57% osób w wieku 

30-39 i 40-49 lat; 63% pięćdziesięciolatków (osoby w wieku 50-59 lat) oraz 65% 

osób powyżej 60 lat.

Badania te wskazują, że osoby starsze to grupa społeczna, która najmniej czyta. 

Warto także zauważyć, że przytoczone badania wskazały, że 52% osób 

w wieku 60+ w ostatnim miesiącu nie przeczytało maszynopisu dłuższego niż 

3 strony, co również stanowi największy odsetek wśród wszystkich kategorii 

badanych1.

Z powyższych badań jednoznacznie wynika, że seniorzy, to grupa wiekowa, która 

jest najmniej aktywna czytelniczo. Uzasadnia to fakt podjęcia badań dotyczących 

czytelnictwa wśród słuchaczy UTW w Uniwersytecie Wrocławskim. W badaniach 

wzięło udział 6 osób, które przynależą do sekcji „Przygoda z książką". Metodą, 

którą wykorzystano w badaniach był wywiad otwarty.

1 Raport z badań „Społeczny zasięg książki" Biblioteki Narodowej z dnia 16.02.2011 r, pobrano z: 
http://www.bn.org.pl/download/document/1297852803.pdf.

http://www.bn.org.pl/download/document/1297852803.pdf
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Aby przybliżyć czytelnictwo wśród seniorów należy zrozumieć samo pojęcie 

czytelnictwa. Według Encyklopedii PWN jest to „działalność człowieka związana 

z czytaniem książek. Jest to proces społeczny, polegający na zaspakajaniu 

estetycznych, intelektualnych, naukowych, informacyjnych i rozrywkowych 

potrzeb ludzi, poprzez przyswajanie pisemnie dorobku ludzkich myśli, uczuć czy 

wiedzy"2.

Aby ustalić, czym jest czytelnictwo wśród seniorów, należy przybliżyć opinie 

seniorów, którzy uczestniczą w sekcji „Przygoda z książką" w Uniwersytecie 

Trzeciego Wieku w Uniwersytecie Wrocławskim. Badania miały charakter 

jakościowy i polegały na przeprowadzeniu wywiadów swobodnych na temat 

czytelnictwa w okresie późnej dorosłości z uczestnikami sekcji „Przygoda 

z książką".

W związku z powyższym istotne jest przybliżenie opinii na temat czytelnictwa 

jednej z badanych osób: „czytanie książek to moje hobby, dlatego nakłaniam 

ludzi do tego „procederu". Książka pozwala oderwać się od rzeczywistości 

i przenieść się w bujny świat wyobraźni. Książka w życiu każdego z nas jest 

bardzo ważnym elementem, jest niezbędna. Tak jak pożywienie dla ciała, tak ona 

jest pożywieniem dla naszego umysłu. Dzięki niej poznajemy świat, utożsamiamy 

się z bohaterami, rozwijamy naszą pamięć, wyobraźnię, wrażliwość, poczucie 

piękna. Możemy też znaleźć się w różnych miejscach, czasie i przestrzeni. 

Czytanie dostarcza nam wiele emocji i przeżyć. W moim życiu przeczytałam 

i czytam bardzo dużo książek, tematyka bywa różnorodna, w zależności od 

wieku. Moja przygoda z książką rozpoczęła się odkąd nauczyłam się czytać. 

Początkowo były to bajki i lektury szkolne, ale z czasem również zaczęłam sięgać 

po książki przygodowe i sensacyjne np. Szklarskiego, May, Cusslera, Cobena. 

Mogłabym wymieniać jeszcze bardzo wiele autorów i tytułów książek, które 

odcisnęły piętno w moim życiu. To właśnie książki nadają sens mojemu życiu".

Z wypowiedzi jednoznacznie wynika, że czytelnictwo zajmuje bardzo ważne 

miejsce w życiu badanej osoby. Wypowiedzi innych badanych potwierdzają to 

stanowisko. Według uczestników sekcji „Przygoda z książką" czytelnictwo nie 

tylko poszerza horyzonty, kształtuje osobowość, ale również pozwala oderwać się 

od rzeczywistości i zmniejsza odczucie osamotnienia. Wśród seniorów, którzy 

uczestniczą w sekcji „Przygoda z książką" przeważa opinia, że każda przeczytana 

książka wniosła ważne treści a także pomogła rozwiązać zaistniałe problemy jak

2 Encyklopedia PWN, Warszawa 2002, s. 442.
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np. depresja . Aby przybliżyć innym seniorom, że wśród nas są również 

czytelnicy, którzy sięgają po trudną literaturę obyczajową takich autorów jak: 

E. Ostrowska, M. Cole, J. Ketchum. Niemniej są też tacy seniorzy, którzy 

preferują książki o tematyce historycznej, sensacje, thrillery czy biografie lub 

czytają literaturę nagrodzoną nagrodami literackimi: Nike lub Nobel. Tak, więc 

nasz krąg zainteresowania literaturą piękną obejmuje wszystkie gatunki 

literackie, które ukazują się na rynku wydawniczym.

Dla osób biorących udział w badaniach książka nie tylko jest ważnym elementem 

ich życia, ale niejako organizuje ich codzienność. Aktywność ta polega m. in. na:

• kupowaniu książek;

• przynależności do bibliotek publicznych;

• przynależności do organizacji skupiających miłośników książek 

i promujących czytelnictwo (np. klub miłośników książek, sekcje tematyczne 

itp.);

• kolekcjonowaniu zbiorów bibliotecznych;

• wymianie książek z innymi osobami, które interesują się podobną literaturą 

Zatem, czytelnictwo nie zaspakaja jedynie potrzeb intelektualnych, ale także 

społeczne, gdyż jest swojego rodzajem pretekstem do wchodzenia w interakcje 

społeczne, poznawanie nowych osób, zrzeszanie się w celu rozwijania 

zainteresowania, jakim jest czytelnictwo. Czytanie książek z jednej strony 

oddziałuje bezpośrednio na człowieka poprzez rozwój indywidualny, intelektualny 

i emocjonalny, jak i poszerza horyzonty myślowe. Z drugiej zaś stanowi 

podstawę do wchodzenia w interakcje społeczne, gdyż jest „pretekstem" do 

wyjścia z domu, odwiedzenia biblioteki, czy spotkania się z innymi osobami 

o podobnych zainteresowaniach. Można zatem uznać, że czytelnictwo jest nie 

tylko formą spędzania czasu wolnego, ale także czynnikiem niwelującym izolację 

społeczną seniorów. Należy zauważyć, że seniorzy ze względu na brak 

aktywności zawodowej dysponują wolnym czasem, który można spożytkować na 

taką formę spędzania czasu.

W czym tkwi problem, że osoby starsze czytają mało książek? Z jednej strony 

przyczyna może tkwić w prowadzonym wcześniej stylu życia. Jeśli 

w okresie młodzieńczym i we wczesnej i średniej dorosłości człowiek nie 

wykształci w sobie zainteresowań czytelniczych, to trudno oczekiwać od niego, że 

w czasie emerytury będzie chciał takową aktywność podjąć. Warto zauważyć, że 

słuchacze UTW to przeważnie osoby ze średnim i wyższym wykształceniem, co 

daje podstawę przypuszczać, że mieli możliwości rozwinąć we wcześniejszych



n r24-2014 KURIER UTW 61

etapach zainteresowania czytelnicze. Kolejną kwestią, która może leżeć 

u podłoża braku zainteresowań czytelniczych wśród seniorów jest dostępność 

książek. Należy zauważyć, że cena książek stanowi często barierę zaporową 

w nabyciu nowego księgozbioru. Należy również zastanowić się, czy biblioteki 

publiczne rzeczywiście są dostępne dla osób starszych, zarówno pod względem 

odległości placówek od miejsca zamieszkania seniorów, jak 

i przystosowania budynków pod względem architektonicznym do potrzeb osób 

starszych.

Warto zwrócić uwagę na fakt, że badania przeprowadzone na UTW nie 

potwierdzają badań Biblioteki Narodowej. Warto niemniej zwrócić uwagę na inne 

podejście badawcze w przypadku obu badań- badania przeprowadzone przez 

Bibliotekę Narodową miały charakter ilościowy, natomiast badania 

przeprowadzone w UTW w UWr realizowane były w strategii jakościowej. 

Co więcej, w badaniach przeprowadzonych w UTW grupa osób badanych 

dobierana była w sposób celowy, a więc przebadano te osoby, które są 

czytelniczo aktywne. Niemniej, rozbieżność wyników można tłumaczyć faktem, 

że jak już zaznaczono słuchacze UTW to osoby dobrze wykształcone, a więc 

reprezentują one specyficzną grupę seniorów.

Jednocześnie należy podkreślić, że z przeprowadzonych badań wynika, że 

czytanie książek ma pozytywny wpływ na seniorów, gdyż poszerza ich horyzonty 

myślowe, ale także stwarza okazję do integracji społecznej. Z tego względu 

warto promować czytelnictwo wśród seniorów, jako wartościowa forma spędzania 

czasu wolnego,

W kontekście niniejszych rozważań warto przytoczyć słowa Arturo Perez- 

Reverte: „książki sprawiają, że opisywane historie i wyrażane opinie stają się 

twoimi i po kończonej lekturze nie jesteś już tym samym człowiekiem, jakim 

byłeś, kiedy ją zaczynałeś. Bardzo inteligentni ludzie napisali niektóre z tych 

stron, i jeśli potrafisz czytać z pokorą, cierpliwością i chęcią uczenia się, nigdy się 

nie zawiedziesz. Nawet to, czego się nie rozumie, utkwi ci w jakimś zakamarku 

głowy i czeka, żeby kiedyś w przyszłości nabrać sensu i zmienić się w rzeczy 

piękne i pożyteczne. (...) Ciekawe, czy ktoś da ci więcej za tak niewiele"3. 
Bibliografia:

Encyklopedia PWN, Warszawa 2002.
Raport z badań „Społeczny zasięg książki" przeprowadzonych przez Bibliotekę Narodową z dnia 16.02.2011r.( 
pobrano z: http://www.bn.org.pl/download/document/1297852803.pdf (10.05.2014).
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ZNACZENIE SEKCJI UTW W UWR W ROZWIJANIU ZAINTERESOWAŃ
SŁUCHACZY

Słowa kluczowe: słuchacz, aktywność, inspiracja, zespoły tematyczne, rozwój 

zainteresowań.

Wstęp

Osoby w wieku późnej dorosłości często odczuwają radość bycia seniorem 

bo dosyć się już napracowały ale euforia u wielu z nich szybko mija i ponownie 

rodzi się potrzeba bycia aktywnym, kontaktu z ludźmi oraz dalszego realizowania 

swoich marzeń.

Będąc emerytem swój wolny czas można realnie zagospodarować 

uczęszczając do UTW w UW. Instytucja ta prowadzi edukację naukową oraz 

inspiruje słuchaczy do działań; każdy słuchacz UTW może robić coś z pożytkiem 

dla siebie i dla innych osób.

Najaktywniejsi słuchacze zakładają wciąż nowe zespoły tematyczne dla 

seniorów chcących rozwijać swoje dotychczasowe zainteresowania bądź 

realizować marzenia drzemiące od lat młodości.

Metoda i cel badań

Badania wykonano wśród słuchaczy UTW w UW działających 

w 8 wybranych zespołach tematycznych:

1. Sekcja Scrabble;

2. Sekcja Przygoda z książką;

3. Klub Miłośników Kresów;

4. Chór;

5. Krąg dyskursywny OKNO;

6. Grupa przy Biesiadnym Stole - Wspomnień Czar;

7. Warsztaty malarskie;

8. Warsztaty - Trening twórczości.

Ankietowani w liczbie 39 osób udzielili odpowiedzi na 14 pytań zawartych 

w ankiecie. Ankieta składała się z: metryczki (4 pytania dotyczyły: płci, wieku, 

wykształcenia, stażu w UTW i dotychczas wykonywanego zawodu), 4 pytań 

otwartych i 6 zamkniętych. Pytania otwarte miały na celu ustalenie w jakich 

zajęciach, sekcjach, klubach i warsztatach uczestniczą badani słuchacze. 

Natomiast celem pytań zamkniętych było zdobycie informacji czy przynależność 

do sekcji jest kontynuacją wcześniejszego hobby, czy całkiem nowym
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zainteresowanie oraz poznanie opinii słuchaczy na temat działalności 

istniejących sekcji.

Celem badań było poznanie motywów ankietowanych do działania 

w wybranej przez siebie sekcji tematycznej. Skupiono się na rozpoznaniu czy 

uczestnictwo w sekcjach w ramach UTW w UWr jest kontynuacją posiadanego już 

hobby, czy może to uczestnictwo w określonej sekcji było impulsem do rozwoju 

określonych zainteresowań.

Charakterystyka ankietowanych

W grupie 39 ankietowanych, było 30 kobiet i 9 mężczyzn, w wieku 61-91 

lat. Wśród 39 respondentów wyższe, pełne wykształcenie posiadało 24, wyższe 

pierwszego stopnia 7 osób i tyleż samo osób było ze średnim wykształceniem 

a zawodowe wykształcenie posiadała 1 osoba.

Staż ankietowanych w UTW od 0,5 - 13 lat.

Wyniki badań

1. Sekcja Scrabble

Na 5 ankietowanych, 2 osoby kontynuują swoje zainteresowania, pozostałe 

osoby (3) rozpoczęły grę w scrabble.

2. Sekcja „Przygoda z książką". Wśród 5 respondentów tylko jedna osoba 

zainteresowała się czytaniem książek. Reszta osób (4) wcześniej czytała książki.

3. Klub Miłośników Kresów - 4 ankietowanych kontynuuje swoje dotychczasowe 

zainteresowanie i 1 osoba zainteresowała się tematyką poruszaną w tym klubie.

4. Chór - wszyscy ankietowani (8 osób) rozwijają swoje talenty muzyczne.

5. Warsztaty malarskie - ankietowane osoby (3) uczestniczące w warsztatach 

malarskich nadal rozwijają swoje zdolności twórcze i poszerzają wiedzę z zakresu 

malarstwa.

6. Trening twórczości. Na 4 ankietowanych jedna osoba zainteresowała się tą 

dyscypliną, pozostałe osoby rozwijają swoje dotychczasowe zainteresowania.

7. Krąg dyskursywny „OKNO" - Wszyscy respondenci (6 osób) kontynuują swoje 

zainteresowania.

8. Grupa przy Biesiadnym Stole - Wspomnień Czar - Wśród 3 badanych, 2 osoby 

rozwijają swoje zdolności i 1 osoba objawiła swój talent do muzyki.

Na zawarte w ankiecie pytania „Czy widzi Pan/Pani potrzebę, utworzenia 

nowych sekcji/klubów/warsztatów?" spośród 39 badanych 12 respondentów jest
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zdania, iż w UTW powinny powstać nowe sekcje i kluby. Za utworzeniem 

klubu szachowego, opowiedziały się 3 osoby, klubu miłośników kina - 2 osoby, 

klubu humoru i satyry - 1 osoba, klubu sportowego - 1 osoba, sekcji 

historycznej - 1 osoba, sekcji muzykologii - 2 osoby i 2 osoby za powołaniem 

sekcji turystyka górska.

10 z 39 respondentów uczestniczy w różnych zajęciach rozwijających poza 

UTW.

Podsumowanie

Z przeprowadzonych badań wynika, iż ankietowani przejawiają dużą 

aktywność w różnych obszarach działania. Realizują nie tylko swój cel, ale swoim 

doświadczeniem dzielą się z innymi osobami, nabierając przekonania że są 

użyteczni i potrzebni.

Respondenci jednak nie poprzestają na dotychczasowej ofercie zajęć 

prowadzonych w UTW. Wskazują zapotrzebowanie na nowe zespoły by móc 

realizować nowe zainteresowania i tym samym rozszerzać swoją wiedzę. Wzrost 

wymagań respondentów można poczytywać za przejaw pozytywnego nastawienia 

do życia, pomimo starzenia się.

Bibliografia:

E. Syrek (red.), Psychospołeczne konteksty problemów zdrowia rodziny w perspektywie edukacji 
zdrowotnej, „Chowanna" t. 2 (31), Wydawnictwo Uniwersytetu Śląskiego, Katowice 2008, s. 204- 
215.

Z ŻYCIA UTW

Emilia Nowaczyk

SPRAWOZDANIE Z PRACY UTW W ROKU 2013/2014

Mija pierwszy rok kadencji nowego Zarządu, nadeszła więc pora zrobić 

podsumowanie działalności Uniwersytetu w ciągu tego czasu. Ostatni rok 

akademicki rozpoczęło 771 słuchaczy; od kilku lat liczba ta utrzymywana jest na 

mniej więcej stałym poziomie ze względów lokalowych ale staramy się poprawiać 

naszą działalność, urozmaicać ofertę zajęć. W ostatnim roku akademickim było 

ok. 2300 godzin zajęć. Tak, jak w poprzednich latach, tradycyjnie spotykaliśmy
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się raz w tygodniu na wykładach audytoryjnych w auli Instytutu Pedagogiki, 

były także wykłady otwarte; dążyliśmy do takiego wyboru tematyki, by była ona 

różnorodna i interesująca dla naszych słuchaczy. Wykłady, seminaria i moduły 

dawały możliwość rozszerzenia naszych horyzontów na wiele dziedzin wiedzy, 

także zrozumienia różnorodnych problemów związanych ze zdrowiem seniorów.

Szeroko prowadzone zajęcia warsztatowe, dodatkowo rozszerzone 

o Warsztaty Rozwojowe i Warsztaty Biograficzne w letnim semestrze oraz 

reaktywowane Warsztaty Malarskie, wyzwalają i kształcą naszą aktywność, 

poprawiają kreatywność. Warsztaty Komputerowe pozwalają coraz to nowej 

grupie uczęszczających na nie osób wyjść ze strefy wykluczenia w dzisiejszym 

świecie. Teatralne Warsztaty Międzygeneracyjne to nauka współpracy pomiędzy 

ludźmi w różnym wieku przy okazji realizacji wspólnego zadania: ostatni spektakl 

to pokaz profesjonalizmu wysokiej klasy. Warsztaty Klanza z hasłem „dodać życia 

do lat" przez elementy zabawy prowadzą do poszerzenia optymistycznego 

postrzegania świata. Chętnie chodzimy na lektoraty, jest prowadzone 20 grup, 

ostatnio doszedł lektorat z j. czeskiego.

Szczególnego omówienia, moim zdaniem, wymaga działalność istniejących 

w UTW sekcji i klubów.

Zacznę od Sekcji Kultury Fizycznej, mocno angażującej się w poprawę 

naszej kondycji zdrowotnej przez organizowanie różnego rodzaju gimnastyk oraz 

reprezentującej nasz UTW w rozgrywkach sportowych m.in. w boule, 

przygotowującej udział w Igrzyskach Seniorów na Stadionie Olimpijskim.

Sekcje: Brydżowa, Żeglarska , Muzyczno-taneczna, Szermierki pozwalają 

hołubić swoje hobby a sekcje Rękodzieła i Fotograficzna nawet twórczo je 

rozwijać. Sekcja Żeglarska organizowała spływy kajakowe, rejsy po Mazurach, 

szkolenia członków sekcji i ogniska. Sekcja Szermierki skupia słuchaczy, którzy 

mają chęć poznać elementarne zasady szermierki scenicznej i są dostatecznie 

sprawni fizycznie, nastawieni na samą przyjemność ćwiczeń. Sekcja Rękodzieła 

prezentowała swoje prace w Uniwersytecie na ul. Dawida a także w czasie imprez 

„Piernikolada" i „Wielkanocna Baba", zorganizowanych przez Urząd 

Marszałkowski na ul. Dobrzyńskiej, poprowadziła warsztaty w przedszkolu i dla 

naszych gości zagranicznych. Sekcja Fotograficzna wystawia stale swoje zdjęcia 

w UTW, poza tym pokazała je w Bibliotece przy ul. Wyszyńskiego, 

przygotowywany jest wernisaż wystawy na Politechnice w Klubie Seniora.

Sekcja Kulturalna i Klub Miłośników Sztuki wyszukują informacje 

o interesujących wystawach, prelekcjach, spektaklach, koncertach, organizują
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zaproszenia i bilety, negocjując specjalne dla nas zniżki. Z biletów 

skorzystało około 1750 osób, najczęściej były one zniżkowe, a około 320 było 

bezpłatnych wejściówek. Były wyjścia m.in. do Opery, Akademii Muzycznej, 

Filharmonii, teatrów, na retransmisję z muzeów w Londynie i Oslo. Imprez było 

tak bardzo dużo, po kilka w każdym tygodniu, że nie sposób je wymienić; mogły 

zaspokoić największy kulturalny apetyt.

Sekcja Turystyczna rozwija mobilność, pozwala na wyjście poza ciasne 

swoje podwórko, lepsze poznanie własnego miasta i kraju, także zabiera 

słuchaczy dalej. Były edukacyjne spacery po Wrocławiu, wycieczki na Ziemię 

Świętokrzyską, do Łodzi, Warszawy ale także Litomyśla i Londynu. 

Organizowane są też prelekcje o dalekich podróżach naszych słuchaczy.

W ostatnim roku rozpoczęła działalność nowa sekcja: Przygoda z Książką, 

skupiająca fanatyków czytania i dyskutowania o książkach. Zaczęła również 

działać Sekcja Scrabble pozwalająca uczestnikom na ćwiczenie pamięci, 

spostrzegawczości, pomysłowości, wzbogacająca słownictwo, również w zakresie 

j. angielskiego.

Krąg dyskusyjny OKNO daje lepsze zrozumienie otaczającej nas 

rzeczywistości, naszego w niej miejsca, przez dyskutowanie takich tematów jak 

wolontariat, humanizm, demokracja, tolerancja, gender, UE i wiele innych. Jego 

członkowie zaprezentowali opowieść „Pionierzy nauki Wrocławskiej" w Klubie 

Seniora na Politechnice Wrocławskiej i przygotowują spektakl o Beethovenie na 

kolejny Festiwal Nauki.

Sekcja Wzajemnej Pomocy pełni dyżury pielęgniarskie, pamięta

0 odwiedzinach osób samotnych i już nie w pełni sprawnych, ostatnich 

pożegnaniach. Organizuje też spotkania w najbliższym przedszkolu.

Nad codziennym przebiegiem zajęć, nad właściwą organizacją uroczystości, 

zapisami na UTW, ogólnym utrzymywaniem porządku, włączeniem słuchaczy

1 roku w rytm pracy Uniwersytetu sprawuje opiekę Sekcja Porządkowo- 

Integracyjna pełniąc dyżury i spinając działalność UTW swego rodzaju klamrą.

Sekcja Dekoracyjna trzyma pieczę nad estetyką naszych pomieszczeń, 

dostosowała jej kolorystykę do barw uniwersyteckich, doprowadziła do remontu 

gablot ze zdjęciami, dba o okolicznościowe dekoracje.

Istniejąca od roku Grupa „Przy Biesiadnym Stole" rozwija swoje śpiewanie, 

powoli wychodząc z programami patriotycznymi, okazyjnymi, kolędowaniem, 

Galą Piosenki na szersze forum.
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Wszystkie nasze uroczystości takie jak początek i koniec roku 

akademickiego, Święto Niepodległości, święta majowe, Akademię Bezpiecznego 

Seniora uświetnia Chór "Sursum Corda". Zdobył on wyróżnienie startując 

w Przeglądzie Chórów Senioralnych. Dał też koncert kolęd w Klubie Muzyki 

i Literatury.

Obie te grupy odwiedzały domy pomocy społecznej, za co otrzymywaliśmy 

serdeczne podziękowania.

Zespół Łączenie Pokoleń współpracuje ze szkołami nr 90 i 93 biorąc czynny 

udział w szkolnych inicjatywach i uroczystościach takich jak zabawy 

i wróżby andrzejkowe, spotkania z okazji Dni Babci i Dziadka, Jasełka, warsztaty 

sztuki, konkurs historyczny i innych. Dzieci z tych szkół odwiedzały nas 

z ciekawym programem artystycznym.

Zespół Poetycko-Literacki „Karman" dawał nam ucztę duchową swoimi 

przedstawieniami takimi jak „Gody karnawałowe", „Santo subito". Podobne 

wrażenia dał nam działający tylko pół roku „Teatrzyk Poezji" wystawiając 

„Wigilię". Oprócz tego podziwialiśmy spektakle „Daisy" i Maria Konopnicka" oraz 

recytacje własnych wierszy przez naszych poetów.

Z okazji Dnia Wiosny zaprosiliśmy na spotkanie naszych najstarszych 

słuchaczy, obdarowując ich drobnymi upominkami.

Były też bale organizowane razem z innymi UTW.

Wzięliśmy udział w kilku konkursach, oprócz wcześniej wymienionego 

wyróżnienia dla chóru, był udział 2 osób w konkursie literackim ogłoszonym 

przez Dolnośląską Bibliotekę Publiczną (gdzie nasza słuchaczka zdobyła

2. nagrodę, a jeden ze słuchaczy - wyróżnienie), oraz w konkursie „Żeby życie 

nie bolało" wzięły udział 2 osoby.

Dodam jeszcze, że zakończyła się II a rozpoczęła się III edycja programu 

Akademia Bezpiecznego Seniora, dwie pierwsze edycje dostały bardzo pochlebną 

opinię od biorących w niej udział słuchaczy.

Angażujemy się też w inicjatywy Urzędu Marszałkowskiego takie jak Forum 

Integracji Seniorów oraz Platformę Wiedzy i Wymiany Doświadczeń. Włączaliśmy 

się w prace naukowe prowadzone przez Instytut Pedagogiki i szereg innych 

jednostek, biorąc udział w badaniach ankietowych i diagnostycznych. Odbywały 

się u nas praktyki studenckie. Z naszym dużym udziałem zawiązywana jest 

Federacja UTW przede wszystkim z Dolnego Śląska dla wspólnego 

reprezentowania spraw UTW, także prowadzenia współpracy, ubiegania się 

o fundusze.
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Nasi przedstawiciele brali udział w konferencji w Wałczu na temat 

kultury fizycznej, w Zgorzelcu na VIII Forum UTW, w Nowej Rudzie. Bierzemy 

także udział w uroczystościach odbywających się w innych UTW we Wrocławiu.

Były bezpłatne porady prawne, psychologiczne i techniczne.

Pora jeszcze wspomnieć o naszej współpracy międzynarodowej. Dzięki 

unijnym projektom prowadzonym przez Fundację „Pro Scientia Publica" oraz 

UTW od jesieni wyjechało 26 naszych słuchaczy za granicę: 1 osoba do 

Amsterdamu, 17 osób do Paryża, 1 do Londynu, 3 do Lwowa i 3 do Włoch, 

1 pojedzie w czerwcu do Finlandii, na ogół prowadząc w czasie tych wyjazdów 

zajęcia warsztatowe. Dwie osoby wyjechały do Brukseli na zaproszenie 

europosłanki Lidii Geringer de Oedenberg. Mieliśmy gości z Francji, Hiszpanii, 

Turcji, Austrii, Grodna, Lwowa i Czerniowców. Nasz przedstawiciel był też na 

konferencji EFOS czyli Europejskiej Federacji Starszych Studiujących, w Grazu 

w Austrii. Polski model UTW uzyskał tam wysoką ocenę.

Dla usprawnienia działalności Zarządu wprowadzone zostały krótkie narady 

robocze - briefingi, na których załatwiane były bieżące sprawy, nie będące 

kluczowymi, a informacja o ich przebiegu podawana słuchaczom szybko na 

tablicy ogłoszeń i stronie internetowej. Wprowadzono też informowanie naszej 

społeczności o wyjazdach zagranicznych słuchaczy. Wydano jeden nr „Kuriera 

UTW" opisujący nasze problemy.

W tym krótkim sprawozdaniu, lakonicznym z powodu ograniczeń 

czasowych, nie ujęłam wielu szczegółów opisujących roczną działalność UTW. 

Z całą mocą należy podkreślić, że tak dużo zostało zrobione tylko dzięki 

wysiłkowi wielkiego grona słuchaczy, mocno angażujących się w życie naszego 

UTW, i to nie tylko Zarządu, Rady Słuchaczy, ale także bardzo wielu innych 

osób; na wymienienie wszystkich nazwisk trzeba by dużo czasu.

Za tą ogromną pracę wolontariuszy stokrotne dzięki!

Kończymy rok akademicki, chciałoby się zaśpiewać starą piosenkę „lato, lato 

czeka, razem z latem czeka rzeka, razem z rzeką czeka las". Życzę Wszystkim 

wspaniałego wypoczynku i zatęsknienia jesieniądo UTW! Do miłego zobaczenia!
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Stanisława Warmuz

VIII FORUM DOLNŚLĄSKICH UNIWERSYTETÓW TRZECIEGO WIEKU.
ZGORZELEC 22.03.2014 r.

Organizatorem VIII Forum Dolnośląskich UTW był Transgraniczny Uniwersytet 

Trzeciego Wieku w Zgorzelcu.

Temat: „Żeby życie nie bolało...". W programie FORUM zamieszczono 

informację - „Żeby życie nie bolało...powinniśmy : a) zadbać o zdrowie, 

b) poszukiwać piękna, c)pogłębiać wiedzę, d)rozwijać talenty". Aby zrealizować 

założenia FORUM zaproponowano cykl wykładów i warsztatów.

Otwierając obrady VIII FORUM Pani Prezes TUTW mgr Anna Śliwińska powitała 

zaproszonych Gości i przedstawicieli 25-ciu Uniwersytetów Trzeciego Wieku 

z Dolnego Śląska. Podkreśliła ogromną życzliwość Władz Samorządowych Miasta 

Zgorzelec i Regionu. Bez tej życzliwości nie udałoby się zorganizować Forum. 

Obecność na spotkaniu przedstawicieli różnych środowisk i organizacji pokazuje, 

że możliwe są wspólne działania ponad podziałami i ponad granicami. Wśród 

zaproszonych Gości obecni byli przedstawiciele Parlamentu Europejskiego, Sejmu 

i Senatu RP, Dolnośląskiego Urzędu Marszałkowskiego, Wojewody 

Dolnośląskiego, miejscowych Władz Samorządowych oraz przedstawiciele 

środowiska senioralnego z Goerlitz.

Pani Lidia Geringer de Oedenberg (Europarlament) pogratulowała organizatorom 

VIII Forum. „Cieszę się- mówiła, - że to kolejne spotkanie zgromadziło tak liczne 

grono Seniorów. Europa starzeje się, chcielibyśmy, aby osoby starsze 

uczestniczyły aktywnie w życiu społecznym swoich krajów. Są pieniądze na różne 

projekty wspierające działalność Seniorów. Spotkania z Uniwersytetami Trzeciego 

Wieku są dla mnie ważne. Życzę energii i wielu działań integrujących senioralne 

środowiska Dolnego Śląska."

Pan Jan Michalski - Senator RP mówił, że środowisko senackie sprzyja 

środowiskom senioralnym. Pamiętamy, ze Senat ustanowił Rok 2012 Rokiem 

Uniwersytetów Trzeciego Wieku. „Przekazuję serdeczne pozdrowienia i życzenia 

owocnych obrad od Pana Posła Sławomira Piechoty i Pana Posła Michała 

Szczerby-szefa Parlamentarnego Zespołu ds. UTW." Zaoferował swoją pomoc 

w działaniach na rzecz Seniorów.

Pan Rafał Gronicz- Burmistrz Miasta Zgorzelec w serdecznych słowach powitał 

Gości, którzy przyjechali na VIII FORUM. „Gratuluję słuchaczom TUTW, bo Wasza 

aktywność przyczynia się do budowania dobrego wizerunku Zgorzelca jako 

miasta przyjaznego Seniorom". Pan Kazimierz Janik złożył gratulacje słuchaczom
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TUTW podkreślając Ich olbrzymią ciekawość świata i zaangażowanie 

społeczne. Uczestnikom FORUM życzył owocnych obrad.

„Spełniają się moje marzenia - mówiła dr Walentyna Wnuk - kiedy 8 lat temu 

powoływaliśmy nowe Uniwersytety Trzeciego Wieku odkryłam, że konieczne są 

cykliczne spotkania wszystkich uniwersytetów. Na Dolnym Śląsku działa około 50 

UTW, wśród nich takie wyjątkowe jak Transgraniczny UTW w Zgorzelcu. Życzę 

aby to VIII Forum było kolejnym naszym wzmocnieniem. Widzę potrzebę 

wspólnych konferencji."

W tym roku, w gronie kilkunastu uniwersytetów, dyskutowaliśmy o powołaniu 

organizacji zrzeszającej Dolnośląskie Uniwersytety Trzeciego Wieku. Widzimy 

potrzebę takiej organizacji, która reprezentowałaby interesy wszystkich 

uniwersytetów wobec władz państwowych i samorządowych naszego kraju. 

4 kwietnia 2014 r. spotkamy się we Wrocławiu na zebraniu i zadecydujemy, jaką 

organizację powołamy. Wszystkie zainteresowane UTW zapraszamy do 

Wrocławia.

W pierwszej część FORUM wysłuchano wykładów:

„Jak żyć 100 lat, albo i dłużej" - prof. Tomasz Kostka Uniwersytet Medyczny 

w Łodzi. „Formy aktywności fizycznej seniorów" - prof. Wojciech Hagner CM UMK 

Bydgoszcz. „Oswoić wspomnienia, polsko -niemiecka narracja historyczna"- 

mgr Kinga Hartman- Wóycicka - Kuratorium Saksonii.

Prof. Zbigniew Kuliberda (Strasburg) przedstawił informację na temat badań nad 

postawą. „Postawa" - człowiek w wyprostowanej pozycji dzięki mięśniom 

otrzymującym bodźce ze świata zewnętrznego i wewnętrznego. Układ mięśniowy 

człowieka może być stymulowany. Badania przeprowadzono przy pomocy 

specjalnego urządzenia na 25- osobowej grupie słuchaczy TUTW przed 

koncertem tybetańskich gongów i po koncercie. Pan profesor powiedział -„ byłem 

zaskoczony, ze hałas z koncertu może być przyczyną bólu lub zmieniać poczucie 

bólu." Myślę, że jest to ciekaw informacja ,ale wymaga poszerzonych badań. 

Rozważając temat długości życia człowieka prof. Tomasz Kostka (UM Łódź) 

powiedział, że można liczyć na przeżycie 120 lat. Sprzyjać temu będzie: 

utrzymywanie dobrego stanu zdrowia, niezależności finansowej i mieszkaniowej, 

utrzymywanie więzi rodzinnych i społecznych oraz możliwość kształcenia się 

i samorealizacji. Po raz pierwszy w historii ludzkość stoi przed problemem 

długowieczności. Rośnie liczba stulatków. W Wielkiej Brytanii co druga 

dziewczynka, która urodzi się teraz, może dożyć 100-tu lat.
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Transgraniczny UTW współpracuje z seniorami z Goerlitz. Pani mgr Kinga 

Hartman-Wóycicka (Kuratorium Saksońskie) wygłosiła wykład „Oswoić 

wspomnienia, polsko - niemiecka narracja historyczna". To od nas wszystkich 

zależy czy Niemcy i Polacy potrafią się porozumieć i opowiedzieć swoją historię. 

Organizowane są „Laboratoria historyczne"- projekty, w których młodzi ludzie 

próbują opowiedzieć swoją historię np. przez wspólny projekt „Miasto i jego 

obywatele". Przedstawiciel „Zespołu Ekspertów Seniorów Goerlitz- Zgorzelec" 

mówił, że działają od 201 lr. są Seniorami „50+" z Goerlitz, Bautzen, Drezna, 

Pieńska. Angażują się społecznie i charytatywnie ponad podziałami politycznymi 

i ponad granicami. Współpracują z Polską, z seniorami i z młodzieżą we 

wzajemnym poważaniu, akceptacji i tolerancji.

Założenia programowe VIII FORUM realizowano poprzez warsztaty. Każdy 

z uczestników mógł wybrać jeden z dziesięciu warsztatów:

1. „Ruchu nie zastąpi żaden lek"- prowadząca -dr Maria Jaruga

2. „Smaki na zdrowie"- dr Ewa Motyka

3. „Architektura Starówki Miasto Zgorzelec - Goerlitz"- przewodnik z Muzeum 

Łużyckiego

4. „Muzyka i taniec źródłem endorfin"- mgr Dorota Baranowska

5. „Spotkanie z wizażystką" - mgr Marzena Wawrzeło

6. „Piękno Flory" - Mistrz florystyki Monika Wigocka

7. „Greckie smaki"- Nikos Rusketos

8. „Oswoić wspomnienia - spotkanie z historią"- mgr Kinga Hartman- 

Wóycicka

9. „Coś z niczego - warsztaty terapii zajęciowej" - DPS „Ostoja"

10. „Na teatralnej scenie" - mgr Izabela Wochna.

UTW w UWr reprezentowały i uczestniczyły w warsztatach: Mila Nowaczyk- 

„Architektura Starówki", Anna Sokołowska - „Oswoić wspomnienia- spotkania 

z historią", Stanisława Warmuz- „Ruchu nie zastąpi żaden lek".

W ramach warsztatu „Na teatralnej scenie" słuchacze TUTW w Zgorzelcu

przygotowali i przedstawili „ Bajkę o królewnie Ś...." Królewna Śnieżka zarządzała 

Krasnoludkami Trzeciego Wieku, które brały udział w różnych ważnych zajęciach. 

Przeszkadzał w tych zajęciach ciągle niezadowolony „Zły Krasnolud". Krasnoludki 

apelowały aby się zmienił, proponowały udział w warsztacie tańca prezentując 

„taniec orientalny" w wykonaniu Słuchaczki UTW z Bolesławca. Kolejna

propozycja - to warsztat „Coś z niczego". Wreszcie udało się namówić

Krasnoluda do udziału w warsztacie wizażu, gdzie poddany upiększającym
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zabiegom oświadczył, że razem z innymi chce się uczyć, chce pięknie 

wyglądać i zapisuje się do UTW. W przedstawieniu nie zabrakło też Królewicza, 

wyznał miłość Królewnie Ś..., którą okazała się Pani Anna Śliwińska - Prezes 

TUTW.

Na zakończenie przedstawiciele Uniwersytetów Trzeciego Wieku dziękowali 

Organizatorom za merytoryczne przygotowanie FORUM, za bogatą oprawę 

uroczystości, serdeczne przyjęcie i za „słodki akcent" - ogromny tort ofiarowany 

uczestnikom Forum przez Pana Franciszka Wurszta z Cechu Rzemiosł Różnych. 

Jeszcze Hymn odśpiewany przez Słuchaczy TUTW:

„Dodawajmy lat do życia 

Niechaj jak najdłużej trwa 

Pamiętajmy o tym, co dnia 

Z życiem nam do twarzy jest".

Idea organizowania „Forum Dolnośląskich UTW" jest ciągle żywa. Zarysował się 

pewien ciąg działań podejmowanych przez kolejne uniwersytety w celu 

zorganizowania następnego FORUM. Pani Anna Śliwińska - Prezes TUTW 

w Zgorzelcu uroczyście przekazała „pałeczkę" kolejnego Forum, wręczając „List" 

z wieloma serdecznymi życzeniami Pani Prezes Grażynie Smolińskiej 

z Bielawskiego UTW, który będzie organizatorem FORUM w 2015 roku.

Jeszcze tylko wspólny obiad i pora się żegnać, opuścić piękne, gościnne 

i przyjazne Seniorom miasto Zgorzelec. Do zobaczenia za rok w Bielawie. 

Stowarzyszenie TUTW przy współpracy z Miejską Biblioteką Publiczną 

w Zgorzelcu zorganizowało Konkurs Poetycki pod hasłem „Żeby życie nie 

bolało..". Zgłoszono 46 wierszy. Komisja Konkursowa w składzie : Ryszard 

Turkiewicz, Wiesław Letza, Maria Dragan ogłosiła werdykt:

Miejsce I- Janina Znamienkiewicz (Jelenia Góra) za utwór pt. „Karnawał"

Miejsce II - Krystyna Grzegrzółka (Bogatynia) za utwór pt. „Bezradność"

Miejsce III - Ewa Zofia Jednoróg (Długołęka) za utwór pt. „Czas"

Przyznano także 3 wyróżnienia: Marian Swacha (Zgorzelec), Janusz Stanisław 

Jachnicki (Jelenia Góra), Felicja Wołyńska (Kamieniec Ząbkowicki).

W Konkursie wzięło udział dwoje Słuchaczy UTW w UWr- Anna Zadorecka 

i Ireneusz Leśniowski. Otrzymali „Dyplomy" uczestnictwa.
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Anna Sokołowska

VIII Forum DUTW
Zgorzelec, dnia 22 marca 2014 r.

WARSZTATY: „OSWOIĆ WSPOMNIENIA, POLSKO-NIEMIECKA NARRACJA
HISTORYCZNA.

GOERLITZ - ZGORZELEC, 1945-1989"

Autorką narracji była Kinga Hartman-Wóycicka koordynator projektu 

„Miasto i jego obywatele. Goerlitz-Zgorzelec 1945-1989" i wystawy o tym 

samym tytule. Wystawy opracowanej w ramach projektu EWT Saksońskiej 

Agencji Oświatowej zatytułowanego: „Obywatele dla wolności. Odwaga cywilna 

w warunkach dyktatury. Saksonia i Dolny Śląsk w latach 1945-1989 „

Wystawa była prezentowana w Niemczech, Brukseli, Polsce (m.in we Wrocławiu).

Temat niezwykle trudny, wymagający od prowadzącej warsztaty nie tylko 

rzetelnej wiedzy, ale ogromnej kultury osobistej.

Zmiana granic w 1945 r. w tej części Europy, powstanie NRD, NRF, Polski - 

to rany trudne do zagojenia. Przesiedlenia i wysiedlenia, które rozpoczęły się już 

w 1939 r. Szczególnie trudne dla miasta Goerlitz, miasta o wielowiekowej 

tradycji, wspólnej kulturze i języku. Nowe miasto Zgorzelec stało się miastem 

obcym zarówno mentalnie, jak i kulturowo-językowe, chociaż oba te miasta 

poddane zostały temu samemu reżimowi komunistycznemu.

Dla zniwelowania (zasypania) przepaści między tymi miastami opracowano 

wyżej wymienioną wystawę. Uczestnicy warsztatów otrzymali niezwykły katalog 

tejże wystawy, opracowany w trzech językach, mieli też okazję obejrzeć film z jej 

otwarcia (między innymi gimnazjaliści z Goerlitz śpiewali po polsku „.. a mury 

runą, runą", a gimnazjaliści ze Zgorzelca to samo w języku niemieckim ).

Wystawa - to historie zwykłych-niezwykłych ludzi, którzy „potrafili 

przekroczyć horyzont wyobrażeń, jakie narzucał trudny okres komunistycznej 

dyktatury", mieli dość odwagi cywilnej , by przeciwstawić się obowiązującemu 

systemowi i otwarciu na „gotowość współżycia rozdzielonych społeczności".

Pod redakcją prowadzącej warsztaty wydana została też książka 

Kazimierza Wóycickiego: „Dom nad Nysą: Zgorzelec- Goerlitz 1945-1989. 

Kronika wydarzeń" (wersja dwujęzyczna).
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Uczestnictwo w omawianych warsztatach pozwoliło na poznanie 

„WIELKIEJ MAŁEJ HISTORII". Historii dotyczącej wielkiej grupy osób, ale tez 

pojedynczych ludzi , ucząc szacunku, zrozumienia, poznawania tej drugiej strony 

przedzielonej nie tylko państwową granicą. Piękne, mądre i niezapomniane 

spotkanie!!! Warte zaproszenia Kingi Hartman-Wóycickiej do słuchaczy naszego 

Uniwersytetu.

Stanisława Warmuz

„CZTERY ODSŁONY" - spektakl wystawiony przez Międzygeneracyjny Teatr UTW
(Luty 2014)

To nie było pierwsze przedstawienie Teatrzyku, ale pierwszy raz muzyka stała się 

(dla mnie) niezwykle ważnym elementem tego występu. Bardzo chciałam poznać 

słowa piosenek towarzyszących niektórym odsłonom.

Bielyje rozy, bielyje rozy 

Jakże nie kochać was 

Kiedy dokoła śniegi i mrozy 

Tęsknię za wami nie raz 

Ludzie kupują białe bukiety 

Tylko na kilka chwil 

A kiedy zwiędną i zniknie biel

To nawet nie wspomni ich nikt.( polskie tłumaczenie).

Słowa te uświadomiły mi, że „twórczy wysiłek" i „niemoc tworzenia" są jak te 

kwiaty zachwycające swoim wyglądem i zapachem, które w pewnym momencie

wystawione na mróz, więdną, niszczeją i ....człowiek traci coś ważnego.

Kolejną Odsłonę wielkiego bólu i smutku matki zilustrowano przejmującą 

piosenką w wykonaniu Cesarii Evora. Nie znam portugalskiego , ale znalazłam 

polskie tłumaczenie jednego z utworów, które oddaje , przynajmniej część bólu 

i rozpaczy.

Nie tylko cierpienie jest na świecie,

Ale jak można uwierzyć w szczęście,

Patrząc w te smutne oczy,

Które tak samotnie toną we łzach?
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Z pozoru bardzo wesoła i beztroska zabawa, w następnej odsłonie, wcale 

nie jest taka wspaniała. Z jednej strony mówią nam, że:

Będzie! Będzie zabawa!

Będzie się działo!

I znowu nocy będzie mało.

Będzie głośno, będzie radośnie 

Znów przetańczymy razem całą noc,

ale z drugiej strony ta Kobieta, żona , matka, siostra ma dosyć zabawy i w tym 

„niemym" przedstawieniu krzykiem wyraża swój stosunek do całości działań 

swojej rodziny. I tak się składa, że w tej piosence są także słowa:

Zasady proste w życiu mam, 

nie rób drugiemu tego, 

czego ty nie chcesz sam!

I wreszcie GENESIS - KSIĘGA RODZAJU - początek świata, początek wielu 

rzeczy, stworzenie człowieka - to dzień i noc jego istnienia, to grzech i pycha 

i upadek człowieka. I ten Anioł zagłady i cierpienie. Wszystko to podkreślone 

muzyką Zespołu „Genesis".

Ale myślę, że dla nas ludzi istnieje nadzieja, ze może ten świat nie jest taki 

najgorszy. Tylko warto czasem się zatrzymać w biegu. I takim momentem 

zatrzymania i zastanowienia było przedstawienie „Cztery Odsłony". 

Gratuluję wykonawcom, wszystkim bez wyjątku. Mam wrażenie, że aktorzy 

z każdym przedstawieniem są lepsi, bardziej odważni w wyrażaniu uczuć 

i emocji. Jest to niewątpliwie zasługa Reżysera dr. Aleksandra Kobylarka. 

Dziękuję za piękne przeżycie, chwile wzruszenia i uśmiechu. Życzę kolejnych 

udanych przedstawień, nieustannego rozwoju i wiary w „dobro"- niezależnie od 

tego, co to oznacza dla każdego z nas.
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Stanisława Warmuz

SPEKTAKL TEATRU MIĘDZYGENERACYJNEGO
„ALEGORIE I FANTASMAGORIE"

19 MAJA 2014ROKU

„Siedzę i piszę. Siedzę i piszę - i co z tego mam?" Rzeczywistość? Alegoria? 

Fantasmagoria- wizja, omam? Chyba wszystkiego po trochu. Jeżeli uwierzyć, że 

„nieszczęścia chodzą trójkątami", to musiały wszystkie dotknąć „Pisarza". Coś 

widzi, coś słyszy, cierpi, stara się „zmyć" ból w wannie. Ale czy to się da?. Czy to 

kolejna wizja? Czy to kolejne złudzenie?. Jak napisać książkę, dobrą książkę i nie 

zwariować?. Czy ludzie w białych fartuchach są zjawą czy rzeczywistością? 

I jeszcze ta muzyka, która ogłusza, szarpie nerwy. I te myśli, które „przechodzą 

przeze mnie jak tłuczone szkło".

Jeszcze trwa stan zadziwienia, zaskoczenia a na scenie pojawia się postać 

zupełnie z innej „bajki". Głodna, zmęczona dziewczynka. Szuka miejsca gdzie 

można się ogrzać, odpocząć. Popada w omdlenie czy zapada w sen? Wokół Niej 

tańczą, poruszają się różne „zjawy". Ta czyhająca na życie zostaje odpędzona, 

chyba ostatnim przytomnym ruchem. A później taki piękny świat wróżek, 

klaunów dający wytchnienie i uśmiech. I wreszcie ciepło, ukojenie i „spacer" po 

złotej smudze światła. Dokąd? Tam gdzie spokój, gdzie nie czuje się zimna 

i głodu, gdzie jest miłość. Do Nieba.

„Alegorie, fantasmagorie" - czy zagłębiać się w ich zrozumienie? Czy patrząc na 

scenę przyjmować w siebie te wizje, wyobrażenia wraz z muzyką, która zakłóca 

„święty spokój"? A może po prostu razem z Cyganami z taboru zaśpiewać, 

zatańczyć w rytm melodii „My Cyganie wszystkim gramy....". Uradować się tą 

barwnością, zabawą, beztroską, dać sobie powróżyć z ręki i uśmiechać się 

przyjaźnie do ludzi. Tylko... „Dziś prawdziwych Cyganów już nie ma. Dawne życie 

poszło w dal, dziś na zimę ciepły szal. Tylko koni, tylko koni żal".

Żal, że przedstawienie dobiegło końca. Ale pozostał uśmiech i wdzięczność dla 

aktorów, że przygotowali i przedstawili piękny spektakl. Wielkie brawa dla 

wszystkich wykonawców i dla reżyserów. Dziękujemy p. Jadwidze Jenczelewskiej 

za „Dziewczynkę z zapałkami", p. Grażynie Kozakowskiej za „Cygański tabor", 

p. Adamowi Chomickiemu za „Pisarza". Szczególne podziękowania dla 

dr. Aleksandra Kobylarka pomysłodawcy i głównego reżysera całego spektaklu.

A może wystarczy napisać jak na Facebooku - „Super! Gratulacje! Sukces!



nr 24-2014 KURIER UTW 77

Irena Jakubek 
Józef Surowiński 
Łukasz Kaleciński

V INTEGRACYJNY TURNIEJ „BOULE SOFT" WROCŁAW 2014

W dniu 14 lutego 2014 roku w sali gimnastycznej Uniwersytetu Ekonomicznego 

we Wrocławiu rozegrano V- ty Integracyjny Turniej Gry w „Boule Soft".(gra 

w bule).

Gra w bule, zwana również petanką, jest grą bardzo popularną we Francji 

i w krajach basenu Morza Śródziemnego. Grywa się w nią zarówno na plażach, 

w parkach, na skwerach, na trawnikach, na boiskach i w innych miejscach. 

Jest to gra typowo rekreacyjna. Gra się kulami metalowymi lub miękkimi 

wykonanymi ze skóry.

Metalowymi kulami gra się na otwartym powietrzu a miękkimi w salach 

gimnastycznych. Gra polega na toczeniu lub rzucaniu kul, które tocząc się, mają 

ustawić się jak najbliżej małej kulki zwanej petanką (świnką). Grać można 

indywidualnie lub drużynowo. Drużynę stanowią trzy osoby. Każda z drużyn 

posiada po 6 kul ( 2 kule na każdego zawodnika). Wygrywa ta drużyna, która 

ustawi więcej swoich kul najbliżej małej kulki- petanki. Mecz trwa 45 minut.

W V-tym integracyjnym turnieju uczestniczyło 16 zespołów a wśród nich drużyna 

UTW Uniwersytetu Wrocławskiego.

UTW UWr reprezentowali:

- Józef Surowiński

- Łukasz Kaleciński

- Marta Kościńska

Drużyny podzielone były na cztery grupy. Każda z drużyn grała 

z każdą w swojej grupie. Drużyna UTW UWr w swojej grupie miała za 

przeciwników drużynę KS „Petanka" z Jedliny Zdroju, drużynę UTW AWF oraz 

drużynę UTW „Wagonowa".

Nasza drużyna rozegrała trzy mecze, z których wygrała jeden mecz 

z drużyną UTW AWF i dwa mecze przegrała z drużynami UTW „Wagonowa" oraz 

z KS „Petanka". Należy zaznaczyć, że drużyna KS „Petanka" z Jedliny Zdroju to 

zespół w pełni wyczynowy, który ma już na swoim koncie tytuł Mistrza Polski gry 

w bule.

Wyniki meczów:

1. UTW UWr - KS „Petanka" (5:13)

2. UTW UWr - UTW AWF (12:10)
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3. UTW UWr - UTW „Wagonowa" (4:13)

Wyniki osiągnięte przez nasz zespół może nie są satysfakcjonujące, ale na tle 

innych zespołów uczestniczących w turnieju i mających możliwość odbywania 

systematycznych treningów, nasz drużyna nie mając możliwości 

systematycznego trenowania i tak wypadła nieźle wygrywając jeden mecz.

Ale przecież w turnieju nie o same wyniki chodziło. Celem turnieju było:

- aktywizacja i integracja środowisk Uniwersytetów Trzeciego Wieku i Domów 

Pomocy Społecznej oraz środowisk osób niepełnosprawnych

budowanie więzi międzyludzkich służących poprawie samopoczucia 

uczestników

- nabycie umiejętności organizowania czasu wolnego

- wymiana doświadczeń.

Należy dodać, że cele te zostały osiągnięte.

Turniej zorganizowany był przez stowarzyszenie „ Kolory Nadziei", które zajmuje 

się działalnością na rzecz osób starszych, chorych i niepełnosprawnych. 

Współorganizatorem był UTW Uniwersytetu Ekonomicznego, który udostępnił salę 

na organizację turnieju.

Stowarzyszenie „Kolory Nadziei" dąży do aktywizacji społecznej osób starszych, 

chorych i niepełnosprawnych. Stawia sobie za cel wzbudzanie 

w ludziach wiary we własne możliwości i wiarę w drugiego człowieka. Stara się 

„otwierać świat na człowieka i człowieka na świat". Mottem stowarzyszenia 

„Kolory Nadziei" jest hasło „Nie szukaj szczęścia, lecz dawaj je innym, a wtedy 

szczęście samo do Ciebie przyjdzie".

Należy dodać, że tę niezwykle integrującą i dającą zadowolenie ludziom grę 

należałoby rozwijać wśród słuchaczy Uniwersytetu Trzeciego Wieku 

w Uniwersytecie Wrocławskim, tak by w każdych tego typu zawodach 

uczestniczyła nasza reprezentacja. W. tym celu wskazane byłoby utworzenie 

sekcji, lub stałego zespołu. Wymagałoby to zakupu niezbędnego sprzętu 

(kilka kompletów kul), co nie jest dużym wydatkiem, oraz zabezpieczenia 

możliwości treningu. Bylibyśmy wtedy równorzędnym partnerem dla innych 

zespołów.
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Stanisława Warmuz

ŚWIĘTO WIOSNY W UTW 24.03.2014r.

,,Kocham życie i świat
Kocham życie i chcę by piękniejsze było co dzień............"

Słowa tej piosenki bardzo podkreśliły nastrojowy charakter spotkania Słuchaczy 

UTW z Grupą Studentów „Dziewięćdziesiąt plus". Kiedy na scenie pojawili się 

najwierniejsi uniwersytetowi Słuchacze, pięknie ubrani z uśmiechem na ustach, 

łatwo było uwierzyć, że kochają życie i świat.

„Moi kochani - mówił Kierownik UTW dr Aleksander Kobylarek- przyszedłem aby 

złożyć Wam najserdeczniejsze życzenia. Cieszę się, że przychodzicie na zajęcia 

w UTW. Jestem bardzo dumny, że jesteście z nami. Mam nadzieję, że będziemy 

spotykać się nadal. Nie życzę stu lat, życzę wielu, wielu, wielu ...jeszcze lat 

w dobrym zdrowiu i aktywności". Cała sala odśpiewała „dwieście lat, dwieście 

lat..." Przewodnicząca Zarządu Pani Mila Nowaczyk życzyła Seniorom wielu 

jeszcze wiosen i wielu spotkań w UTW.

Szanowni Jubilaci nie tylko przyjmowali życzenia i drobne upominki, ale 

obdarowali obecnych na spotkaniu piosenką i wierszem.

Pani Jadwiga Wujcikowska z ogromnym wdziękiem zaśpiewała „Być kobietą, być 

kobietą ... i od stałych wielbicieli wciąż dostawać róże...". Pani Krystyna 

Wisłowska powiedziała napisany przez siebie wiersz:

Jestem człowiekiem trzeciego wieku 

Nie czciłam wieku pierwszego, drugiego.

Minęło parę dziesięcioleci 

teraz obchodzę własny wiek trzeci 

Czwartego wieku pewnie nie będzie 

Los nitki życia tak długo nie przędzie...

Ale niech służy do samego końca w dobrym nastroju i w blasku słońca."

Młodsza Koleżanka naszych Jubilatów - Basia Jedynak, przy aplauzie całej sali, 

zaśpiewała „Dziewięćdziesiąt mieć lat to nie grzech, umieć głośno się śmiać to 

nie grzech....".

Przewodnicząca Zarządu przedstawiła Jubilatów: Panie - Halina Warecka, Adela 

Woźny, Jadwiga Wujcikowska, Natalia Dzimińska, Irena Wanic, Kazimiera
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Zwierzchowska, Krystyna Wisłowska, Stanisława Zaleska, Kazimiera Siwoń, 

Krystyna Wesołowska, Bronisława Szulc, Panowie - Jerzy Machowczyk, Adam 

Jaroszyński, Jan Oliwa.

„Święto Wiosny" uświetnił występ Chóru UTW „Sursum Corda". Dyrygowała 

mgr Beata Krzenciessa.

Miłym akcentem spotkania była Etiuda Ekologiczna „Żyj z przyrodą w zgodzie" 

przygotowana przez uczniów kl. III a i VI b ze Szkoły Podstawowej nr 93 

im. Orła Białego we Wrocławiu.

Z okazji „Święta Wiosny" Sekcja Rękodzieła przygotowała bardzo piękną wystawę 

ozdób i kartek związanych ze Świętami Wielkiej Nocy.

Małą wystawę „Wspomnienia z Wołynia" przygotowała i przedstawiła Pani Irena 

Kwiatkowska.

„ŚWIĘTA MAJOWE" W UTW

„Muzyką można, jak muśnięciem malować obrazy. Muzyką, można otworzyć jak 

kluczem świat uśmiechu i baśni" - śpiewali uczniowie Szkoły Podstawowej nr 90 

we Wrocławiu, którzy wzięli udział w „Koncercie z okazji Świąt Majowych" 

w UTW. „Święta Majowe" to: IMaja - Święto Pracy, 2 Maja - Dzień Flagi 

Rzeczypospolitej Polskiej, 3 Maja - Rocznica uchwalenia „Konstytucji 3 maja". 

Młodzież przedstawiła program słowno - muzyczno - taneczny, a w nim ten 

piękny wiersz Marii Konopnickiej.

A jak ciebie kto zapyta:

Kto ty taki, skąd ty rodem?

Mów, żeś z tego łanu żyta,

Żeś z tych łąk, co pachną miodem 

Mów, że jesteś z takiej chaty,

Co Piastową chatą była,

Żeś z tej ziemi, której kwiaty 

Gorzka rosa wykarmiła...

W drugiej części koncertu wystąpił Chór UTW „Sursum Corda" pod dyrekcją 

mgr Beaty Krzenciessy. Usłyszeliśmy znane i mniej znane pieśni jak: „Witaj 

majowa jutrzenko", „Jak długo w sercu naszym.." oraz pieśń, do której słowa 

napisał św. Jan Paweł II „O ziemio polska, ziemio trudna i doświadczona. Ziemio 

piękna, ziemio moja bądź pozdrowiona", a także wiersz Jana Pawła II:
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Gdy myślę Ojczyzna - 

By zamknąć ją w sobie jak skarb.

Pytam wciąż, jak go pomnożyć,

Jak poszerzyć tę przestrzeń,

Którą wypełnia.

Słuchając piosenki „Życzenia dla Polski" każdy z nas mógł „malować" swoje 

własne obrazy, przywoływać dobre wspomnienia i życzyć Polsce żeby każdy dzień 

na słonecznym zegarze odliczał tylko dobre godziny. Dobrze było w tym 

niespokojnym, zabieganym świecie zatrzymać się na chwilę, zadumać 

i uśmiechnąć do Słońca, do Ludzi, do Świata.

GALA URODZINOWA „ Piosenka Roku".

Minął rok od powstania Grupy Biesiadnej „Wspomnień Czar". Z tej okazji 

członkowie i sympatycy Grupy spotkali się na „Gali Urodzinowej".

„Rzecz jasna z kulturą, dobrym obyczajem. Wspominamy młodość tęskniąc jak 

za rajem" - śpiewali członkowie Grupy Biesiadnej. Kolejne punkty programu 

zapowiadali - Anna Krukowska i Marian Batorski. Przedstawili warunki konkursu 

na „Solistę roku", Duet Roku" i „Piosenkę roku."

W kategorii „Solista roku" zaśpiewały Panie: Sabina Pałka, Krystyna 

Nowakowska, Krystyna Wiśniewska, Barbara Pożdżał. I miejsce zdobyła 

Krystyna Nowakowska za wykonanie piosenki „ Zabrałeś serce moje"

W kategorii „Duet Roku" wystąpili: Sabina Pałka i Marianna Słowińska, Ryszard 

Rafalski i Sabina Pałka, Krystyna Nowakowska i Wala Sztafrowska, Sabina Pałka 

i Marian Batorski, Anna Krukowska i Marian Batorski. I miejsce zdobył duet 

Anna Krukowska i Marian Batorski za piosenkę „Otrada".

W kategorii „Piosenka roku" Grupa Biesiadna zaśpiewała piosenki: „Wiosna, 

wiosna", „Paloma", „Góralko Halko", „Niebo z moich stron", „Kareta złota", 

„I znów zakwitły jabłonie". Pierwsze miejsce zdobyła piosenka „Kareta 

złota".

Publiczność zgromadzona w małej Auli UTW bardzo żywo reagowała na wszystkie 

występy, nagradzając gromkimi oklaskami wykonawców. Piosenki rzeczywiście 

przywoływały wspomnienia, widownia śpiewała razem z solistami i duetami. 

A ponieważ najbardziej podoba nam się to, co już znamy, wszyscy głośno 

i melodyjnie śpiewali niektóre piosenki. W czasie, gdy Jury liczyło głosy,
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zaproponowano zabawę. Na ekranie pojawiali się znani wykonawcy 

śpiewający znane piosenki. Widownia śpiewała razem z nimi, zabawa była 

przednia.

Na zakończenie spotkania wręczono Dyplomy za I miejsca w konkursie, oraz 

„Nagrodę publiczności" (Dyplom) dla Krystyny Nowakowskiej i Marianny 

Słowińskiej. Wyróżniono za oprawę muzyczną Krystynę Wiśniewską i Stanisława 

Lulkowskiego. Złożono podziękowania wszystkim, którzy wpierali działania Grupy 

Biesiadnej w ciągu roku akademickiego i pomagali przy zorganizowaniu „Gali 

Urodzinowej".

W programie spotkania wykorzystano wiersze Pani Krystyny Florków i Pani 

Krystyny Nowakowskiej. Dziękujemy za wspomnienia, za chwile radości 

i uśmiech.

UTW UWr. 7 maja 2014r.

Stanisława Warmuz

SPOTKANIE AUTORSKIE DR IZABELI HUDYMY Z TWÓRCZYNIĄ I 
SŁUCHACZAMI KRĘGU DYSKURSYWNEGO „OKNO". (21 MAJA 2014r.)

„(...) w życiu każdego człowieka przychodzi taki moment, 
gdy otwiera się nad nim OKNO.
Gdy staje wobec czegoś wielkiego.
To OKNO później zawsze się zamyka.

I albo wykorzysta się tę chwilę, albo nie."
(Szymon Hołownia)

Pani Izabela Hudyma przywołując słowa Julii Hartwig „Słuchacz rozumie wiersz, 

jak tam jest obraz", powiedziała, że pierwsza część Jej poetyckiego wystąpienia 

nosi tytuł „Wiersze z obrazem". Wiersze te zainspirowane są obrazami przyrody 

z bliskiego otoczenia autorki - jak „Mój Park Wschodni" i „Babie lato nad Jeziorem 

Dziewiczym", czasem dziełami malarskimi - jak obrazy Brueghlów, bądź 

przejmującymi wydarzeniami, którym poświęcony jest wiersz "Żertwa"( Ofiara). 

Zapamiętałam fragment jednego z wierszy „Zastygnąć choć przez chwilę w tym 

pięknie, które trwa wiecznie". W drugiej części nazwanej „Rozmowy 

z nieobecnymi" poetka zadaje Platonowi pytanie o istotę piękna, rozmawia 

z poetą Rainerem M. Rilke, z fizykiem Michałem Hellerem. Poświęca swoje 

wiersze ludziom żyjącym równolegle z nami: ks. Ludwik Wiśniewski, który jest 

dla Niej „zwornikiem łączącym złote myśli intelektu i wiary", Tadeusz Mazowiecki 

to „most porozumienia". Jest też część trzecia - „Laur" a w niej wiersz 

o Wandzie Rutkiewicz. Wierszom towarzyszyła piękna nastrojowa muzyka
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i pokaz obrazów związanych tematycznie z poezją. Na zakończenie 

usłyszeliśmy „Poloneza" Wojciecha Kilara.

Członkowie Kręgu „OKNO" poznali dr Izabelę Hudymę w Klubie Seniora 

Pracownika Politechniki, z którym Pani Anna Sokołowska nawiązała przyjazne 

i satysfakcjonujące obie strony kontakty.

To spotkanie było swoistym podsumowaniem 3-letniej działalności Kręgu 

Dyskursywnego „OKNO". Pani Anna Sokołowska podziękowała Pani Izabeli 

Hudymie za spotkanie, za wiersze, za podzielenie się ze Słuchaczami swoją 

wrażliwością na piękno. Panu Kamilowi Błaszczyńskiemu dziękowała za 

współpracę. Członkom Kręgu za aktywne uczestnictwo w spotkaniach, za odwagę 

dzielenia się swoimi przemyśleniami i okazywaną życzliwość. Uczestnicy zajęć 

w Kręgu, dziękowali Pani Annie za lata wspólnych działań, dobrych emocji i za 

poszukiwanie odpowiedzi na pytania o sens życia.

Myślę, że wiersz I. Hudymy z dedykacją „Twórcom Kręgu OKNO" przybliża 

ten sens.

„Gdy mówi Pan 

„wstań, idź i czyń" 

w odruchu czysto ludzkim 

wykładamy Mu swoje słabości, 

które nie pozwalają podołać nakazowi.

Lecz posłuszni Jego głosowi 

idziemy uprawiać wskazaną winnicę.

Trud i przeciwności

wywołują zmęczenie i irytację

i nie pozwalają ocenić

jak rozrasta się pielęgnowany krzew winny,

jak rodzi piękne i dobre owoce .

Więc unieś głowę 

i zobacz owoce swej pracy, 

której Pan pobłogosławił.

Usłysz jak mówi, 

że było dobre coś czynił 

i raduj się razem z nami."
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SŁUCHACZE O SOBIE I SWOJEJ DZIAŁALNOŚCI

Bronisława Strzelecka

MOJE SZKOLNE WSPOMNIENIA*

Po wojnie moi rodzice wraz z trójką dzieci zamieszkali w podlegnickiej wsi 

- Przybków. Po latach wojny przyszedł czas spokoju. Wielka bieda, ale też myśl, 

że może tym razem nie trzeba będzie się już przeprowadzać.

Nowy Rok 1947 w naszym domu przyniósł nowe życie i nowe nadzieje. Na 

świat przyszłam ja, swoim krzykiem oznajmiając że nadchodzą nowe lepsze 

czasy. Nowy rok przyniósł też wielki niepokój. Moja mama, niemłoda już 

i zniszczona wojną, po urodzeniu mnie trafiła do szpitala. Życzliwe sąsiadki, 

które wyszły na ganki swoich domów zaciekawione widokiem ambulansu na 

podmiejskiej drodze, szeptały, że mama już nie wróci. Od tego momentu moją 

mamą stała się moja najstarsza siostra - Marysia, która kierując się radami 

najbliższej sąsiadki niańczyła mnie jak umiała. Po miesiącu, do domu ze szpitala 

wróciła moja mama. Przepowiednia wiejskich bab nie spełniła się, a ja stałam się 

ukochaną najmłodszą siostrzyczką Marysi.

Bardzo chciałam iść do szkoły. Już w wieku 5 czy 6 lat Marysia zabierała 

mnie ze sobą na lekcje. Byłam dzieckiem śmiałym, wychowanym wśród 

starszych. Nie będąc jeszcze uczennicą, brałam udział w przedstawieniach 

szkolnych.

Szkoła była tak blisko mojego domu, że na każdą prawie przerwę 

przybiegałam do domu. W domu było zawsze biednie. Wbiegałam do domu 

głodna, piłam zsiadłe mleko by uspokoić żołądek i biegłam z powrotem przez 

ulicę do szkoły.

Jakaż ta szkoła była wtedy ogromna, tajemnicza. Trzymana była 

dyscyplina - Dyrektor Szkoły Pan Kalbarczyk i jego żona pilnowali porządku ale 

znali każde dziecko i każde z nas czuło się ważne.

Po zajęciach w szkole siedziałam na pastwisku, pasłam powierzone mi 

krowy i rozmyślałam o szkole. Pomagałam wkładać siano do sieczkarni 

i myślałam o szkole. To było magiczne miejsce, miejsce z innego świata - 

lepszego niż znana mi wiejska rzeczywistość. Uczyłam się w każdej wolnej chwili.
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W domu było tak biednie, że nie miałam fartuszka, ani tornistra. Do 

dziś wspominam, jak bardzo się wstydziłam nosić książki w koszyczku, który 

dostałam od starszej siostry. Nosiłam koszyczek pod pachą, na ramiona 

zakładałam płaszczyk, ale nie ubierałam rękawów i w ten sposób tworzył on 

pelerynkę, spod której, moim zdaniem, nie było widać w czym niosę książki.

Moich rodziców nigdy nie było stać na to aby dać mi pieniądze na 

jakąkolwiek wycieczkę. Do dzisiaj wspominam jak bardzo przeżywałam, że 

wszystkie dzieci z mojej klasy jadą na wycieczkę do Warszawy i zobaczą Pałac 

Kultury. Dwa dni przed wyjazdem na wycieczkę, do moich rodziców przyszła 

moja wychowawczyni Pani Helenka Gonta i oznajmiła, że z uwagi na złą sytuację 

materialną w moim domu a również to, iż byłam najlepszą uczennicą w szkole - 

Komitet Rodzicielski opłaci mi koszty wycieczki. Ja - szczęśliwa dziesięciolatka, 

byłam w Warszawie i widziałam Pałac Kultury! W pamiątkach przechowuję 

zdjęcie z tamtej niesamowitej wyprawy. Ja - uśmiechnięta, drobna blondyneczka 

z grubym warkoczem.

Moją pierwszą wychowawczynię Panią Helenkę, tak bardzo pokochałam, że kiedy 

odeszła z naszej szkoły, nie mogłam uwierzyć, że nie będzie mnie dalej uczyć, 

płakałam i bardzo za nią tęskniłam.

Najbardziej jednak w mojej pamięci utkwił wypadek w szkole, którego ja 

byłam sprawcą.

Byłam wtedy w piątej klasie szkoły podstawowej. Na pracach ręcznych 

uczyliśmy się wszystkiego. Chłopcy uczyli się robić na drutach, szydełkować 

a dziewczynki strugały z drewna. Pamiętam, jak mój tata przez pół nocy 

wystrugał mi piękną kołatkę, za którą dostałam później piątkę.

W tym czasie strugaliśmy deski do mięsa. Tata dał mi kawałek deski, już 

nie wiem czym ją strugałam. W ławce za mną siedział Rysiek. Chłopiec który 

często dokuczał mi, ciągnął mnie za mój warkocz. Niby tak dla zabawy, ale na 

dłuższą metę - było to dla mnie bardzo męczące. Tym razem także w swój 

chłopięcy sposób próbował zwrócić na siebie moją uwagę. Strugałam swoją 

deskę do mięsa i starałam się nie reagować. Później prosiłam parę razy, by się 

zajął sobą. Nikt nie lubi jak mu się przeszkadza. Rysiek jednak wcale nie słuchał, 

nie dość, że szarpał za mój warkocz to do tego zaczął podrzucać mi zrolowane 

liściki. Koleżanki z ławki obok chichotały leciutko udając, że nic nie widzą. Nie 

wytrzymałam! Odwróciłam się i machnęłam swoją nieheblowaną deską
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w kierunku Rysia. Rozległ się trzask, jęk a łokieć mego prześladowcy znalazł 

się po drugiej stronie ręki.

Przerażona tym co zrobiłam i przekonana, że zaraz przyjedzie milicja 

i chyba pójdę do więzienia, wybiegłam ze szkoły. Kiedy dotarłam do domu, 

schowałam się na drugim piętrze, na strychu.

Nikt nie wiedział, że tam jestem. Postanowiłam, że będę tam siedziała 

dotąd aż wszystko się wyjaśni. Nic się nie wyjaśniło. Po Ryśka przyjechało 

pogotowie, szybko mu nastawili rękę, a mnie, kiedy długo nie wracałam, zaczęli 

szukać rodzice i nauczyciele. Trochę to potrwało, bo postanowiłam nie ujawniać 

się i wyszłam dopiero jak zrobiło się ciemno, a na strychu nie było światła.

Byłam tak przerażona tym co zrobiłam i zapłakana, że zarówno rodzice jak 

i nauczyciele zamiast krzyczeć, zaczęli mnie pocieszać. To oni przekonywali mnie, 

że właściwie nic się nie stało, przecież nie chciałam zrobić koledze krzywdy. 

Ja jednak do dzisiaj pamiętam to wydarzenie. A Rysiek? Rysiek długo trzymał się 

ode mnie z daleka.

Jak wspominam te czasy? Nigdy później nie żyliśmy w takiej biedzie jak za 

czasów mojego dzieciństwa. Poszłam do liceum w mieście i dalej kontynuowałam 

naukę po maturze. Miałam przyjaciół i świetnych nauczycieli. Ale te pierwsze lata 

w wiejskiej szkole były dla mnie magiczne, to ten czas wspominam najczęściej. 

Pamiętam uśmiechnięte rozbrykane dzieci biegnące przez łąkę na boso

i burczenie w brzuchu, mnóstwo ciężkich obowiązków, które się nawet nie śniły 

moim wnukom, radość z bycia razem. Jest jeszcze mnóstwo smutków 

i niesprawiedliwości, o których staram się nie pamiętać. Przywołuję ten magiczny 

czas w moich wspomnieniach. Czas mojego dzieciństwa zostanie

w moim sercu na zawsze.

* II miejsce w Konkursie „Moje szkolne wspomnienia" ogłoszonym przez Dolnośląską 
Bibliotekę Publiczną im. Tadeusza Mikulskiego we Wrocławiu.

* Opublikowano w „Moje szkolne wspomnienia. Praca dolnośląskich seniorów" .
Wyd. „SILESIANA". Dolnośląski Salon Wydawniczy. Wrocław 2014 r.
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Jerzy A. Czerwonka 
student I roku
Uniwersytetu Trzeciego Wieku

DŁUG ŻOŁĘDZIOWY*

Wrzesień 1962 roku. Bulwar, a właściwie utwardzona ścieżka biegnąca szczytem 

wału przeciwpowodziowego Odry między mostami Szczytnickim i Zwierzynieckim 

od tamtego czasu pozostał taki sam. Spomiędzy koron wszechwładnych dębów 

spoglądających z góry na swoich roślinnych ziomków i resztę świata, przebija 

czerwień licowanej cegły najwyższego piętra mojej" budy". Wtedy chodziliśmy 

nie do szkoły tylko do budy przy ulicy Rosenbergów, dawniej Parkowa, obecnie 

znowu Parkowa. Dość ponure gmaszysko będące kwintesencją modernizmu lat 

dwudziestych czy trzydziestych XX wieku. Za to jego wnętrza kryły aulę ze sceną 

z prawdziwymi kulisami, pełnowymiarową salę gimnastyczną, basen do ćwiczeń 

wioślarskich, audytoryjną salę wykładową fizyki, prawdziwe laboratorium 

chemiczne, ogromną bibliotekę. Między budynkiem szkoły a wspomnianym 

wałem było boisko z trawą i bramkami okolone prawdziwą bieżnią żużlową, bo 

nawet na olimpiadach wtedy takie były. Obok budynku, od strony ulicy szkolny 

ogród, w którym na własne oczy mogliśmy obejrzeć niezmierzone cuda 

odtwarzającej się przyrody i na własnej skórze odczuć trudy jej ujarzmiania. Dziś 

tego ogrodu już nie ma. W jego miejscu stoi bezwyrazowa bryła hali sportowej.

W dodatku była to szkoła „jedenastoletnia", czyli pod jedną dyrekcją i z tymi 

samymi nauczycielami podstawówka oraz liceum. Siedem plus cztery dawało owe 

jedenaście. W szkole panowała żelazna dyscyplina i dwupunktowy regulamin, 

z którego punkt pierwszy głosił: „szkoła ma zawsze rację", a drugi 

„w przypadkach wątpliwych patrz punkt pierwszy".

Wspomniany wrzesień był nadzwyczaj słoneczny, a dęby sypały milionami 

żołędzi. Były one wszechobecne także w naszych kieszeniach skąd same się 

prosiły żeby nimi obrzucać wszystko wokoło. Pewnego dnia, na dużej przerwie, 

grupa nieustraszonych ośmioklasistów, ukryta miedzy ławkami oczekiwała 

w napięciu chwili, w której wrogie hordy będą usiłowały wedrzeć się do bronionej 

sali. W napięciu wpatrywaliśmy się w zamknięte, będące w pełnym słońcu drzwi 

prowadzące na korytarz. W końcu ten moment nastąpił. Drzwi otworzyły się 

i w jednej chwili wypełnił je grad żołędziowych pocisków. Jednak zamiast 

spodziewanych wrogich wojsk stanęła w nich Pani od prac ręcznych. Nosiła 

wdzięczne przezwisko „Wiewiórka", wymyślone przez poprzednie uczniowskie 

pokolenia, a przez nas pieczołowicie kultywowane. Zresztą każdy nauczyciel miał
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swoje pseudo. Listę otwierał sam „Dyro". Towarzyszyli mu „Wujcio", 

„Gieniuchna", „Globus", „Meduza", „Rupcio", a nawet „Trup" oraz „Basieńka", 

która była naszym klasowym wkładem w ten poczet, albowiem od 

wychowawstwa VIII C rozpoczęła swoją nauczycielską drogę. I kolejne pokolenia 

ten nasz wkład uszanowały.

„Wiewiórka" zaskoczona niemiłym powitaniem dostała ataku przerażenia 

i rozpaczy, wniebogłosy wzywając pomocy. Ta pojawiła się natychmiast w postaci 

samego „Dyra", który zwykł, jak co dzień na owej dużej przerwie wizytować 

korytarze swojego królestwa budząc szacunek i grozę zarazem. Jeden rzut oka 

pozwolił mu ocenić sytuację, aby natychmiast zidentyfikować i ująć sprawców. Po 

chwili w szpalerze szkolnej gawiedzi, która wiedziona stadnym instynktem 

zwietrzyła wydarzenie dnia, kroczyliśmy do gabinetu szkolnego monarchy. Tu 

sprawa potoczyła się błyskawicznie. Nasza wina była ewidentna. Nie dość, że 

żołędziowe wojny były surowo zakazane, to jeszcze przebywaliśmy w czasie 

przerwy w klasie, co już było wystarczającym powodem zastosowania sankcji. 

Nakazano nam natychmiast opuścić teren szkoły, a następnego dnia o godzinie 

dziesiątej mieli się stawić w niej nasi Rodzice. W moim przypadku dotyczyło to 

Taty, który właśnie z racji mojego awansu na licealistę, objął domową funkcję 

uczestnika wywiadówek i innych szkolnych powinności. Próba chytrego wybiegu, 

aby Mamę obarczyć rolą Kasandry, spełzła na niczym i sam musiałem przyznać 

się do wszystkiego. Oczywiście spadły na mnie gromy wyrzutów i połajań bez 

możliwości dania moich racji, które były nadzwyczaj wątłe. Czy bowiem duma 

i honor w walce o miejsce w klasowej społeczności była jakimkolwiek 

usprawiedliwieniem tego, co się stało?

Następnego dnia w napięciu oczekiwałem „Powrotu Taty". Pełen najczarniejszych 

myśli, co do wymiaru kary i samego sposobu jej przekazania wraz 

z uzasadnieniem. Powrót ten nastąpił niemal „W samo południe", pozbawiony 

jednak wszelkiej dramaturgii związanej z tym arcydziełem filmowego westernu. 

Tato był nawet pogodny. Patrzył na mnie przez długą chwilę i wypowiedział tylko 

jedno zdanie: „Zostałeś relegowany ze szkoły, więc pójdziesz do szewca". 

Perspektywa oddania w ręce szewca zmroziła mnie do głębi. Ta groźba padała 

wielokrotnie przy różnych okazjach, kiedy piętnowany był mój brak 

zaangażowania w proces kształcenia i do tej chwili wydawała się całkowicie 

nierealna. Jednak szewc istniał naprawdę. Miał swój zakład przy ulicy Curie- 

Skłodowskiej, 10 minut spacerem od naszego domu przy ulicy Pasteura. Miejsce 

to odwiedzałem bardzo często, albowiem buty stanowiły wówczas dobro
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o szczególnym znaczeniu, pieczołowicie konserwowane i naprawiane. 

Zawczasu wymieniano obcasy i czubki oraz podeszwy, a dodatkowo podkuwano 

je blaszkami, które nie dość, że fantazyjnie stukały przy chodzeniu, to jeszcze 

pozwalały na krzesanie prawdziwych iskier na granitowej kostce, którą 

wybrukowana była i Pasteura i wszystkie okoliczne ulice. Samo jednak miejsce 

jak i jego właściciel napawały sporą grozą. W mrocznym wnętrzu, które 

rozpaczliwie próbowała rozświetlić brudna żarówka i do którego schodziło się 

z ulicy po kilku spracowanych stopniach, tkwiła zawinięta w skórzany fartuch 

postać szewca. Uprzedzony brzękiem dzwonka potrąconego otwieranymi 

drzwiami szewc unosił do góry, za pomocą krzaczastych brwi, swoją łysą głowę 

ukazując usta pełne gwoździ i drewnianych kołków, które to z samozaparciem 

wbijał w but rozpięty na trójgraniastym żelaznym narzędziu zwanym „kopytem". 

Szewc, z racji wypełnienia ust wspomnianymi akcesoriami, porozumiewał się 

z otoczeniem za pomocą nieartykułowanych dźwięków, podkreślonych gestami, 

bardzo z kolei wyrazistymi albowiem ręka cały czas dzierżyła charakterystyczny,

0 rozdwojonym końcu i powiększonym okrągłym obuchu szewski młotek. Kiedy 

los rzucał mnie w to miejsce w towarzystwie Mamy wolałem być jak najbliżej 

wyjścia, a kiedy domowy rozkład czynności nakazywał mi osobistą, samotną 

wizytę, starałem się skrócić ją do granic możliwości. I oto, od tej chwili miałem 

się stać częścią tamtego strasznego świata.

Okazało się, iż moi współtowarzysze niedoli, zarówno Ci z mojego podwórka, jak

1 Ci z mojej ulicy, jak i Ci z innych miejsc doznali podobnych sankcji wykluczenia 

z dotychczasowego świata. W geście rozpaczliwej samoobrony postanowiliśmy 

póki, co nie poddawać się i zorganizować proces nauczania we własnym zakresie. 

Tu otrzymaliśmy pełne wsparcie ze strony całej klasowej społeczności, nawet 

z pogardzanymi kujonami na czele. Stanowiły je zeszyty, rady, tłumaczenia, 

wyrazy otuchy. Chyba nigdy w życiu nie oddawałem się nauce z takim zapałem. 

Mam czasami takie wrażenie, iż cała moja wiedza, na przykład z historii 

starożytnej, którą wpędzam w zakłopotanie moje dorosłe już dzieci, została 

zgromadzona trwale i nieodwracalnie w mojej głowie przez te trzy wrześniowe 

dni roku 1962. Albowiem czwartego dnia, a była to sobota wtedy normalny 

szkolny dzień, zostałem zawezwany do szkoły wraz z Tatą i tam „Dyro" oznajmił, 

że za wstawiennictwem mojej wychowawczyni, szkolnej społeczności, a przede 

wszystkim samej poszkodowanej, grono pedagogiczne podjęło decyzję

0 zawieszeniu kary na półroczny okres próbny pod warunkiem wykazania skruchy

1 przeproszenia nauczycielki oraz całej szkoły na najbliższym apelu, a także
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przekazywania przez trzy kolejne tygodnie na rzecz pobliskiego ZOO po 15 

kilogramów żołędzi w najwyższej klasie czystości i jakości.

Egzekwowanie tego punktu kary było przygotowane perfekcyjnie. O wyznaczonej 

dla każdego godzinie oczekiwał we wskazanym miejscu ogrodu pracownik, który 

dokonywał odbioru jakościowego i ilościowego, aby jeżeli ocena wypadła 

pozytywnie wystawić stosowny kwit, który w poniedziałek rano składałem z całą 

powagą w sekretariacie szkoły. Jak się po latach dowiedziałem od mojego Taty, 

cały proces naszej resocjalizacji w najdrobniejszych szczegółach został 

przedstawiony na pierwszym spotkaniu Rodziców, a następnie przy kawie 

i herbacie skorygowany i przyjęty do realizacji. Szkoła miała wówczas autorytet 

potrafiąc go zachować w każdej sytuacji, a Rodzice z samej natury rzeczy 

potrafili się jemu podporządkować.

A teraz niech tę opowieść jakby klamrą zamknie inne wspomnienie. Maj roku 

1966. Właśnie zdałem maturę i jestem na balu maturalnym. Wtedy osobno była 

studniówka - ostatnia zabawa w szkole pod pełnymi rygorami szkolnej 

dyscypliny, od granatowo-białego stroju po czas trwania - i osobno sam bal. 

Także na terenie szkoły, ale już w konwencji świata ludzi dorosłych, co do stroju 

i czasu trwania, ale na przykład z bezwzględnym utrzymaniem zakazu 

spożywania alkoholu, który obowiązywał na terenie szkoły nawet w takim dniu. 

Za to uchylony był rygorystyczny zakaz palenia papierosów. Inaczej wtedy 

podchodziło się do tego problemu. Publiczne palenie stanowiło jakby akt 

przyjęcia nas w dorosły świat. Podkreślał to fakt częstowania papierosami przez 

nauczycieli, którzy dotychczas bezwzględnie ścigali ten wybryk. W pewnej chwili 

dostąpiłem zaszczytu i przyjemności w postaci zajęcia miejsca przy stoliku 

nauczycielskim. Po odbyciu rytuału poczęstunku tytoniowego, siedzący obok 

„Wujcio", czyli profesor języka niemieckiego, otoczony kłębami niebieskiego 

dymu pochylił się ku mnie, aby nie być zagłuszonym przez prawdziwy big band 

uświetniający nasz bal i usłyszałem zdania, które będę zawsze pamiętał. 

Powiedział wtedy: „widzisz, jako młody i głupi miałeś święty przywilej migać się 

od nauki i robić różne niedorzeczności, a nawet bezeceństwa; a ja stary belfer 

miałem święty obowiązek Ci na to nie pozwolić; i skoro dziś masz w ręku maturę 

to znaczy, że znowu byłem górą i nawet nie wiesz jak mnie to cieszy; tylko 

pamiętaj, że ten twój przywilej jest już nieaktualny".

Starałem się o tym pamiętać i spłacać ten dług zaciągnięty przy ulicy Parkowej, 

dawniej Rosenbergów obecnie Parkowej. A z jakim skutkiem?
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Pani Profesor Eugenii Bawolskiej z podziękowaniem, iż po blisko 50 latach 

od chwili, w której zakończyła proces kształtowania mojej polszczyzny potrafię 

napisać kilka zdań złożonych, mających podmiot i orzeczenie i w dodatku sprawia 

mi to przyjemność.

* Wyróżnienie w Konkursie „Moje szkolne wspomnienia" ogłoszonym przez Dolnośląską 
Bibliotekę Publiczną im. Tadeusza Mikulskiego we Wrocławiu.

* Opublikowano w: „Moje szkolne wspomnienia. Praca dolnośląskich seniorów" .
Wyd. „SILESIANA". Dolnośląski Salon Wydawniczy. Wrocław 2014 r.

HISTORIA SZKOLNEGO FARTUSZKA

Należał do Bronisławy Frań, która w latach 1937-39 uczęszczała do 

Gimnazjum Kupieckiego w Jarosławiu. W szkole czuł się bardzo dobrze, bo Bronia 

była sumienną uczennicą. Gdy wybuchła wojna, dziewczyna wraz z mamą 

i siostrą została deportowana do ZSRR, na Syberię i zabrała swój szkolny 

fartuszek. Na zesłaniu przerobiła go na sukienkę, która służyła je j długie lata. 

W 1946 roku fartuszek powrócił do Polski i do dnia dzisiejszego jest dla swej 

właścicielki reliktem pamięci o szkole i młodości. Historia zatoczyła koło: 

fartuszek, który pamięta przedwojenne czasy szkolne, kiedy dyrektorem był 

założyciel placówki pan Józef Kapuściński, wrócił do szkoły na dzisiejszą 

wystawę, by opowiedzieć swoje dzieje.

/ Z KRONIKI Zespołu Szkół Ekonomicznych w Jarosławiu/.

Bronisława Szulc

Po nawiązaniu kontaktu z „moją" Szkołą 

Ekonomiczną w Jarosławiu przez przekazanie 

jej mojej książki „Dumka 1940" i następnie 

dodatkowych materiałów dotyczących mojej 

edukacji w tej szkole, które to szkoła 

postanowiła przechować w swojej Izbie 

Pamięci, zostałam zaproszona na uroczyste 

Obchody 90-lecia tej szkoły.
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A te zbiegły się z 90-tą rocznicą moich urodzin.

W tej Izbie Pamięci, między innymi umieszczono mój fartuszek szkolny z lat 

1937-1939, który był ze mną na zesłaniu w Rosji i powrócił ze mną do Polski. 

I ponownie znalazł się w szkole.

Urodziłam się we wsi Radawa 25 kwietnia 1924 roku. Po ukończeniu 7 klasy 

szkoły podstawowej w Zapałowie i zdaniu egzaminu wstępnego rozpoczęłam 

1 września 1937 roku naukę W Gimnazjum Kupieckim w Jarosławiu. Mając 

wówczas 13 lat dojeżdżałam do szkoły w Jarosławiu koleją. Najpierw pieszo 

z Zapałowa około 3 km do stacji kolejowej w Bobrówce a następnie pociągiem do 

Jarosławia.

Pod względem nauki w Gimnazjum na ogół nie miałam problemów, chociaż 

więcej było ocen dostatecznych niż piątek. Ale lubiłam tę szkołę. Nazwisk 

wykładowców nie pamiętam, ale jeżeli się nie mylę, to języka niemieckiego 

uczyła mnie Pani Taube. A ten mi się przydał, gdy we wrześniu 1939 roku 

niemieccy żołnierze zajęli nasz posterunek policji, który stanowił też nasz dom 

rodzinny, to ja umiałam się z nimi porozumieć.

Nauki w trzeciej klasie już nie podjęłam, bowiem wybuchła wojna z Niemcami. 

Kiedy w październiku naszą wieś zajęła Armia Radziecka rodzina nasza została 

zesłana do Kazachstanu. Te sześć lat traumatycznych przeżyć opisałam w książce 

p.t. „Dumka 1940 roku", którą przekazałam do zasobów księgarskich UTW. Tutaj 

nadmienię, że zabrałam ze sobą mój fartuszek szkolny i przerobiłam na 

sukienkę, którą przywiozłam z zesłania i trzymałam jako cenną pamiątkę 

z Gimnazjum Kupieckiego w Jarosławiu. Moja wiedza zdobyta 

w Gimnazjum prawdopodobnie została zauważona i Polacy będący razem z nami 

na zesłaniu powierzyli mi nauczanie polskich dzieci. Nie trwało to długo, ale 

nauczanie moje musiało być efektywne, bo jeden z moich uczniów Zbigniew 

Kotowski po powrocie do Polski napisał książkę „Głodne Stepy", w której opisał 

przeżycia na zesłaniu, w tym także moje nauczanie.

Do Polski wróciłam w 1946 roku. Pracowałam w różnych instytucjach, ale 

zawsze zgodnie z kierunkiem nauki w Gimnazjum Kupieckim. Jakkolwiek 

dawałam sobie radę na stanowiskach głównego księgowego, to jednak czułam się 

niekomfortowo z powodu braków w moim wykształceniu. Podjęłam więc naukę 

(zaocznie) w Technikum Ekonomicznym we Wrocławiu.
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W 1958 r. zdałam egzamin dojrzałości i uzyskałam tytuł „Technik 

rachunkowości Przedsiębiorstw Przemysłowych". Następnie rozpoczęłam studia 

na Wydziale Prawa w Uniwersytecie Wrocławskim. Niestety, z różnych względów 

musiałam przerwać studia. W 1975 roku, po szkoleniu w Uniwersytecie 

Ekonomicznym we Wrocławiu i zdaniu odpowiednich egzaminów, otrzymałam 

Dyplom Ministerstwa Finansów stanowiący tytuł zawodowy „Dyplomowanego 

Biegłego Księgowego". Przez 30 lat pracowałam na różnych stanowiskach, często 

kierowniczych, zawsze zgodnie ze zdobytym wykształceniem i etyką zaszczepioną 

w szkole, za co otrzymałam Złoty Krzyż Zasługi (zostało to zaprezentowane 

w mojej książce).

W 1980 roku przeszłam na emeryturę.

W moich szkolnych wspomnieniach zawsze żywe są przyjaźnie nawiązane 

w Gimnazjum Kupieckim w Jarosławiu, które przetrwały przez lata. 

Halina Lewicka - koleżanka ze szkolnej ławy i towarzyszka podróży do szkoły, 

Janina Kraus - była ze mną w szkole, w czasie dojazdów do szkoły i na zesłaniu 

w ZSRR. Jadwiga Naspińska - razem w szkole, razem w bydlęcym wagonie 

w drodze na zesłanie, razem na zesłaniu i razem w Polsce, w Kłodzku. 

I jeszcze Stanisław Kudelski - moja szkolna miłość, który przeżył Oświęcim i po 

wojnie znalazł się w Stanach Zjednoczonych.

Teraz mieszkam we Wrocławiu, wkroczyłam w 90-ty rok życia i podjęłam kolejne 

wyzwanie - zostałam słuchaczką UTW. Jeżdżę w rodzinne strony, odwiedzam 

Radawę i przejeżdżając obok budynku - dzisiaj Zespołu Szkół Ekonomicznych 

w Jarosławiu - zawsze z przyjemnością spoglądam na moją „Budę".

Kazimiera Bochyńska

CHÓR UNIWERSYTETU TRZECIEGO WIEKU 
W UNIWESYTECIE WROCŁAWSKIM.

Chór UTW powstał na początku roku akademickiego 1993/94, liczył 18 osób. 

Opiekunem i akompaniatorem powstałego zespołu był p. Jan Opatrny wyłoniony 

z grona słuchaczy. Pierwszy występ dla słuchaczy UTW miał miejsce w maju 

1994. Chór zaśpiewał wiązankę pieśni patriotycznych. Był to śpiew w układzie 

jednogłosowym. Od 1997r. chór pracował pod kierunkiem p. mgr Ewy Zawiślak- 

Bromińskiej. Chór występował na terenie uczelni a także poza uczelnią.
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Po włączeniu UTW w struktury Uniwersytetu Wrocławskiego, w roku 

akademickim 2000/2001 prowadzenia Chóru podjął się p. Marek Stroński - 

student Akademii Muzycznej.

Dzięki grupie aktywnych chórzystów, współpracujących z młodym dyrygentem, 

zostały zrealizowane ciekawe inscenizacje: pieśni patriotycznych, powstańczych, 

harcerskich i ludowych. Chór czynnie uczestniczył w festiwalach oraz imprezach 

organizowanych dla seniorów.

W 2005 roku z inicjatywy dyrygenta oraz przy współpracy chórzystów 

opracowano i wydano śpiewnik Chóru UTW pt. „Piosenki na różne okazje". 

Znaczącym wydarzeniem w roku 2008 było zorganizowanie koncertu zwanego 

„Wielką Galą". Otrzymaliśmy wtedy od Zespołu Radców Prawnych Wrocławia 

elektryczne pianino. Służy nam i innym zespołom w UTW. Dwukrotnie został 

opracowany i wydany Folder o Chórze (w 2005r oraz 2010r). Chór brał udział we 

wszystkich inauguracjach i zakończeniach roku akademickiego UTW, 

w Spotkaniach Opłatkowych w Filharmonii Wrocławskiej. Uświetnialiśmy swoim 

śpiewem Święta Niepodległości, Majowe, Dzień Wiosny itp. Śpiewem ubogacamy 

Msze Święte w Kościele św. Elżbiety przy ul. Grabiszyńskiej na rozpoczęcie 

i zakończenie roku akademickiego. Dzięki intensywnej pracy zespołu Chór stał się 

„wizytówką" UTW.

W roku akademickim 2010/11 UTW obchodził 35-lecie istnienia. W Auli 

Leopoldina odbył się koncert naszego Chóru. Otrzymaliśmy list gratulacyjny 

z Urzędu Marszałkowskiego. Decyzją Rady Naukowej UTW w UWr z dn. 

25 czerwca 2012 Chór został wyróżniony Złotą Odznaką UTW.

W roku akademickim 2011/12 prowadzenie Chóru objęła p. mgr Beata 

Krzenciessa. Młoda osoba po studiach kierunkowych, bardzo energiczna 

i wymagająca. Śpiewamy przy pomocy nut, zakupiliśmy dyktafony, co ułatwia 

nam naukę śpiewu w swoich głosach. Pierwsze dwa lata śpiewaliśmy w układzie 

dwugłosowym, obecnie poziom wyżej- na trzy głosy. Koncertujemy jak dawniej 

w UTW, odwiedzamy Domy Pomocy Społecznej, szkoły oraz zaprzyjaźnione 

stowarzyszenia np. koło NOT. W minionym roku akademickim na Przeglądzie 

Chórów Senioralnych otrzymaliśmy wyróżnienie. Przynależność do Chóru daje 

jego członkom radość, szczęście - mobilizuje do aktywności fizycznej 

i umysłowej.
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Marian Batorski

WSPOMNIENIA POWOJENNEJ RZECZYWISTOŚCI

Wczesne lata powojenne. Spod lubelskiej wsi do Warszawy przyjechał 

podbudowany słowami o Warszawie, w której szczęście można znaleźć... i serce 

zgubić, Antoś- murarz. I szczęście Antosiowi dopisuje, pracuje na wielu 

budowach Muranowa, Mokotowa, Żerania... i mury pną się do góry i serce 

dziewczyny tuż, tuż. I tu na Powiślu, na tej ostatniej murarskiej przystani, Antoś 

z myślami się miota. Czy teraz? Czy później? Nie, zdecydowanie teraz - póki jest 

wola i ochota!

Pracował zawzięcie na I-szej zmianie, aż wyznał dumnie swojej Hani. „Jestem 

przodownikiem pracy - wierz mi moja droga! Przyrzekam Ci, że jeszcze lepiej 

będę pracował, gdy będzie III-cia - nocna zmiana". I pełen wigoru 

i z czułym westchnieniem wyszeptał: „Tyś moja, a ja twój".

W niedługim czasie, jak było w planie przed urzędnikiem w Cywilnym 

Urzędzie złożyli sobie śluby wierności. Zaczął się drugi akt ich miłości. Po czasie 

życia pełnym pogody nadciągać zaczęły chmury niezgody. Henia coraz częściej 

robi mu wymówki, dlaczego tak mało przynosi gotówki.

Antoś w myślach mierzy - Na wsi ojciec sieje, zbiera, orze - to i teraz 

synowi pomoże. Z trudem, bo z trudem ale pisze list:

„Kochany tatulu!

Dawnom u wos nie był, więc pisę nawrescie, ze się już na dobre łosadziłem 

w mieście. Wcale jo nie wiedził, ze jesce w tym roku dadzo mi mieskanie i to 

w nowym bloku. Mieskanie jest duże, ma duże wygody, starcy pomiescenia dla 

Hanki, to je mojej baby, zawdy dla mnie, jak i dla trzody. My siedzim w pokoju, 

kury i króliki w łazience. Przyjedźta w niedziele - sami zobacyta, jak się tutaj 

żyje - wy jesce nie wita. Jak mi pójdzie potem, jak mi idzie tero, to se kupie 

belwedero. To je tako skrzynka z łoknem na mieszkanie, co tez te ludziska nie 

wymyślo dranie! Pacy sie w tom skrzynkę i widać tancerzy - cłowiek własnym 

ślipiom po prostu nie wierzy. Jak już tato do mnie sie wybierze, to niech tato ze 

sobo Felka zabierze. Dadzo mu mieskanie, takie jako mnie dali. Końce i całuje 

was w gembe tatulu. Pamiętajcie - przywieźta słoninę z matulą!" x/

I tak, nie tylko z Bożą pomocą z dnia na dzień rosła w rodzinie stopa życiowa - 

podstawa zgody, podstawa życia. Antek ukończył kursy, szkoły i stale podnosił
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wskaźnik wydajności. Hanka również wiedzy chłonna zwiększyła smak 

potraw i ... miłości.

Minęła wiosna, lato, nastała późna jesień - przyjechał Feluś, przyjechał 

tato. Z Felkiem sprawa krótka - na wsi jeździł koniem, a tu zaczęła nim jeździć 

wódka. W brygadzie (pracę załatwił mu Antoś) było ich pięciu. Czterech 

cwaniaków, którzy Felka zachęcali do pracy. Felek, tylko wtedy ruszał rękoma 

i głową, kiedy szedł po ... wyborową. Tak się upodobnił do tych cwaniaków, że 

kiedy reporter radiowy (a było to przed 1-Maja) spytał go, co w pracy najbardziej 

docenia - odpowiedział: „gdy stróżowi mówię dowidzenia!"

Co dzień Feluś chciał mieć niedzielę, a przy tym chciał żyć wygodnie 

i beztrosko. Był przy tym naiwny, jak cielę, które o wilkach mówi „przyjaciele".

Pewnego razu w Saskim Ogrodzie oberwał zdrowo po mordzie. A poszło

0 to, że gruba Hela - zwana w półświatku Rum - Hela - oskarżyła go o kradzież 

portfela. Uciekając nieborak obrał zły kierunek, wpadł bowiem na róg Gnojnej, 

tam, gzie milicyjny posterunek. Miał szczęście. Boczkiem go ominął i w ten 

sposób władzy ludowej się wywinął. Gdy już najadłszy się strachu co nie miara 

przystanął i sam do siebie w pijackim widzie rzekł: „Na wsi byłem w niebie, tutaj 

jestem w piekle. Czy mam jeszcze szansę na czyściec? Może, może i tak ale 

najpierw jeszcze jednego sobie kropnę i moje życie będzie mniej okropne".

Przeminęło lat kilka a ojciec dalej sieje, zbiera, orze - już nie końmi ale na 

traktorze.... Po trudach rolniczego znoju, po jesiennych wykopkach znów 

w Warszawie. Serce ojca się raduje, stolica tętni życiem, rośnie, pięknieje. 

A u synów blaski i cienie, raz jest słońce, raz są chmury, to znów blaski, to znów 

cienie. Po dniach beztroskich na łonie rodziny przyszły dla ojca chwile rozstania. 

Ująwszy ręce synów w swe spracowane dłonie przemówił do nich w serdecznym 

tonie: „Ty Feluś zapamiętaj, że więcej ludzi utonęło w kieliszku, niż w morzu

1 jeszcze jedno ci synu powiadam: lepiej z płaczem żyć, niż z pieśnią umierać! 

A ty Antoś, gdybyś kiedyś został doktorem i przybył z miasta do nas na wieś, to 

nie noś się dumnie - bo i na wsi są mądrzy i w mieście są durnie!".

x/cytowany tekst - autor nieznany
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Krystyna Wisłowska

KILKA SŁÓW O SEKCJI JĘZYKA FRANCUSKIEGO

Trzynastka nie należy do liczb zasługujących na miano daty jubileuszowej. 

Dlatego sekcja języka francuskiego zapoczątkowana w roku 2000 nie 

zastanawiała się nad upływem czasu, aż do dnia 11.XII.2013 r. Kiedy to 

Kierowniczka sekcji Krystyna Wisłowska została sprowokowana do napisania paru 

zdań na temat sekcji języka francuskiego.

Kierowniczką zostałam wybrana jednogłośnie, pewnie dlatego, że nikt inny 

nie miał ochoty na tą funkcję. Nauczycielką nigdy nie byłam (jestem lekarzem 

weterynarzem), moimi przypadkowymi, okresowymi uczniami był mój syn i jego 

szkolni koledzy.

Języka francuskiego nauczyłam się w gimnazjum S.S. de Notre Damę we 

Lwowie. Nauczycielką była zakonnica, rodem z Francji o postawie i sposobie 

bycia wielkiej damy, którą chyba tylko przez jakąś pomyłkę, los ubrał w szaty 

zakonne.

Będąc od stycznia 1946 r przez 30 lat przewodnikiem PTTK we Wrocławiu, 

oprowadzałam także turystów z Francji. A były to czasy, kiedy ludzi z Zachodu 

zaskakiwała znajomość języka francuskiego u ludzi zza „Żelaznej Kurtyny". 

Zapisując się w 2000 r. do UTW bardzo chciałam doskonalić język francuski. I tu 

przeżyłam rozczarowanie: wtedy w 2000 roku nie było drugiego lektora języka 

francuskiego. Wtedy grupa zainteresowana językiem francuskim mnie nadała 

tytuł lektora i kierowniczki. Przekazywałam swój czas i umiejętności na początku 

5-6 osobowej grupie, obecnie liczącej 12 osób. Gdy zaczynaliśmy była to zabawa 

w naukę, niesystematyczna i nieuporządkowana. Obecnie my, grupa 12- 

osobowa, spotykamy się w każdą środę i spędzamy razem 2-godziny lekcyjne. 

Korzystamy z książki autorstwa Łozińskiej i Przestaszewskiego pt. „Język 

francuski dla zaawansowanych" oraz z podręcznika Beaty Pawlikowskiej pt. 

„Blondynka na językach". Lektorka (czasami uczestniczy sekcji) przynosi różne 

kserowane interesujące teksty francuskie. W ubiegłym roku dostawaliśmy od 

p. Janiny Żywickiej do przeczytania francuskie miesięczniki „Vivre om present", 

z których dowiadywaliśmy się w jaki bardzo różny i ciekawy sposób francuscy 

emeryci setrantis mogą sobie ułożyć i uatrakcyjnić czas zasłużonego odpoczynku.
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Halina Bernard

MOI DRODZY - KOLEŻANKI I KOLEDZY!

Na UTW przeżyłam wiele ciekawych i radosnych chwil, za co składam wszystkim 

serdeczne podziękowania.

Od ponad 10-ciu lat jestem studentką UTW i przez ten cały czas stanowicie 

moją drugą rodzinę. Przy Waszym wsparciu łatwiej było mi przejść przez bardzo 

trudny okres w moim życiu, po stracie ukochanego męża.

W czasie studiów na UTW zaprzyjaźniłam się z wieloma wspaniałymi osobami. 

Wysłuchałam też wiele ciekawych wykładów o różnej tematyce. Szczególnie 

interesowały mnie tematy dotyczące zdrowia, aktywności fizycznej, spraw 

społecznych i osób starszych.

Z przyjemnością uczestniczyłam i uczestniczę we wszelkich okolicznościowych 

uroczystościach i związanymi z nimi występami artystycznymi.

Od dwóch lat należę do Teatrzyku Poezji. Rozwijam swoje zamiłowania do poezji.

Dzięki aktywności naszej społeczności akademickiej zmienił się mój pogląd na 

życie i postrzeganie roli seniorów w społeczeństwie a moje życie stało się 

ciekawsze i radośniejsze. Wydaje mi się, że jestem młodsza i łatwiej sobie radzę 

z problemami życia codziennego.

Jeszcze raz Wam za wszystko serdecznie dziękuję.

MOJE WIERSZE

Leokadia Bajrakowska

HAIKU - to najmniejszy trzy wersowy, nierymowany utwór literacki.

Pierwszy wers składa się z 5 sylab, drugi z 7, trzeci 5 sylab. Zrodził się w Japonii 

w XVII wieku.

Tematyka tych utworów to obserwacja przyrody. Z upływem lat zmienił się 

charakter utworów.

Przedstawione haiku są związane z naszym krajem.
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Uniwersytet Trzeciego Wieku to My

Wiedzy spragnieni

Krzyż na Giewoncie

Bóg, kosmos, niebo i ty

Uwierz i kochaj

Karol Wojtyła

Błogosławiony Papież

Cały świat płakał

Wrocław stolicą 

kultury europejskiej 

duma Polaków

Wrocław miał Dolmel 

Pafawag Hutmen i Polar 

Ma krasnoludki

Leokadia Bajrakowska

Fascynacja

Nad miastem obłoki 

pod nimi most Grunwaldzki

gdy wiatr chmury rozgoni 

a słońce w zenicie stanie 

podziwia wieże katedry 

które niczym akty strzeliste 

nieba sięgają 

gwiazdy

gdy w gondoli księżyca 

Odrą płyną
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jadąc wstęgą obwodnicy 

z błękitu wynurza się 

podobny do skrzydeł Anioła 

most Rędziński 

na jego srebrnych strunach 

jak na harfie zefir 

melodię pór roku gra

pod nim zieleń łąk 

cichy nurt rzek 

arterie miasta tętnią 

w oddali

Ślęża magią spowita 

zadziwiona stoi

wiej wietrze wiej! 

srebrną melodię graj!

Leokadia Bajrakowska

Wrocław nocą

Gdy słońce złoto 

za horyzont wtoczy 

powietrze żarem wibruje 

gwar szeptem się staje 

mrok skrzydła 

nad miastem rozkłada 

latarnie zapala 

magia po ulicach błądzi 

księżyc lunatyk 

kościołom wieże kradnie
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w Odrze topi 

noc dniem 

jawa snem się staje 

pod Pręgierzem 

Szermierz z krasnoludkami 

gra w pokera 

(szablę jeszcze ma) 

zegar na Ratuszu 

golas! - głośno zadzwonił 

piękny jak młody Bóg 

ale stringi 

włożyć by mógł

Hrabia z cokołu zszedł 

Serce Wrocławia ujrzeć by rad 

magia życzenie spełniła

zdumiony

Katedrze się pokłonił 

na schodach przysiadł

noc gwiazdy 

we włosach wiatr 

wszystko jak dawniej 

tylko tamtej epoki 

i Lwowa brak

różaniec serc most kołysze 

rzeka miłość śpiewa 

zmysły żarem płoną 

tonę w twoich ramionach
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Izabela Hudyma

Mój Park Wschodni

Ze stopniami schodzącymi

nie ku wodzie

lecz do lasu trzcinowego

Z kląskaniem słowika

na drugim brzegu rzeki

z żółtymi liliami wodnymi

które ścinał dla mnie ojciec w Truskawcu

i niezwykłym łabędziem

który, dopóki go nie skrzywdzono,

paradował w pięknym pass

dając do zrozumienia

że nie chodzi o jedzenie.

Stoję teraz przed nim 

a on spokojnie czyści pióra 

i kręci głową, że nie 

spektaklu nie będzie 

i nie wyjdę na ścieżkę 

by cię powitać.

Jeszcze szukam czapli 

niedawno były cztery 

a dzisiaj zakola nenufarów 

i ciała kobiet 

w wysokiej trawie
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Izabela Hudyma

Babie lato nad jeziorem Dziewiczym

Ukośne promienie słońca

cyzelują brzegi jeziora, kształty ziół

delikatny błękit jest ekranem

dla rozświetlonych liści klonów i buków.

Ramy brzegu zamykają lustro wody

ze słońcem u stóp,

Z odległego brzegu szybują nici

babiego lata w aerodynamicznych łukach

to zbliżają się do wody

to podrywają w kunsztownych splotach 
ku górze

ile piękna jest w tym locie 

mały pajączku na tej kunsztownie 

utkanej nici- lotni 

ile artyzmu w porównaniu 

z desperackim skokiem człowieka

z trzydziestu dziewięciu kilometrów. Jesień 2012

Kamil Błaszczyński 

29 maja 2011

O  naturze wspomnień

Bo z tych tysięcy cichych wspomnień,

Wśród których barwne dusze i miejsca,

Najbardziej trwałe są te,

które ochronić przed mocą czasu mogą,

Siłę biorąc z radości i smutku, 

nadziei i depresji, 

empatii i litości, 

wiary i samotności,

Żyją uparcie dopóki żyje Ten, kto chce uparcie pamiętać .
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Anna Zadorecka

Żeby życie....

Żeby życie nie bolało?

Nie. Mnie by się to nie podobało. 

Żadnych cierpień? Wzruszeń żadnych? 

Mdło, różowo, letnio, blado, 

dzień po dniu i noc po nocy 

czas jak kamień ma się toczyć 

bez udziału mojej woli?

Bez wszystkiego co mnie boli, 

co mnie boli i rozstraja.

To nie dla mnie.

Moje życie to jest walka 

z samą sobą, by być lepszą, 

być życzliwszą spokojniejszą 

i nauczyć się pokory.

Widzieć to, co innych boli

i niezauważenie

ulżyć czasem w ich cierpieniu.

Moje życie niech mnie boli 

i zależy od mej woli 

aż do końca.

A co z losem?

Bywa, że los zadrwi ze mnie, 

gdy go proszę nadaremnie 

o spełnienie ważnych próśb.

A potem wiem i czuję 

- Nowa Jakość Się Buduje -

we mnie.
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Ireneusz Leśniowski

Senioralne rady

Teraz jest dla seniora właśnie czas, 

by działać już odważniej...

Nikt cię niczym nie zastraszy,

Możesz czynić więc inaczej... 

Koniunktury - masz za sobą,

Teraz Tobie „guzik" zrobią...

W szansę swą trzeba wierzyć,

I wreszcie się z nią zmierzyć... 

Uwierzyć wpierw musisz w siebie, 

Zanim inni uwierzą w Ciebie.

Tak naprawdę się w życiu dzieje,

Ale o tym - nie wszyscy wiedzą !!! 

Nowości też doznasz więcej,

Tylko zacznij działać prędzej!

Jak to zrobić? ! - to pytanie?

Chętnie odpowiem na nie.

Doceniać U TW  nam trzeba,

Bo ON wiele w nas zmienia.

Ciągle nowego nas uczy, rozwija, 

Ujawnianiu talentów też sprzyja! 

Dowartościowuje, satysfakcję daje, 

Nawet „rodziną zastępczą" się staje. 

Program nawet tego nie ujmuje,

Jak tu każdy - dobrze się czuje !!!
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Teresa Stefańska

Wiosna

Wita śpiewem ptaków 

Drzewa przystrajają się zielenią 

Liście brzozy serenadę śpiewają 

Niedługo zakwitną jabłonie 

Słońce rozpromienione 

Niebo tonie w błękicie 

Ciepły wiatr muska twarze 

Kwiaty zachwyt budzą 

Barwnych krokusów całe łany 

Czujesz się młody 

Patrząc na cud przyrody 

Ciepłe poranki, wieczory 

Maj się zbliża 

Czas na spacery i randki 

Pójdziemy w ten piękny czas 

Trzymając się za ręce 

Nieważne ile masz lat 

Dopóki serce bije, żyje 

A więc kochaj to życia skarb.

Deszcze

Pada zimny deszcz 

Wieje chłodny wiatr 

Przytul mocno 

Serce sercu daj 

Melodia miłości popłynie 

Czego więcej trzeba nam.
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Teresa Stefańska

Nobla dla pierwszego założyciela Uniwersytetu Trzeciego Wieku.

Chcesz być młodym 

To nie zwlekaj 

Na UTW uciekaj 

A tam

Odnajdziesz przyjaciół 

I wszystko co lubisz 

Śpiew, taniec, kabareciki 

Gimnastyki mózgu i kości naprawia.

Pogodę ducha odzyskasz 

Będziesz cieszyć się życiem 

To Ci przyrzekam

ANEKS

E F O S
Europejska Federacja Starszych Studiujących

E F O S  - M A N I F E S T

Edukacja w trzecim wieku -  kształcenie ustawiczne

W ciągu dwóch najbliższych dziesięcioleci w całej Europie nastąpią dynamiczne 

zmiany demograficzne. Tym samym zmienią się także warunki i wyzwania 

socjalne, ekonomiczne i edukacyjne. Ta zmiana także wpłynie na sprawę uczenia 

sią przez całe życie (kształcenia ustawicznego), którym zajmuje sie EFOS 

(Europejska Federacja Starszych Studiujących).

Kształcenie ustawiczne we wszystkich fazach życia ludzi jest konieczne 

w społeczeństwie opartym na wiedzy. Powodzenie w aktywnym zarządzaniu 

zmianami demograficznymi zależy głównie od stopnia wykorzystania zdolności, 

kompetencji, energii i doświadczenia generacji seniorów w społeczeństwie. 

W tym celu, konieczne jest włączenie wszystkich grup społecznych w kształcenie
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ustawiczne. Osiągnięcie tego będzie wymagało realistycznego 

i zróżnicowanego spojrzenia na procesy starzenia. Często ono „opiera się na 

postrzeganiu generacji starszych jako tej, co już minęła"', zwykle nie zauważając 

skomplikowanej natury tego wieku, w ten sposób przeszkadza w samorozwoju 

ludzi starszych. Ponieważ wielu emerytów chce w dalszym ciągu działać 

społecznie i grać aktywną rolę w kształtowaniu własnego działania'1, konieczna 

jest korekta nastawienia do kształcenia osób w trzecim wieku ze względu na 

ogólną i zawodową ciągłą edukację starszych pracowników a także na oferty 

edukacyjne dostępne w ich „naturalnym wycofaniu z życia zawodowego ".

Kompetencja, kreatywność, siła innowacji ludzi w drugiej połowie życia są 

niezastąpione i musza być wykorzystane w ich własnym interesie, jak również 

przyszłych generacji i demograficznych wyzwań. W tym kontekście seniorzy 

mogą mieć znaczący udział w rozwoju i świadomości komunikacji międzyludzkiej 

przekraczającej granice pokoleń i państw.

Kształcenie ustawiczne jest potrzebne każdej grupie społecznej i w każdym 

wieku. Tak więc kontynuacja kształcenia na wszystkich edukacyjnych poziomach, 

włącznie z seniorami, jest podstawową koniecznością. Dobrze funkcjonująca 

demokracja wymaga dobrze wykształconych i dobrze poinformowanych 

obywateli w ciągu całego ich życia.

Apel do polityków

Celem dobrego funkcjonowania demokracji w Europie, jak również do 

zapewnienia wzrostu gospodarczego i poszerzania możliwości innowacji, do 

osiągnięcia wzrostu ekonomicznego i sprostania wyzwaniom przyszłości politycy 

muszą uznać, że „edukacja jest prawem i obowiązkiem w każdym wieku""'.

Ponad to i poza tym politycy powinni:

• Tworzyć struktury umożliwiające starszej generacji równoprawny 

i swobodny dostęp do różnorodnych możliwości ciągłego kształcenia się na 

wysokim poziomie .

• Wprowadzić zmiany w ustawach krajowych, które zagwarantuje rząd przy 

ciągłym finansowym wsparciu właściwych instytucji edukacyjnych 

(w szczególności uczelni wyższych) i zapewnić seniorom równorzędną rolę 

w kształtowaniu polityki edukacyjnej, jak również zainicjować wsparcie
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finansowe z różnych źródeł dla edukacji w trzecim wieku jako 

integralnej części polityki generacyjnej.

• Propagować w Europie międzygeneracyjne kształcenie z wymianą 

informacji na temat aktywności edukacyjnej, zwyczajów, potrzeb 

i zainteresowań obywateli w ciągu całego ich życia.

Apel do szkół wyższych

Szkoły wyższe są szczególnym miejscem dla kształcenia ustawicznego, w których 

ludzie przez całe życie mogą uczyć się i być pewnym, ze ich wiedza jest zgodna 

z ostatnimi odkryciami naukowymi. Stąd grają one szczególna rolę w sprostaniu 

wyzwaniom przyszłości.

Bieżący rozwój wyższej edukacji powinien zapewnić wszystkim generacjom ludzi 

oferty kształcenia ustawicznego, które może być zarówno zawodowe jak i ogólnie 

społeczne. To żądanie musi się stać przewodnią zasadą obowiązującą szkoły 

wyższe.

Dlatego dla zapewnienia kształcenia zgodnie z tymi zasadami szkoły wyższe 

powinny prowadzić swoje badania naukowe nad społeczeństwem Europy i nowym 

socjalnym znaczeniem kultury starzenia. W tym celu należy sformułować nowe 

podejście do starości i seniorów.

W tym kontekście szkoły wyższe muszą zaoferować programy dla seniorów, które 

skierowane są na percepcję, emocjonalne zainteresowanie i motywacje 

określonych grup, włączając motywację odpowiednią do osobistego rozwoju 

i samorealizacji.

Apel do seniorów

Ludzie starsi w zależności od kwalifikacji i kompetencji zdolni są przyjąć 

odpowiedzialność za własny rozwój, formułować własne cele, podejmować 

decyzje i aktywnie włączyć się w ogólnoeuropejską politykę senioralną.

Z tych powodów niezbędne jest:

• aktywne korzystanie z oferty szkół wyższych w zakresie kształcenia 

seniorów,

• aktywne uczestniczenie w kształtowaniu programów, wnoszenie 

własnych propozycji programowych

• prowadzenie dialogu międzygeneracyjnego pozbawionego symptomów 

dominacji osób starszych,
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• wspieranie organizatorów, tworzenie własnych sieci i programów 

kształcenia ustawicznego odpowiadających potrzebom społecznym 

i osobistym uczestników,

• uczestniczenie i organizowanie konferencji, sympozjów, realizowanie 

projektów naukowych,

• nawiązywanie nowych kontaktów ze starszymi studiującymi w innych 

krajach poprzez międzynarodowe organizacje jak EFOS, udział 

w międzynarodowych projektach (np. część programu Grundtvig w Unii 

Europejskiej, Erazmus+), które przyczyniają się do wymiany kulturalnej 

i lepszego porozumienia pomiędzy studiującymi z tych krajów.

Podzielenie się zdobytą wiedzą i doświadczeniem z resztą społeczeństwa będzie 

wzorowym przykładem, że wartość i działanie szerokiego kształcenia seniorów 

jest niezbędną częścią przyszłego rozwoju społeczeństwa.

19 lipca 2012

Fricbc, Jcns/ Melanie J. Tróllcr: Wciterbildung in ciner altcmdcn deutschen Gcscllschaft. Bcstandsaufnahmc der 
dcmografischcn P.ntwicklungen, des t-cmcns im hóhcren Lebensaltcr und der Perspcktivcn lur die Weiterbildung. 
httpAvww.dic-bonn.dc/publikationcnAmlinc-tcxte/index.asp 2008, S. IV.
1 Comp.. ibid., S. V.

1 In: Scchster Altenberieht. In: ibid., S. VI.

Tłumaczenie na podstawie oryginałów Manifestu w języku niemieckim 
i angielskim
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Uniwersytet Trzeciego Wieku 
w Uniwersytecie Wrocławskim 
członek EFOS

Do Posłów Parlamentu Europejskiego:

W związku z przemianami demograficznymi w najbliższych latach znacznie wzrośnie 
grupa wiekowa osób powyżej 65 roku życia. Należy zadbać o to, by ten wzrost był brany 
pod uwagę nie tylko w zakresie potrzeb socjalnych i zdrowotnych osób starszych, ale 
również w zakresie kształcenia. Szybko i w znacznym stopniu nabierze znaczenie 
potrzeba kształcenia osób starszych. Kształcenie nie kończy się z chwilą zakończenia 
życia zawodowego, lecz ma znaczenie również w późniejszych latach. Społeczeństwo nie 
będzie mogło pozwolić sobie na to, by ta dziedzina społeczna została zaniedbana.

Dla uniknięcia izolacji starszych osób, należy stworzyć ofertę w zakresie kształcenia 
celem umożliwienia starszym dotrzymania kroku przy zmianach społecznych w dziedzinie 
techniki i nauki. Szeroko rozpowszechniony na świecie ruch tworzenia Uniwersytetów 
Trzeciego Wieku (UTW) już w latach 70-tych dwudziestego wieku robił wrażenie 
w państwach Unii Europejskiej. Obecnie jednak, bez równoległego poparcia ze strony 
polityki i uniwersytetów - ruch ten natrafi na swoje granice w zakresie możliwości 
zaspakajania tych potrzeb z uwagi na stale wzrastającą liczbę studentów-seniorów.

W związku z tym chcielibyśmy zwrócić Państwa uwagę na załączony Manifest, w którym 
European Federation of Older Students in Universities (EFOS), jako przedstawiciel 
interesów starszych studiujących w UTW i innych uniwersytetach, przedstawia swoje 
potrzeby w zakresie kształcenia osób starszych.

Dodatkowo zwracamy uwagę na punkt 07 i 08 „Ministral Declaration" z Unece Ministra 
Conference on Ageing" z roku 2012 w Wiedniu, podczas której uczestniczące państwa 
(między innymi też UE i jej państwa członkowskie) uznały znaczenie i konieczność 
kształcenia osób starszych i tym samym zadeklarowały swoją pomoc i poparcie.

07. \ Uznajemy również, że podczas gdy niektóre Państwa Członkowskie wciąż muszą 
tworzyć bardziej wszechstronną politykę reagowania na potrzeby indywidualne 
i społeczne starzejących się społeczeństw, inne usiłują podtrzymać dla przyszłości 
istniejący dostęp osób starszych do odpowiedniej ochrony społecznej oraz dobrze 
funkcjonujących systemów edukacji, dostosowanej do płci opieki zdrowotnej zapewnić 
również możliwość uczestniczenia w społeczeństwie na zasadach równego partnerstwa.

08 .\ Uznajemy znaczący postęp dokonany przez wiele z Państw Członkowskich 
w spełnieniu dziesięciu zobowiązań UNECE RIS/ MIPAA podczas drugiego z pięcioletnich 
cykli. Znaczące osiągnięcia w realizacji tego procesu w regionie to między innymi:

(d) : coraz częstsze używanie innowacyjnych podejść do zapewnienia usług opieki 
edukacyjnej zdrowotnej, rehabilitacyjnej i społecznej, włączając innowacje 
technologiczne i organizacyjne, jak również promowanie silniejszego zaangażowania 
i współpracy sektorów: publicznego, prywatnego i porządkowego w rozwijanie tychże 
usług.

Z poważaniem 
inż. Peter Hug 
Prezydent EFOS

Tłumaczenie na podstawie oryginałów Manifestu w języku niemieckim i angielskim.
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